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W dniu 23 września 1976 roku odbyło się ostatnie w bie­
żącej kadencji posiedzenie plenum ZG ZNP.

Porządek obrad przewidywał dyskusję nad przygotowywa­
nymi na XII Krajowy Zjazd Delegatów ZNP materiałami: 
sprawozdaniem Zarządu Głównego za okres kadencji 1972— 
—1976; projektem programu działania na następną kadencję, 
projektem poprawek i zmian w statucie oraz przyjęcie tych 
materiałów.

Referat wprowadzający do dyskusji (którego tekst publiku­
jemy na str. 4-5) Wygłosił prezes ZG ZNP — Bolesław 
Grześ.

W dyskusji zabierali głos koledzy; Stefan Kaleta, Józef 
Krupiński, Antoni Dalba, Irena Jundziłł; Czesław Banach — 
zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KG PZPR; 
Stanisław Konarski — zastępca kierownika Wydziału Orga­
nizacyjnego CRZZ.

Po dyskusji podjęto uchwałę, której treść publikujemy 
obok.

Plenum zatwierdziło także listę działaczy ZNP, którym 
przyznano Złote Odznaki ZNP.

UCHWAŁA
Zarządu Głównego ZNP z dnia 23 września 1976 r.

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego — po 
zapoznaniu się z projektami dokumentów zjazdowych przed­
stawionych przez Prezydium ZG ZNP I Komisję Zjazdową — 
postanawia, co następuje:

1) Zatwierdzić:

a) projekt sprawozdania Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego za lata 1972—1976;

b) projekt uchwały XII Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP;

c) projekt poprawek I zmian w Statucie ZNP.

2) Upoważnić Sekretariat ZG do przedstawienia wyże] wy­
mienionych dokumentów XII Krajowemu Zjazdowi Dele­
gatów ZNP wraz ze zgłoszonymi do Statutu uwagami 
i propozycjami.

3) Upoważnić Prezydium do zatwierdzenia referatu sprawo- 
zdawczo-programowego na XII Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP.

4) Przyjąć następujący ramowy porządek obrad XII Krajo­
wego Zjazdu Delegatów ZNP:

a) referat sprawozdawczo-programowy Zarządu Głów­
nego ZNP;

b) sprawozdanie Główne] Komisji Rewizyjnej;
c) dyskusja nad sprawozdaniem Zarządu Głównego, 

Główne] Komisji Rewizyjnej oraz referatem sprawo- 
zdawczo-programowym;

d) wybory Zarządu Głównego ZNP, Głównej Komisji 
Rewizyjnej I delegatów na VIII Kongres Związków 
Zawodowych;

e) przyjęcie uchwały.

5 i*
£

Rzeźbi 
twiadttwsc 
Mahńf

HENRYKA WITALEWSKA

Debatujący w jednym z najstarszych polskich 

miast Sejmik Historyków — stanowił niezwykle 

ważne wydarzenie w całym naszym życiu społecz­

nym. Na Sejmiku tym dyskutowano przecież nad 

miejscem i rolą historii w wychowaniu pokoleń, nad 

znaczeniem tego przedmiotu w kształtowaniu świa­

domości młodych Polaków, nad miejscem i koncep­

cją programu historii w nowym, przygotowywanym 

właśnie systemie edukacji narodowej.

O żywym zainteresowaniu najwyższych władz 

państwowych tymi obradami świadczy między in­

nymi pismo z życzeniami owocnych obrad, jakie 

nadesłał do uczestników Sejmiku przewodniczący 

Rady Państwa — prof. dr Henryk Jabłoński.

Pierwszy Ogólnopolski Sejmik 
historyków w Kaliszu — po- 
iobnie jak piotrkowski Sej­

mik Polonistyczny — przejdzie 
zapewne do annałów polskiej o- 
światy. Stanowił bowiem szcze­
gólny rozdział ogólnonarodowej 
dyskusji nad kształtem i koncep­
cją przyszłej dziesięciolatki, nad 
miejscem w tej koncepcji przed­
miotów humanistycznych. Oma­
wiano przecież na nim model 
uczenia historii na bardzo wiele 
lat.

Sejmik kaliski zgromadził po­
nad 300 historyków polskich — 
przedstawicieli środowiska nau­
kowego i nauczycielskiego z całe­
go kraju. Celem tej ogólnopol­
skiej konferencji naukowej było 
sprecyzowanie miejsca i roli hi­
storii w systemie wychowania so­
cjalistycznego oraz przedyskuto­
wanie najważniejszych proble­
mów związanych z nauczaniem 
historii w przyszłej dziesięciolet­
niej szkole średniej i w szkol­
nictwie wyższym.

Temu właśnie celowi podpo­
rządkowany był cały tok obrad. 
I tak w pierwszym dniu, poświę­
conym problematyce ogólnej, 
wprowadzenie do dyskusji stano­
wiły trzy referaty: prof. dra Ste­
fana Kieniewicza — na temat 
miejsca i roli historii w wycho- 
waniu pokoleń; prof. dra Jerzego 
Topolskiego — pt. „Walory dydak­
tyczne historii i jej rola w wycho­
waniu socjalistycznym” oraz refe­
rat gen. bryg, dra Tadeusza Sza- 
ciło — poświęcony znaczeniu tra­
dycji w wychowaniu obronnym 
społeczeństwa.

W drugim zaś dniu, w którym 
omawiano problemy związane już

W Sejmiku Kaliskim, ob­
radującym w dniach 21—22 
września bieżącego roku, 
uczestniczyli: kierownik
Wydziału Nauki i Oświaty 
KĆ PZPR .— prof. dr Ja­
rema Maciszewski, minister 
oświaty i wychowania — 
Jerzy Kuberski, wicemini­
ster oświaty i wychowania 
dr Romuald Jezierski, wi­
ceminister nauki, szkolnict­
wa wyższego i techniki — 
prof. dr Janusz Górski, za­
stępca szefa Głównego Za­
rządu Politycznego Wojska 
Polskiego — gen. bryg, dr 
Tadeusz Szacilo, przewod­
niczący Komitetu Nauk Hi- 
storyęznych PAN — prof. 
dr Stefan Kieniewicz, go­
spodarze województwa ka­
liskiego.

Obrady otworzył prze­
wodniczący Polskiego To­
warzystwa ‘Historycznego 
— prof. dr Marian Biskup.

Organizatorem Sejmiku 
było Polskie Towarzystwo 
Historyczne — w porozu­
mieniu z Wydziałem Nauki 
i Oświaty KC PZPR, Pol­
ską Akademią Nauk, Mini­
sterstwem Oświaty 1 Wy­
chowania, Ministerstwem 
Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki oraz Mi­
nisterstwem Obrony Naro­
dowej.

bezpośrednio z nowym progra­
mem historii przyszłej dziesię­
ciolatki, referaty wygłosili: doc. dr 
Jerzy Maternicki — na temat na­
uczania historii w przyszłej szko­
le dziesięcioletniej (problemy, za­
łożenia, perspektywy); prof. dr 
Benon Miśkiewicz — o studiach 
historycznych w szkole wyższej; 
doc. dr Jerzy Myśliński — na te­
mat doskonalenia nauczyciela hi­
storii i doc. dr Stanisław Frycie 
— o nauczaniu historii w dziesię­
cioletniej szkole średniej (prace 
nad projektem programu).

Jak zatem świadczy chociażby 
tematyka zaprezentowanych refe­
ratów, obrady były niezwykle bo­
gate i wszechstronne: dotyczyły 
zarówno problemów ogólnych 
związanych z wychowawczą rolą 
historii, jak i bardziej szczegóło­
wych. Centralne miejsce w obra­
dach zajął — rzecz jasna — prob­
lem koncepcji historii w zrefor­
mowanej szkole średniej.

Czym powinna być historia w 
przyszłej dziesięciolatce? Jaka 
pozycja musi jej przypać w gru­
pie przedmiotów humanistycz­
nych? Co w nowym programie 
historii należy zdecydowanie wy­
sunąć na czoło? — oto problemy, 
nad którymi się zastanawiano.

Nim jednak zrelacjonuję prze­
bieg dyskusji — krótko o głów­
nym przedmiocie debat: o pro­
jekcie programu historii, który 
przedłożono uczestnikom Sejmiku 
w Kaliszu.

Bo Sejmik ten stanowił już 
bardzo zaawansowany etap prac, 
swoiste podsumowanie dyskusji 
nad koncepcją programu tego

(Dokończenie na str. 6-7)



• 8 września bieżącego roku 
w Zarządzie Głównym ZNP od­
byto się posiedzenie Prezydium 
Głównej Komisji Rewizyjnej 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, na którym rozpatrzono projekt 
„Sprawozdania Głównej Komisji 
Rewizyjnej ZNP na XII Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP”.

• W dniach 6—11 września 
bieżącego roku odbyła się w Zie­
lonej Górze kurso-konferencja 
zorganizowana dla prezesów rad 
zakładowych ZNP z województw 
gorzowskiego i zielonogórskiego. 
Brało w niej udział 90 działaczy 
związkowych. Z uczestnikami 
konferencji spotkali się przedsta­
wiciele Zarządu Głównego ZNP: 
kol. Tadeusz Skrzyński, kol. Ta­
deusz Górniak i kol. Tadeusz Cip- 
kowski.

Zastępca kierownika Wydziału 
Pedagogicznego ZG ZNP, kol. Ta­
deusz Cipkowski, udzielił infor­
macji na temat bieżących proble­
mów pracy Zarządu Głównego 
ZNP przed XII Krajowym Zjaz­
dem Delegatów Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Pozostali ko­
ledzy informowali uczestników 
konferencji o sprawach gospodar­
ki finansowej rad zakładowych 
ZNP i problemach z zakresu bez­
pieczeństwa i higieny pracy.

• 9 września bieżącego roku 
odbyło się w Zarządzie Głównym 
ZNP posiedzenie prezydium Se­
kcji Emerytów ZNP, na którym 
omawiano program zajęć mery­
torycznych na kursie organizowa­
nym dla aktywu społecznego Sek­

wełwwyck

Gorące i serdeczne podziękowanie Kierownictwu, Podstawowej Orga­
nizacji Partyjnej, Zakładowej Organizacji Związkowej, oddziałom Zarządu 
Głównego, radom zakładowym I agendom Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, działaczom związkowym i oiwiatowym, wszystkim przyjaciołom 
i życzliwym za okazane współczucie z powodu śmierci mej Matki składa
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cji Emerytów ZNP l członków 
Komisji Opiniodawczych przy 
Oddziałach ZG ZNP. Kurs ten 
odbył się w okresie 12 — 25 wrze­
śnia bieżącego roku w Piwnicznej.

• 16 wrześni  br- odbyło się w 
Inspektoracie Pracy Zarządu Głó­
wnego ZNP posiedzenie Central­
nej Komisji Oceny Konkursów 
pod nazwą: „Szkoła — bezpiecz­
nym miejscem dla dziecka” i 
„Szkoła zawodowa ~ szkołą kul­
tury i bezpieczeństwa pracy”. Na 
posiedzeniu dokonano wstępnej 
oceny przebiegu konkursu oraz 
ustalono harmonogram bieżących 
prac Komisji, związanych z oce­
ną szkół biorących udział w eli­
minacjach centralnych.

*

• Dwudniowym se­
minarium dla kierowni­
ków klubów nauczyciel­
skich, działaczy społecz­
no-kulturalnych i nau­
czycieli literatów rozpo­
częto w województwach: 
piotrkowskim, skiernie­
wickim, sieradzkim i 
miejskim łódzkim 
rok kulturalno-oświato­
wy. Organizatorem se­
minarium, które odbyło 
się w dniach 4—5 wrze­
śnia bieżącego roku w 
letnim ośrodku wypo­
czynkowym w Toporo­
wie była filia Ośrodka 
Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych ZG ZNP w 
Łodzi. W spotkaniu 
wzięły udział 52 osoby 
— aktyw związkowy za­
angażowany w pracy 
kulturalno-oświatowej, 
zawodowi twórcy, re­
daktorzy i krytycy oraz 
członkowie Zarządu 
Łódzkiego Związku Li­
teratów Polskich: Tade­
usz Gicgier, Mieczysław 
Kucner i Andrzej Bi­

O 14 września bieżącego roku 
w gmachu ZNP, w obecności 
członków kierownictwa i pracow­
ników ZG ZNP oraz zaprószo­
nych gości — wiceprezes kol. Ta­
deusz Toczek dokohal otwarcia 
kolejnej wystawy malarstwa. Au­
torem eksponowanych prac jest 
kol. Adam Romaniuk, długoletni 
nauczyciel 1 działacz ZNP od 
1935 roku, uczestnik tajnego nau­
czania, wizytator szkolnictwa za­
wodowego w Kuratorium woj. 
lubelskiego, redaktor Wszechnicy 
Radiowej w Lublinie, organizator 
28 szkół zawodowych na Lubel- 
szczyźnie, zaś przed przejściem na 
emeryturę — dyrektor Central­
nego Zarządu Szkolnictwa Zawo­
dowego w Ministerstwie Budow­
nictwa Przemysłowego w War­
szawie.

Kolega Adam Romaniuk miał 
pierwszą wystawę swoich prac w 
1931 roku w Urzędowle, a ostatnio 
w kwietniu i maju br. w Klubie 
Wojskowej Akademii Politycznej 
w Warszawie.

Otwierając ekspozycję wice­
prezes ZG ZNP, kol. Tadeusz To­
czek podkreślił, że w działalnoś­
ci związkowej stwarzane są 
wszechstronne warunki rozwija­
nia osobowości człowieka przez 
organizowanie prac różnych grup 
twórczych: plastycznej, malars­
kiej, muzycznej, poetyckiej, lite­

skupski. Program semi­
narium, ułożony pod ką­
tem Przeglądu Aktyw­
ności Kulturalnej Ludzi 
Pracy, w myśl hasła: 
„Człowiek — Praca — 
Twórczość”, opracowali 
zastępca dyrektora O- 
środka Usług Pedago­
gicznych 1 Socjalnych — 
Tadeusz Brożyński 1 
Krystyna Weintritt. 
Obejmował on następu­
jące zagadnienia: „Kul­
tura rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycz­
nego”, „Czynniki warun­
kujące prawidłowe 
funkcjonowanie Klubu 
ZNP", „Funkcje Klubu 
Nauczycielskiego w śro­
dowisku społecznym”. 
Zajęcia przebiegały w 
dwu grupach; pierwsza 
skupiła działaczy kultu­
ralno-oświatowych, dru­
ga — nauczycieli twór­
ców. Seminarium zakoń­
czono wspólnym ogni­
skiem nad Wartą, z pie­
czeniem kiełbasek i wy­
stępami miejscowych 
artystów.

• 8 września bieżące­
go roku odbyła się w 
Piotrkowie Trybunal­
skim narada szkolenio­
wa społecznych inspek­
torów pracy rad zakła­
dowych ZNP woje­
wództwa piotrkowskie­
go, w której uczestniczy­
li przedstawiciele: ZG

ZNP, Kuratorium O- 
światy i Wychowania, 
WRZZ. Zadania i upraw­
nienia społecznych in­
spektorów pracy omówi­
ła kol. Maria Lipińska — 
inspektor pracy ZG ZNP. 
W dyskusji zwracano u- 
wagę na znaczenie zagad­
nień związanych z za­
pewnieniem odpowied­
nich warunków pracow­
nikom pedagogicznym, 
administracyjno-obsłu­
gowym i uczniom, wska­
zywano również na 
trudności, z jakimi spo­
tykają się inspektorzy 
pracy. Uczestnicy nara­
dy podjęli również rezo­
lucję wyrażającą pełne 
poparcie dla treści II 
Apelu Sztokholmskiego.

• DziewiętnaStoooso- 
bówa grupa nauczycieli- 
-emerytów z Województ­
wa piotrkowskiego od­
poczywała w dniach 5— 
—18 września na wcza­
sach w Darlówku. Pobyt 
byl bardzo przyjemny i 
dojazd nieuciążliwy, bo­
wiem podróż w obie 
strony odbyli nauczycie­
le autokarem związko­
wym. Zadowoleni i wy­
poczęci pragną z*  na­
szym pośrednictwem po­
dziękować kierownikowi 
Oddziału ZG ZNP 1 Ra­
dzie Zakładowej ZNP w. 
Piotrkowie Trybunal­
skim za pamięć i troskę 
o nich.

rackiej, itp. Działalność tych grup 
jest coraz owocniejsza 1 zatacza 
coraz szersze kręgi, obejmując co­
raz większą liczbę nauczyciell- 
-dzialaczy ZNP.

Witając zaproszonych gości w 
imieniu kierownictwa Zarządu 
Głównego ZNP, kol. Tadeusz To­
czek złożył kpi. Adamowi Roma­
niukowi serdeczne gratulacje 1 
życzy! mu dalszych osiągnięć ar­
tystycznych.

Kolega Adam Romaniuk wyra­
ził podziękowanie Zarządowi Głó­
wnemu ZNP za pomoc w swej 
artystycznej działalności oraz 
przedstawi! zebranym swój do­
robek 1 ekspozycję zatytułowaną 
„Romantyzm w krajobrazie”.

• Wydział Kultury, Wychowa­
nia Fizycznego i Turystyki Za­
rządu Głównego ZNP zorganizo­
wał w okresie od 1 do 12 wrześ­
nia bieżącego roku liczne wycie­
czki turystyczno-krajoznawcze, 
których celem było zapoznanie u- 
czestników z najciekawszymi za­
bytkami Stolicy. Z wycieczek tych 
skorzystali między innymi nau- 
czyclele-czlonkowie ZNP z: Miej­
skiej Rady Zakładowej ZNP w 
Gdańsku (46 osób); OUP1S w Ka­
towicach (40 osób); Wydziału Oś­
wiaty 1 Wychowania w Tychach 
(35 osób); Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej w Subkowach k/Tczewa (40 
osób); Sekcji Emerytów w Jaro­
sławiu (53 osoby); Sekcji Emery­
tów z Sosnowca (40 osób); Rady 
Zakładowej ZNP z Czeremchy 
(22 osoby) oraz Rady Zakładowej 
ZNP Konin-Miasto (49 osób).

© 6 Września bieżącego roku 
odbyło się w Zarządzie Głównym 
ZNP posiedzenie Komisji Archi­
wistów Sekcji Nauki ZNP z u- 
dzialem Naczelnego Dyrektora 
Archiwów Państwowych w PRL 
— kol. doc. dra Tadeusza Walich- 
nowskiego, który omówił program 
działalności archiwów państwo­
wych w warunkach stworzonych 
przez nowy podział administra­
cyjny kraju. Posiedzeniu Komisji 
przewodniczyła kol. mgr Halina 
Dmbwska^Grabiaś.
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• Rada Zakładowa 
ZNP w Krośnic — przy 
współudziale Wydziału 
Oświaty i Wychowania 
oraz wydatnej pomocy 
Kuratorium — zorgani­
zowała stołówkę dla na­
uczycieli. Stołówkę uru­
chomiono od 1 września 
w internacie Państwo­
wego Studium Kultural­
no-Oświatowego 1 Bi­
bliotekarskiego. Z ży­
wienia korzysta 180 
osób. Rada Zakładowa 
w Krośnie wykazuje ak­
tywność również i w in­
nych dziedzinach dzia­
łalności związkowej. 
Prowadzi na przykład, 
wspólnie z Kuratorium, 
stały dom wczasowy w 
Iwoniczu Zdroju, z któ­
rego korzystają Zarówno 
nauczyciele czynni, jak i 
emerytowani. Na trzy­
tygodniowych wczasach 
leczniczych przebywa w 
każdym turnusie 20 ku­
racjuszy, nie tylko z wo­
jewództwa krośnieńs­
kiego, lecz także z dal­
szych regionów kraju. 
Warunki pobytu są dob­
re, pokoje dwu i trzy­
osobowe, na miejscu za­
biegi profilaktyczno- 
-lecznicze. Osoby chętne 
do skorzystania z wcza­
sów w Iwoniczu (a są 
one organizowane w cią­
gu całego roku) proszo­
ne są o kontaktowanie 
się bezpośrednio z Radą 
Zakładową w Krośnie.

Foto: Cz. Górski
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W dniach od 10 do 21 września br. przebywała w Polsce delegacja 
Ministerstwa Oświaty Republiki Iraku, w składzie: Abdul Kadir Izzat 
— wiceminister Oświaty, Sałaman Al-Azzawi — dyrektor generalny 
szkół średnich i Khamis Ał-Ani — dyrektor generalny do spraw 
egzaminów.

Delegacja została przyjęta przez ministra oświaty 1 wychowa­
nia PRL — Jerzego Kuberskiego i I zastępcę ministra oświaty i wy­
chowania — Jerzego Wołczyka.

W czasie pobytu w Polsce delegacja iracka zapoznała się z naszym 
systemem oświaty poprzez zwiedzanie różnych typów placówek 
oświatowych, jak również z projektowanymi zmianami w edukacji 
narodowej.

W ostatnim dniu wizyty podpisano protokół z pobytu delegacji, 
w którym obie strony wyraziły zadowolenie z nawiązania bliższych 
kontaktów w dziedzinie oświaty między Republiką Iraku a Polską. 
Strona polska wyraziła gotowość kształcenia specjalistów irackich do 
obsułgi sprzętu zakapowanego w Polsce.

Protokół podpisali: ze strony Republiki Iraku — Abdul Kadir Izzat, 
ze strony PRL — Jerzy Wołczyk.

P od przewodnictwem ministra 
• oświaty i wychowania — Je­
rzego Kuberskiego odbyła się w 
dniach 23 i 23 września br. w Ka­
liszu narada kuratorów oświaty i 
wychowania poświęcona wybra­
nym problemom kształcenia za­
wodowego oraz bieżącym zagad­
nieniom ekonomiczno-finanso­
wym.
łft/ nową, bardziej zaawanso- 

waną fazę wkroczyły przy­
gotowania do reformy systemu o- 
światy. Nowo powołane organy 
kolegialne — prezydia zespołów 
przedmiotowych obradowały 
przez dwa dni w Piotrkowie Try­
bunalskim z udziałem wicemini­
stra bświaty i wychowania — dr 
Romualda Jezierskiego, a pod 
przewodnictwem dyrektora In­
stytutu Programów Szkolnych — 
doc. Stanisława Frycie.

Zespoły złożone z przedstawi­
cieli IPS, pracowników nauki 1 
pedagogów-praktyków zajmowały 
się korektą programów, uwzglę­
dniając wnioski, które przyniosła 
dotychczasowa dyskusja.

Kontynuacją obrad Piotrow­
skich były następne posiedzenia 
poszczególnych zespołów przed­
miotowych w Toruniu, Kaliszu i 
Piotrkowie.
Wł dniach 19—27 bm. przeby- 
■■ wała w Polsce grupa peda­

gogów z Getyngi z prpf. Dietri­
chem Kahle na czele.

Goście zapoznali się z systemem 
oświaty w Polsce oraz przygoto­
waniami do reformy systemu e- 
dukacji. W trakcie zwiedzania 
wybranych placówek oświato­
wych ze szczególnym zaintereso­
waniem delegacji spotkały się za­
gadnienia pedagogiki dla dzieci 
upośledzonych, problemy pod­
ręczników szkolnych i dydakty­
ka matematyki.

W czasie pobytu goście zapo­
znali się z pracą Instytutów: Pro­
gramów Szkolnych, Badań Peda­
gogicznych i Kształcenia Nauczy­
cieli. W Toruniu zaś zwiedzili U- 
niwersytet Mikołaja Kopernika.

Pedagogów z Getyngi przyjął 
minister oświaty j wychowania 
— Jerzy Kuberski.

Zapoczątkowana w 1974 r. in­
tegracja organizacyjna szkół 

zawodowych przyniosła poważne 
zmniejszenie stanu zatrudnienia 
pracowników administracyjno- 
-obsługowych, zmniejszenie licz­
by stanowisk kierowniczych, licz­
by nauczycieli zatrudnionych w 
niepełnym wymiarze godzin, bar­
dziej racjonalne wykorzystanie 

środków budżetowych na wydat­
ki rzeczowe.

W latach 1972—76 liczba zespo­
łów szkół zawodowych Wzrosła ze 
116 do 950, tj. o 810 proc., a z po­
czątkiem roku szkolnego 1976/77 
zapoczątkowało działalność dal­
szych 171 zespołów. Tak więc ak­
tualnie istnieje 1111 zespołów, w 
tym 704 grupujące szkoły resortu 
oświaty i wychowania, 354 zespo­
ły resortowe oraz 53 międzyre­
sortowe zespoły szkół. Należy 
nadmienić, że powszechnie stoso­
waną formą integracji organiza­
cyjnej jest także powierzanie 
wspólniej dyrekcji 2-3 szkół, bez 
formalnego tworzenia zbiorczego 
zakładu szkolnego.

Proces tworzenia zespołów 
szkól zawodowych będzie konty­
nuowany; tą formą organizacyjną 
obejmie się 80—90 proc, szkół za­
wodowych, pozostawiając samo­
dzielność organizacyjną jedynie 
szkołom oddalonym od większych 
ośrodków kształcenia zawodowe­
go, których istnienie jest z punk­
tu widzenia społecznego i gospo­
darczego uzasadnione. Oznacza to 
potrzebę tworzenia w większym 
niż dotychczas stopniu międzyre­
sortowych zespołów szkół oraz łą­
czenia w zbiorcze zakłady szkół 
zawodowych ze szkołami ogólno­
kształcącymi, głównie z liceamf 
ogólnokształcącymi. Zakłada się 
więc, że w latach 1976—1980 u- 
tworzonych zostanie dalszych 
300—400 zespołów szkół.

Od 1 sierpnia br. został powo­
łany na stanowisko wiceku­

ratora oświaty i wychowania w 
Przemyślu dotychczasowy dyrek­
tor Technikum Drogowo-Geode- 
zyjnego w Jarosławiu — inż. An­
toni Puchała.

Na stanowisko inspektora o- 
światy i wychowania z dniem 1 
września br. zostali powołani: w 
Nysie — mgr Czesław Urbaniak, 
dotychczasowy wizytator w tym­
że Inspektoracie; w Mysłowicach 
— mgr Henryk Jamrozy, dotych­
czasowy zastępca inspektora; w 
Radomiu — mgr Zenon Augustyn 
— dotychczasowy zastępca in­
spektora w tej miejscowości.

Z dniem 31 sierpnia br. została 
odwołana z pełnienia funkcji wi­
cekuratora w KOiW miasta i woj. 
st. Warszawy mgr. Teresa Gałąz­
ka w związku z powołaniem jej 
na stanowisko wiceprezesa ds. 
szkolenia w Zakładzie Doskonale­
nia Zawodowego miasta i woj. 
stół. Warszawy.

Na własną prośbę ż dniem 15 
sierpnia br. odwołano ze stanowi­
ska inspektora szkolnego w Au­
gustowie mgra Henryka Kisiela.

Z dniem 31 sierpnia br . odwoła­
no: inspektora oświaty i wycho­
wania w Nysie — mgra Edwarda 
Korytko na własną prośbę; in­
spektora w Mysłowicach — mgra 
Czesława Gębołysia w związku z« 
skierowaniem go na studia dokto­
ranckie przez KW PZPR; inspek­
tora w Radormu — mgra Józefa 
Janickiego, który obiął kierow­
nictwo Studium Wychowania 
Przedszkolnego.



Kierunki działalności władz 
oświatowych oraz instancji 
związkowych wyznaczała 

Uchwała VII Zjazdu PZPR. Na 
progu nowego roku, w dniu 5 
stycznia odbyło się plenarne po­
siedzenie Zarządu Głównego ZNP, 
na którym nakreślono zadania 
ZNP w realizacji uchwały VII 
•Zjazdu PZPR.

Zarząd Główny zwrócił się z 
apelem do wszystkich instancji i 
ogniw związkowych, działaczy i 
ogółu członków o aktywny udział 
w realizacji postanowień uchwa­
ły, a w szczególności:

— o włączenie problematyki 
zjazdowej do planów pracy i 
szkolenia związkowego;

— o uwzględnienie treści u- 
chwały w toku najbliższej kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej.

Ustalone zostały także termi­
ny tej kampanii na okres: styczeń 
— marzec. Krajowy Zjazd Dele­
gatów ZNP zaprojektowany zos­
tał na październik.

Treścią zebrań i konferencji po­
winny być zgodnie z wytycznymi 
ZG ZNP — następujące proble­
my:

— powszechna dyskusja nau­
czycielska nad koncepcją progra­
mową dziesięcioletniej szkoły;

— współdziałanie ogniw ZNP z 
władzami szkolnymi w opracowa­
niu przez każdą szkołę i placów­
kę programu działania na lata 
1976-1980;

— doskonalenie pracy dydak­
tycznej i wychowawczej szkół 
oraz wyrównywanie ich poziomu 
do poziomu szkół najlepszych;

— skuteczna realizacja zasad 
sformułowanych w porozumie­
niach zawartych między Związ­
kiem a resortami: oświaty oraz 
nauki;

— polepszenie stylu i metod 
pracy instancji i ogniw ZNP w 
nowych warunkach organizacyj­
nych.

Zadania te zostały wykonane. 
Kampania sprawozdawczo-wy­
borcza w 1976 roku stanowiła 
wielkie forum nauczycielskie, na 
którym przedstawiono obraz ży­
cia i pracy oraz problemy wyma­
gające rozwiązania, forum dają­
ce obraz opinii, postaw, przeko­
nań ogółu nauczycieli i ich doj­
rzałości społecznej. Przyczyniła 
się także do głębszego zrozumie­
nia przez nich podstawowych za­
dań w pracy zawodowej i dzia­
łalności społecznej.

O znaczeniu kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej, która odby-r 
wała się w całym ruchu zawodo­
wym, świadczy fakt, że prezes 
Rady Ministrów zobowiązał dy­
rektorów i kierowników zakła­
dów pracy do przedstawienia u- 
czestnikom zebrań i konferencji 
oceny realizacji zadań gospodar­
czych i socjalnych za rok 1975 
oraz minionej pięciolatki, w tymi 
również programu w dziedzinie 
poprawy warunków socjalnych i 
warunków pracy.

Wytyczne prezesa Rady Minist­
rów zostały w odniesieniu do o- 
światy i nauki w pełni zrealizowa­
ne. Na treść i przebieg zebrań w 
ogniwach ZNP działających w 
szkolnictwie wyższym miało bar­
dzo pozytywny wpłvw porozumie­
nie podpisane w dniu 6 grudnia 
1975 roku przez prezesa ZG ZNP 
oraz ministra nauki, szkolnicwa 
wyższego i techniki w sprawie 
szczegółowych zasad współdziała­
nia, a zaaprobowane przez plenum 
ZG ZŃP w dniu 5 stycznia 1976 
roku. Porozumienie z ministrem 
oświaty i wychowania zawarte 
zostało — jak podawaliśmy w po­
przednim numerze — rok przed­
tem.

Władze szkolne przygotowa­
ły projekt koncepcji prog­
ramowej szkoły dziesięcio­

letniej i poddały ją pod powszech­
ną ogólnokrajową dyskusję. Po­
czątek jej stanowił Ogólnopolski 
Sejmik Polonistyczny obradujący 
w dniach 2-4 lutego w Piotrko­
wie Trybunalskim. Do uczęstni- 
ników sejmiku prezes Rady Mini­
strów przesłał list, w którym 
między innymi pisał: „Język 
polski jako przedmiot szkolny był 
zawsze i pozostanie nadal pod 
szczególną opieką naszego pań­
stwa socjalistycznego, zaś nauczy­
ciel-polonistą może liczyć na po­
moc ze strony władz partyjnych i 
państwowych w wykonywaniu 
swej odpowiedzialnej misji”.

Po sejmiku piotrkowskim odby­
ła się 16 lutego dyskusja przed­
stawicieli środowisk twórczych 
nad problematyką kultury w sys­
temie edukacji narodowej.

Kolejna, społeczna weryfikacja 
projektu koncepcji programowej 
szkoły dziesięcioletniej przepro­
wadzona była 12 kwietnia 1976 
roku, na posiedzeniu Rady do 
Spraw Wychowania.

Ogólnonauczycielska publiczna 
dyskusja nad programem dziesię­
ciolatki rozpoczęła się od opubli­
kowania 4 kwietnia bieżącego ro­

ku przez „Głos Nauczycielski” za­
łożeń organizacyjno-programo- 
wych, siatki godzin oraz wstępów 
do wszystkich programów nau­
czania. Dyskusja we wszystkich 
radach pedagogicznych, w zespo­
łach nauczycieli-specjalistów, na 
łamach prasy — według zasad za­
proponowanych przez wicemini­
stra oświaty i wychowania, Ro­
mualda Jezierskiego, opublikowa­
nych 11 kwietnia w „Głosie Na­
uczycielskim” — trwała aż do za­
kończenia zajęć w bieżącym roku 
szkolnym. Przyniosła ona niewąt­
pliwie cenny dla władz oświato­
wych materiał.

Do dyskusji nad koncepcją 
programową włączone zostały 
rówież ogniwa ZNP. 13 kwietnia 
bieżącego roku odbyła się nara­
da — z udziałem kierowników od­
działów ZG ZNP, dyrektorów i 
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pracowników pedagogicznych O- 
środków Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych, członków Komisji Pe­
dagogicznej ZG ZNP, przewod­
niczących i. sekretarzy sekcji 
związkowych i redaktorów na­
czelnych czasopism ZNP — po­
święcona dyskusji nad założenia­
mi programowymi dziesięciolatki.

Poza tym Zarząd Główny ZNP 
zorganizował dyskusję w wielkich 
zakładach pracy oraz zapoznał z 
projektami reformy i koncepcją 
programową szkoły dziesięciolet­
niej aktyw innych związków za­
wodowych.

W ogólnokrajowej dyskusji nad 
koncepcją programową szkoły 
dziesięcioletniej wzięło ogółem u- 
dział 242 tys. osób, w tym około 
40 tys. zabierało głos i zgłaszało 
swoje opinie, postulaty i wnioski. 
Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania opracowuje obecnie kon­
cepcję programową dziesięciolat­
ki, biorąć pod uwagę wyniki dys­
kusji.

Niezależnie od prac nad 
przygotowaniem warunków 
do wdrażania reformy o- 
światowej (sprawom tym poświę­

cona była narada wicewojewo­
dów. kuratorów oświaty i wycho­
wania oraz kierowników oświa­
ty i nauki KW PZPR w dniach 
15 1 16 marca 1976 roku) prowa­
dzone były systematyczne pra­
ce nad doskonaleniem obecnego 
systemu oświatowego, podniesie­
niem poziomu nauczania i wycho­
wania.

Istotnym źródłem wzbogacają­
cym treść tej pracy było II Ple­
num KC PZPR na temat pogłę­
biania patriotycznej jedności 
narodu, umacnianiu państwa i 
rozwoju demokracji socjalistycz­
nej (20 lutego 1976 roku). Na ple­
num tym poświęcono wiele miejs­

Ośrodek wypoczynkowy ZNP w Krynicy Morskiej. Na zdjęciu; nowy dom wczasowy „Delfin”
Foto; Cz. Górski
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ca roli szkoły t nauczycieli w 
kształtowaniu postaw i przekonań 
młodego pokolenia. W pięknych 
słowach mówił o tym tow. Ed­
ward Gierek: „Nauczyciel to 
pierwszy budowniczy autorytetu 
państwa w świadomości dzieci i 
młodzieży, główny wychowawca 
w duchu ideałów przyświecają­
cych naszemu społeczeństwu”.

III Plenum KC PZPR odbywało 
się w okresie, gdy prowadzone 
były prace nad zmianami w Kon­
stytucji PRL oraz trwały przygo­
towania do wyborów do Sejmu 
PRL. Projektowane i wprowadzo­
ne zmiany w Konstytucji wywoła­
ły w środowisku nauczycielskim 
wielkie zainteresowanie i pow­
szechną aprobatę, wniosły one 
także nowe treści do pracy wy­
chowawczej z młodzieżą. Pow­
szechny udział społeczeństwa w 

wyborach do Sejmu VII kadencji 
w dniu 21 marca 1976 roku pył 
manifestacją patriotyzmu i jed­
ności narodu. W kształtowaniu 
tych postaw ma niewątpliwie 
swój wybitny udział szkoła.

Jak pogłębiać pracę ideowo- 
-wychowawczą w szkole, ja­
kie podjąć działania, w jakim 

czasie i przez kogo, aby w pełni 
zrealizować postanowienia zawar­
te w uchwale III Plenum KC 
PZPR? Odpowiedź na te pytania 
znajdziemy w programie działa­
nia opracowanym przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania. W 
programie tym główne miejsce 
zajmuje kształtowanie patrio-r 
tycznych i internacjonalistycz- 
nych postaw młodzieży. Tym 
problemom poświęcały wiele u- 
wagi ogniwa ZNP.

Na konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej Rady Zakładowej Poz­
nania w dniu 11 marca uchwa­
lono apel do nauczycieli miasta 
Poznania o intensyfikację wy­
chowania patriotycznego i oby­
watelskiego.

Apel ten opublikowany został 
na łamach „Głosu Nauczycielskie­
go” w celu zachęcenia innych rad 
do naśladowania inicjatywy poz­
nańskiej lub podejmowania ini­
cjatyw podobnych w dostosowa­
niu do konkretnych sytuacji i 
potrzeb terenowych.

Również na łamach „Głosu” 
.podsumowano wielki konkurs 
zorganizowany przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania, Za­
rząd Główny ZNP oraz Główny 
Zarząd Polityczny Wojska Pol­
skiego na temat: „Kształtowanie 
postaw patriotycznych i interna- 
cjonaliśtycznyćh młodzieży w mo­
jej pracy wychowawczej”. Na 
konkurs wpłynęło ,141 prac o bar­
dzo bogatej i niezwykle cennej 

treści. Kontynuując tę działalność 
ogłoszono w numerze z 9 maja 
1976 roku nowy konkurs poświę­
cony Izbom Pamięci Narodowej.

Pogłębieniu współdziałania w 
zakresie treści, form i metod pra­
cy ideowo-wychowawczej w śro­
dowiskach oświatowych służył 
także wspólny nrogranr działania 
Zarządu Głównego TKKS oraz 
Zarządu Głównego ZNP przyjęty 
w dniu 14 maja. Program ten był 
realizowany na kursach związko­
wych podczas ferii letnich.

Władze oświatowe, Związek, 
zdają ■ sobie doskonale 
sprawę, że „fundamentem 

edukacji narodowej jest nauczy­
ciel”. Stąd też stała troska o pod­
niesienie jego rangi społecznej i 
zapewnienie mu odpowiednich 
warunków w pracy.

W 1976 roku upłynęły trzy la­
ta od rozpoczęcia akcji dokształ­
cania nauczycieli, której rozmia­
ry są bez precedensu w historii 
naszej oświaty.

Według spisu kadrowego z 
dnia 15 października 1975 roku 
studiowało zaocznie 64 182 nau­
czycieli. Liczba ta powiększyła się 
w 1976 roku o kolejną grupę oko­
ło 13 tys. pedagogów, skierowa­
nych Wiosną na studia. Kilka­
dziesiąt tysięcy bierze udział w 
różnych formach doskonalenia 
prowadzonych przez Instytut 
Kształcenia Nauczycieli i jego 
terenowe placówki oraz przez 
ZNP. . "
..Wprowadzane jest..w. Życje .za­

rządzenie ministra oświaty i wy­
chowania, wydane 21 czerwca 
1975 roku, w sprawie egzaminu 
kwalifikacyjnego równoważnego 
wyższym studiom zawodowym. 
Dyplomami szkół wyższych legi­
tymuje się obecnie 28,7 proc, 
ogółu pełnozatrudnionych nauczy­
cieli. tj. o 6,4 proc, więcej niż 
przed dwoma laty. Nauczyciele — 
jako pierwsza grupa zawodowa 
— mają już wypracowany swój 
system kształcenia ustawicznego.

Podnoszeniu ogólnego poziomu 
członków ZNP służy także dzia­
łalność kulturalno-oświatowa 
ogniw związkowych. ZNP ma w 
tym zakresie piękne tradycje, bo­
gaty dorobek i wypróbowane me­
tody działania.;

Rok 1976 w działalności kul­
turalnej w ZNP, podobnie jak w 
całym ruchu zawodowym, prze­
biega pod hasłem: „Człowiek-pra- 
ca-twórczość”. Przegląd działal­
ności kulturalnej na szczeblu 
centralnym zostanie zainauguro­
wany konkursem żywego słowa 
im. Zenona Klemensiewicza. Kon­
kurs ten ma już spore tradycje 
i spotka się z szerokim odzewem 

nauczycieli. Wśród innych impre> 
centralnych wymienić można ta­
kie, jak sejmik nauczycieli pi- 
szących, konkurs plastyczny pod 
hasłem: „Współczesna wieś pols­
ka w twórczości nauczycieli”, zlot 
turystyczny, rejs morski, „Pociąg 
Przyjaźni”, spływ kajakowy i 
wiele innych.

Wszystkie te imprezy — 1 cen­
tralne, i wojewódzkie — wień­
czyły dłuższą w czasie działalność 
nauczycieli, rad zakładowych, og­
nisk i agend ZNP, były podsu­
mowaniem pracy w określonej 
dziedzinie.

Zarząd Główmy ZNP oraz in­
stancje terenowe szczególną 
uwagę poświęcały sprawom 

socjalno-bytowym nauczycieli. W 
działalności tej istotną pomoc o- 
kazywały władze oświatowe.

Na początku roku, w dniu 12 
stycznia odbyła się narada zorga­
nizowana przez Ministerstwo O- 
światy i Wychowania oraz Za-: 
rząd Główny ZNP z udziałem 
wicekuratorów oświaty i wycho­
wania, którym podlegają sprawy 
socjalne nauczycieli, kierowni­
ków oddziałów ZG ZNP oraz dy­
rektorów filii Ośrodków Usług 
Pedagogicznych i Socjalnych. 
Przedmiotem narady było spra­
wozdanie z realizacji zadań soc­
jalno-bytowych w 1975 roku, 
główne kierunki działalności soc­
jalno-bytowej w resorcie oświa­
ty i wychowania oraz zasady or­
ganizacji wczasów i lecznictwa 
uzdrowiskowego w 1976 roku.

Z przedstawionych materiałów 
wynika, że następuje także stała 
i systematyczna poprawa warun­
ków socjalnych nauczycieli. I tak 
na przykład na fundusz socjalny 
w resorcie oświaty przeznaczo­
no w 1975 roku 394,7 min złotych, 
a w tym roku kwotę 422 min zło­
tych. Dzięki temu można było w 
ubiegłym roku skierować na róż­
ne formy wypoczynku 210 tys. 
pracowników szkolnictwa i nau­
ki, a na leczenie sanatoryjne — 
24 845 osób. Minister oświaty i 
wychowania przyznał w 1975 ro­
ku nauczycielom 20 tys. nagród 
na kwotę 118 min złotych, zaś 
kuratorzy wydatkowali na teń 
cel 47 min złotych. W tym sa­
mym czasie przyznano 49 927 na­
uczycielom Złote Krzyże Zasłu­
gi, zgodnie z postanowieniami 
Karty Praw i Obowiązków Nau­
czyciela, a ponadto 1510 innych 
odznaczeń państwowych, w tym 
514 Krzyży Kawalerskich Orde­
ru Odrodzenia Polski i 83 tytu­
ły honorowe „Zasłużony Nauczy­
ciel PRL”. Medal Komisji Eduka­
cji Narodowej otrzymało 1578 
osób.

Ze spraw socjalnych nauczycie­
li wymagających poprawy, do 
najważniejszych należą proble­
my mieszkaniowe. Z zebranych 
przez Ministerstwo danych wyni­
ka, że na 380 441 nauczycieli, 
mieszkania samodzielne miało 
72,9 proc. ;• mieszkania wspólne — 
18,2 proc.; nie miało mieszkań — 
7,1 proc, (brak informacji — 1.8 
proc.). Szczególnie palącym pro­
blemem jest zapewnienie miesz­
kań nauczycielom pracującym na 
wsi, zwłaszcza zatrudnionym w 
zbiorczych szkołach gminnych.

Warunki życia i pracy nauczy­
cieli, sprawy socjalno-bytowe 
pracowników oświaty, szkolnic­
twa wyższego -i nauki były także 
przedmiotem obrad plenum ZG 
ZNP w dniu 24 kwdetnia br. Pod­
czas obrad podkreślano, że ogół 
nauczycieli przyjął z ogromnym 
zadowoleniem postanowienia za­
warte w uchwale VII Zjazdu 
PZPR: „Szczególna troską i opie­
ką należy otoczyć zawód nauczy­
cielski, dbać o poprawę warun­
ków życia i pracy nauczycieli, 
podnosić ich kwalifikacje zawo­
dowe i ideowo-moralne, kształ­
tować wokół szkoły i nauczycieli 
atmosferę życzliwości, zaufania i 
pomocy ze strony społeczeństwa. 
Podnosić należy społeczną rangę 
zawodu nauczycielskiego”.

Na podkreślenie zasługuje przy 
tym fakt, że w uchwale zjazdo­
wej wyróżniono w ten sposób na­
uczycieli jako jedyną grupę zawo­
dową.

Że postanowienia zawarte w 
uchwale VII Zjazdu PZPR nie są 
tylko deklaracją, świadczy między 
innymi decyzja Rady Ministrów 
z dnia 28 maja 1976 roku, która 
rozwiązuje nabrzmiały od wielu 
lat — i zdawało się niemożliwy 
do pozytywnego załatwienia — 
problem nauczyeieli-emerytów i 
rencistów tzw. starego portfela. 
Warto przy tym ponownie zazna­
czyć. że rozporządzenie Rady Mi­
nistrów dotyczy tylko nauczycieli 
i nauczycieli akademickich i że 
problem emerytów „starego port-

(Dokonczenie na str. 4)
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(Dokończenie ze str. 3) 

fela” rozwiązany został tylko 
naszym zawodzie.

Wyrazem troski o nauczycieli 
jest również wydane przez Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowania 
polecenie, aby dzieci nauczyciel­
skie były przyjmowane do tych 
Szkół ponadpodstawowych, do 
których złożyły podania, a wy­
razem zaufania do nauczycieli — 
decyzja ministra o wizytowaniu 
szkół raz na cztery lata, z uprze­
dzeniem dyrekcji szkół — o rok, 
a nauczycieli — miesiąc przed 
planowaną wizytacją.

W

Ze spraw ściśle związkowych 
podejmowanych i realizowa­
nych w 1976 roku należy za­

notować prace w zakresie groma­
dzenia pełnej dokumentacji do­
tyczącej działalności oświatowej 
oraz wałki i martyrologii nauczy­
cieli polskich w okresie ostatniej 
wojny. Pracami tymi kieruje Ko­
misja Historyczna oraz Biuro 

. Historii ZG ZNP.
24 maja odbyło się plenarne, 

rozszerzone_ posiedzenie Komisji, 
podczas którego dokonano prze­
glądu i podsumowania prowadzo­
nej od 1970 roku akcji, mającej 
na celu gromadzenie i weryfika­
cję materiałów oraz podejmowa­
nie opracowań obrazujących u- 
dział nauczycieli w organizowaniu 
podziemnego frontu oświatowego 
w walce z hitlerowskim okupan­
tem. Ustalono także dalszy prog­
ram działania w tej dziedzinie.

Podstawą materialną działal­
ności związkowej jest — jak 
wiadomo — budżet. Główną 

pózycję budżetową stanowi skład­
ka członkowska. Średnia miesięcz­
na składka pracującego członka 
Związku wyniosła w 1975 roku 
27,96 zł, emeryta — 5.88 zł. Pro­
centowy podział całości fundu­
szów składkowych kształtował się 
w 1975 roku następująco:

• zakładowe organizacje 
związkowe — 66,2 proc.

® ogniwa szczebla wojewódz* 
proc. 
ZNP 
proc, 
proc.

kiego — 4,3
■ • Zarząd Główny

— 8,5
• inwestycje — 10,0 _
• CRZZ i fundusz środowisko­

wy — 11,0 proc.

Wartość majątku związkowego 
na koniec 1975 roku wynosiła 
402 597 tys. złotych. Liczba człon­
ków ZNP w 1976 roku wynosi 
684 tys., w tym 494 tys. kobiet i 
68 tys. emerytów.

Plenum Zarządu Głównego 
ZNP, obradujące 29 kwietnia, po­
stanowiło zwołać XII Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP na 15 paź­
dziernika bieżącego roku. Dla 
przygotowania Zjazdu plenum po­
wołało — pod przewodnictwem 
prezesa Zarządu Głównego — 
Komisję Zjazdową w składzie 21 
osób.

W ciągu ostatnich tygodni trwa­
ły intensywne prace tej komisji. 
Przygotowano między innymi 
sprawozdanie z działalności ZNP 
w latach 1972-1976, projekt prog­
ramu działania na następną ka­
dencję oraz projekt poprawek do 
statutu ZNP. Poprawki te wyni­
kają głównie ze zmian w struktu-
rze organizacyjnej ZNP.

Na posiedzeniu w dniu 23 paź­
dziernika plenum ZG ZNP przy­
jęło materiały przygotowane na 
XII Zjazd.

★
Kończąc nasz cykl artykułów 

przedstawiających bilans kaden­
cji 1972-1976 roku można stwier­
dzić, iż była to kadencja bardzo 
pracowita. W okresie czterech mi­
nionych lat zaszło wiele istotnych 
zmian zarówno w rozwoju nasze­
go szkolnictwa i nauki, jak też 
i w warunkach życia i pracy 
nauczycieli, nauczycieli akade­
mickich oraz pozostałych pracow­
ników resortu oświaty, szkolnic­
twa wyższego i nauki. W dokona­
niach tych czynnie uczestniczyła 
nasza organizacja związkowa, 
zgodnie z zadaniami, które wyni­
kały z funkcji ZNP, jednego z og­
niw ruchu zawodowego. Funkcji 
określonych przez wiodącą silę 
ńarodu — Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą.
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kwletniu bieżącego . roku nyml i projektami . programów 
w nauczania, a w środowisku nau­

ki nad zagadnieniami związanymi 
z II Kongresem Nauki Polskiej, 
projektem kodeksu etyki pracow­
nika nauki.

Efekty tych dyskusji mierzyć 
należy nie tylko liczbą wniosków 
1 postulatów, które stały się pod­
stawą do sformułowania meryto­
rycznego stanowiska Związku 
wobec tych ważnych problemów 
i wytyczenia konkretnych zadań 
dla ogniw 1 instancji, ale spełniły 
także insplratorską, twórczą rolę 
pobudzając społeczną aktywność 
oraz wyzwalając inicjatywy nau-

W kwietniu bieżącego . r 
podjęliśmy uchwałę 
sprawie zwołania XII Kra­

jowego Zjazdu Delegatów ZNP. 
Zakończy on kolejny okres 
działalności Związku, obfitujący 
w wydarzenia i przemiany o do­
niosłym znaczeniu dla naszej or­
ganizacji, a ściśle związane z 
przeobrażeniami w życiu społecz­
no-politycznym, gospodarczym, 
oświatowym.

Na dzisiejszym posiedzeniu ple­
narnym mamy obowiązek skon­
frontowania dorobku naszej or­
ganizacji z uchwałami XI Krajo­
wego Zjazdu Delegatów, podjęcia 
próby odpowiedzi na pytanie — 
zanim uczyni to najbliższy Zjazd 
— w jakim stopniu Związek zre­
alizował swój program, czy spro­
stał swej społecznej roli, czy 
spełnił oczekiwania swych człon­
ków.

Chcemy też poddać ocenie na­
szą pracę — jako Zarządu Głów­
nego, ocenić, czy najwyższa in­
stancja związkowa zadowalająco 
wypełniała zadania w zakresie 
inspirowania, organizowania i 
kierowania działalnością instan­
cji, ogniw, aktywu,, czy rady za­
kładowe aktywizowały wszyst­
kich członków ZNP.

Odpowiedzi na te pytania sta­
raliśmy się przedstawić w spra­
wozdaniu oraz projektach doku­
mentów przygotowanych na XII 
Krajowy Zjazd Delegatów ZNP, 
które przedkładamy dziś Kole­
żankom i Kolegom członkom ZG, 
prosząc jednocześnie o wyraże­
nie o nich opinii i przyjęcie. Są 
to bowiem nasze — Zarządu 
Głównego — propozycje.

W ocenie mijającej kadencji 
Zarządu Głównego uwzględniliś­
my oprócz działalności wynika­
jącej z realizacji uchwał XI Kra­
jowego Zjazdu Delegatów ZNP 
— nowe, szczególnie doniosłe wy- 
darzenia, wpływające istotnie na 

I sytuację szkolnictwa i nauczycie- 
j li. Wymienić tu należy przede 
j wszystkim: uchwały VII Zjazdu 

PZPR, plenarnych posiedzeń Ko­
mitetu Centralnego i Biura Poli­
tycznego KC PZPR, uchwały 
władz Zrzeszenia Związków Za­
wodowych, Raport Komitetu Ek­
spertów i dyskusję nad tym do­
kumentem oraz uchwały Sejmu 
w sprawach edukacji narodowej, 
II Kongres Nauki Polskiej, a 
także decyzje w sprawie realiza­
cji nowej polityki socjalnej pań­
stwa.

Wydarzenia te inspirowały 
Związek do podejmowania no­
wych inicjatyw oraz zadań, które 
wzbogacały kierunki działania 
wytyczone w uchwale XI Krajo-' 
wego Zjazdu Delegatów, lepiej 
wiązały bieżącą działalność in­
stancji i ogniw ZNP z aktualny­
mi potrzebami życia spoleczno-o- 
światówego.

Jako organizacja współodpo­
wiedzialna za doskonalenie sy­
stemu oświaty uczestniczyliś­

my — zgodnie z zaleceniami u- 
chwały XI Krajowego Zjazdu De­
legatów — w wypracowywaniu 
nowoczesnych, adekwatnych do 
potrzeb społecznych i wymogów 
pedagogicznych koncepcji organi- 
zacyjno-programowych szkol­
nictwa.

Nasz związkowy wkład w wy­
pracowaniu założeń i zasad nowe­
go systemu edukacji narodowej 
to przede wszystkim szeroki u- 
dział w dyskusjach nad Rapor­
tem Komitetu Ekspertów o stanie 
oświaty w PRL, tezami progra­
mowy: '! VII Plenum KC, założe­
niami programowo-organizacyj-

Niejednokrotnie w bieżącej 
kadencji dawaliśmy wyraz 
zadowoleniu z tego, te pro­

blem kształcenia nauczycieli na 
poziomie wyższym został rozwią­
zany w myśl postulatów Związ­
ku i zgodnie z najżywotniejszymi 
Interesami oświaty w naszym 
kraju. Nastąpiły pozytywne zmia­
ny organizacyjno-programowe w 
uczelniach kształcących nauczy­
cieli. Rozpoczęto systematyczne 1 
planowe dokształcanie nauczy­
cieli pracujących. W bieżącym 
roku akademickim na studiach 
zaocznych podnosić będzie swe 
kwalifikacje 80 tys. nauczycieli.

ska partii 1 państwa .® sprawy o- 
światy 1 nauczycieli, ogólnospo­
łeczne zainteresowanie funkcjo­
nowaniem systemu oświaty obec­
nie i w przyszłości, korzystny kli­
mat dla rozwiązywania proble­
mów zawodowych i socjalnych 
nauczycieli.

Z satysfakcją stwierdzić może­
my, że w kształtowaniu poglą­
dów i postaw nauczycieli niemały 
jest udział naszego Związku. Jed­
ną spośród wielu form pracy 
Związku w tym Zakresie jest 
szkolenie Ideowo-pedagogiczne i 
podporządkowana doskonaleniu 
zawodowemu, bogata w treści —-

PRZED KRAJOWYM ZJAZDEM DELEGATÓW ZNP

Al JAKIM STOPNIU 
ZMUOEK ZREAUZDWlAt

WE ZADANIA ?
BOLESŁAW GRZEŚ — prezes ZG ZNP

czycieli na rzecz doskonalenią 
bieżącej pracy szkoły i per­
spektyw jej rozwoju.

Szczególną uwagę zwróciliśmy 
na realizację zawartych w uchwa­
le XI Krajowego Zjazdu Delega­
tów zadań Związku w zakresie 
podnoszenia poziomu pracy dy­
daktyczno-wychowawczej ściśle 
powiązanej z działaniami przygo­
towującymi warunki do wdroże­
nia reformy szkolnej. Szeroko 
podjęto praktyczną realizację ha­
sła równania warunków i pozio­
mu pracy szkół w górę, do szkół 
najlepszych. Znalazło to wyraz w 
— opracowywanych i wdrażanych 
przy niemałym udziale ogniw 
związkowych — programach roz­
woju i doskonalenia pracy dy­
daktyczno-wychowawczej po­
szczególnych szkół i placówek.

Ten sam cel — wyrównywanie 
warunków i poziomu pracy szkół 
— przyświecał, rozpoczętej w mi­
jającej kadencji 1 wciąż trwają­
cej, przebudowie szkolnictwa na 
wsi przez tworzenie sieci zbior­
czych szkół gminnych jako pla­
cówek wysoko zorganizowanych, 
dobrze wyposażonych, posiadają­
cych wykwalifikowaną kadrę 
nauczycielską, rozwijających róż­
norodne formy pracy wychowaw­
czej i opieki nad młodzieżą, sta­
nowiących centrum życia oświa­
towego 1 kulturalnego w środo­
wisku. Związek wspierał ten pro­
ces, mobilizując wysiłki swych 
ogniw i wszystkich członków w 
celu umacniania szkół gminnych 
oraz tworzenia najkorzystniej­
szych warunków ich rozwoju. 
Jest to problem nadal aktualny i 
należy wyrazić przekonanie, że 
XII Krajowy Zjazd Delegatów 
zaaprobuje dotychczasowe kie­
runki działania oraz sformułuje 
nowe zadania zmierzające do 
przyspieszenia doskonalenia o- 
światy na wsi.

związkowa działalność kultural­
no-oświatowa I sportowo-turysty­
czna. Należy tu także mieć na 
uwadze codzienną troskę grup 
związkowych, rad oddziałowych, 
rad zakładowych i tysięcy dzia­
łaczy związkowych o właściwą 
atmosferę pracy w zespołach nau­
czycielskich, o kształtowanie so­
cjalistycznych stosunków między­
ludzkich.

Analogicznie jak w sprawach 
oświaty, Związek wypowiadał się 
we wszystkich kwestiach dotyczą­
cych rozwoju szkolnictwa wyż­
szego i nauki z punktu widzenia 
potrzeb gospodarki i kultury na­
rodowej. Zarząd Główny i Sekcja 
Nauki oraz rady zakładowe szkół 
wyższych i instytutów naukowo- 
badawczych podejmowały w 
swych programach działania i- 

świadomości wszyst- !jto,tne problemy organizacji ba- 
-.................. , dan naukowych, podnoszenia po-

ki, w świadomości członków ZNP. złomu dydaktyki 1 wychowania 
Nauczyciele i wychowawcy są 
dziś bogatsi w wiedzę społeczno- 
polityczną 1 pedagogiczną. W od­
czuwalny sposób wzrosło ich za­
angażowanie ideowe i aktywność 
zawodowa: Widoczne jest to za­
równo w codziennej pracy dy­
daktyczno-wychowawczej z dzieć­
mi i młodzieżą, jak też w działal­
ności społecznej w środowiskach 
zawodowych i lokalnych. Obser­
wujemy to również w naszej pra­
cy wewnątrzzwiązkowej. Wyraża 
się to także we wzroście świa­
domej dyscypliny pracy, zaanga­
żowaniu w podnoszeniu kwalifi­
kacji zawodowych, znajomości za­
dań i celów socjalistycznej edu­
kacji, zaangażowaniu i pracy na 
rzecz rozwoju własnej szkoły o- 
raz powiększenia jej dorobku ma­
terialnego. Wzrosło ogólne zainte­
resowanie i troska o doskonalenie 
własnego warsztatu pracy.

Z pewnością złożyły się na to 
różne czynniki: zawiększona tro-

Wiecie sami, Koleżanki 1 Ko­
ledzy, ile wysiłku włożono w za­
pewnienie prawidłowego funkcjo­
nowania systemu dokształcania 
nauczycieli, ile wykazano troski o 
zapewnienie nauczycielom podej­
mującym kształcenie najkorzyst­
niejszych warunków pracy i stu­
diów. Ogólny obraz naszych dzia­
łań i inicjatyw w tym zakresie 
zawiera sprawozdanie na Zjazd. 
Uważamy, że także w następnej 
kadencji będzie to jedno z waż­
nych zadań ZG, obu resortów o- 
raz wszystkich ogniw i rad za­
kładowych ZNP. Problem ten zaj- 
mie z pewnością wiele miejsca w 
dyskusji podczas obrad Zjazdu.

Oceniając rozmiary przeobrażeń 
w życiu oświatowym, nie sposób 
pominąć zagadnienia, które ma 
dla nas — związkowców szcze­
gólną Wagę. Chodzi tu o prze­
miany w t ' ' ____ 1.

kich pracowników oświaty i nau-
w uczelniach, rozwoju młodej ka­
dry oraz poprawy warunków pra­
cy uczelni i Instytutów naukowo- 
badawczych. Doniosłe' znaczenie 
miała organizowana przez Sekcję 
Nauki dyskusja nad projektem 
„Kodeksu etyki pracownika nau­
ki”. Cennym jej efektem było 
przede wszystkim zwrócenie u- 
wagi środowiska naukowego na 
zagadnienia etyczno-moralne w 
kontekście społecznych oczekiwań 
i kryteriów oceny, a w konse­
kwencji podjęcie próby określe­
nia norm i zasad postępowania.

Krajowy Zjazd Sekcji Nauki, 
który odbył się 16 września br. 
przedstawił szereg problemów 
występujących w działalności 
związkowej w szkołach wyższych 
i placówkach naukowych. Proble­
matyka- ta znajduje również od­
bicie w sprawozdaniu oraz pro­
jekcie uchwały na XII Krajowy

Zjazd Delegatów ZŃP i będzie 
przedmiotem jego oceny.

Wiele nowych zmian jakoś­
ciowych przyniosła bieżąca 
kadencja w zakresie polep­

szenia warunków pracy i życia 
pracowników oświaty i nauki.

Zrealizowana została zapowie­
dziana regulacja płac nauczycieli 
oraz nauczycieli akademickich a 
także pracowników administra­
cyjnych, biurowych i obsługi. Z 
dniem 1 sierpnia 1976 r. przepro­
wadzono regulację płac pracow­
ników resortowych instytutów 
naukowo-badawczych i placówek 
PAN.

W sprawozdaniu przedstawia­
my wysiłki Związku na rzecz po­
prawy warunków życia nauczy- 
cieli-emerytów, zwłaszcza tzw. 
„starego portfela”. W wyniku 
przeznaczenia w 1973 roku naj­
pierw z funduszów ZNP, a na­
stępnie z 
znacznych 
najniższa 
wała się
W wyniku dalszych starań Zwią­
zku oraz zainteresowanych re­
sortów podjęte zostały decyzje o 
podwyższeniu wszystkich emery­
tur i rent inwalidzkich nauczy­
cielom i nauczycielom akademic­
kim, którzy przeszli w stan spo­
czynku przed 1 maja 1972 rókti. 
Uważamy, że w ten sposób zosta­
ła zrealizowana uchwała XI Zjaz­
du w zakresie poprawy warun­
ków materialnych tej grupy 
członków ZNP.

Ustanowienie funduszów: so­
cjalnego i mieszkaniowego w re- 
soffech oświaty oraz nauki i 
szkolnictwa wyższego przyczyniło 
się do wyraźnej poprawy ilości i 
jakości świadczeń socjalnych na 
rzecz pracowników. Szczególnie 
widoczne jest to w zaspokajaniu 
potrzeb członków ZNP w zakresie 
wypoczynku. Fundusz socjalny 
sprawił, że mamy za sobą okres, 

■ w którym Związek dążył przede 
wszystkim do możliwie pełnego 
ilościowego zaspokajaniu _ zapo­
trzebowania na wczasy. Głównym 
zadaniem jest obecnie poprawa 
warunków wypoczynku. . Podob­
nie korzystną sytuację obserwu­
je się w zakresie kolonii i obo­
zów dla dzieci członków ZNP.

Dzięki funduszowi mieszkanio­
wemu obserwujemy pewien po­
stęp w rozwiązywaniu spraw 

■; mieszkaniowych nauczycieli. 
. > Wzrósł również fundusz pomocy 

kredytowej ZNP na teżcele z 200 
do 280 min zł. Problem mieszka­
niowy — jak informujemy o tym 
w sprawozdaniu — nie został roz­
wiązany w takich rozmiarach, jak 
zakładaliśmy. Uważamy, że po­
prawa warunków mieszkanio­
wych nauczycieli, nauczycieli a- 
kademickich oraz pracowników 
oświaty i nauki powinna być 
przedmiotem szczególnej troski 
resortów i Zarządu Głównego. 
Dotychczasowe formy i sposoby 
rozwiązania tego problemu w ra­
mach ogólnej polityki mieszka­
niowej w kraju nie dają pożąda­
nych efektów. Mając na uwadze 
stworzenie warunków do wpro­
wadzenia reformy szkolnej szcze­
gólnie na wsi, winniśmy podjąć 
starania o opracowanie rządowe­
go programu zapewnienia miesz­
kań dla tej niezbędnej w środo­
wisku grupy pracowników. Ana­
logicznego potraktowania wyma­
ga sprawa mieszkań dla pracow­
ników nauki, w tym szczególnie 

. młodej kadry naukowej.
Odnotowując szereg osiągnięć, z 

zakresu poprawy warunków so-

funduszu socjalnego 
kwot na zapomogi, 
emerytura ukształio- 
na poziomie 1.800 zł.

TO SKUTECZNA FORMA

DOSKONALENIA ZWIĄZKOWEGO

W działalności rady zakłado­
wej ZNP ważnym zagad­
nieniem jest odpowiednie 

przygotowanie do pracy aktywu 
społecznego. Powstanie zbiorczych 
szkół gminnych oraz zmiany w 
podziale administracyjnym skło­
niły do powołania wielu nowych 
rad zakładowych, które opierają 
śię tylko na aktywie społecznym. 
Działacze ci nie zawsze dysponują 
odpowiednimi umiejętnościami i 
wystarczającym; doświadczeniem, 
aby należycie wywiązywać się ze 
swoich odpowiedzialnych zadań. 
Wychodząc więc naprzeciw po­
trzebie doskonalenia związkowe­
go, wspólnym-wysiłkiem Oddzia­
łów Zarządu Głównego w Gorzo­

wie Wielkopolskim 1 Zielonej Gó­
rze oraz Filii Ośrodka Usług Pe­
dagogicznych i Socjalnych ZNP 
zorganizowano w dniach od 8 do 
11 września 1976 roku kurs dla 
aktywu związkowego. W kursie 
uczestniczyli prezesi lub wicepre­
zesi rad zakładowych z woje­
wództwa gorzowskiego (44 osoby) 
i zielonogórskiego (55 osób). Do 
Szkolenia wykorzystano bazę dy­
daktyczną i socjalną Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Zielonej 
Górze.

Celem kursu było przygotowa­
nie aktywu związkowego do u- 
działu w (doskonaleniu pracy 
szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych, do pracy nad roz-

wijaniem zainteresowań społecz­
no-kulturalnych i intelektual­
nych, do reprezentowania inte­
resów pracowniczych i zawodo­
wych, a także do pełnienia zadań 
organizacyjnych i socjalnych 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go.

W starannie przygotowanym 
programie zajęć uwzględniono za­
gadnienia społeczno-polityczne 
PRL, sprawy polityki oświatowej 
oraz problemy dotyczące pracy 
ZNP we wszystkich płaszczyz­
nach działania. W opracowaniu 
poszczególnych tematów i przy­
gotowaniu uczestników do dysku­
sji brali udział pracownicy . nau-
kowi, doświadczeni działacze

związkowi z Zarządu Głównego 
1 rad zakładowych oraz przedsta­
wiciele administracji szkolnej.

Zagadnienia związane z kierun­
kami reform oświatowych w kra-
jach socjalistycznych i na tym tle 
reformę edukacji narodowej w 
Polsce omówił doc. dr Alojzy Ma- 
tuszczak — pracownik naukowy 
WSP w Zielonej Górze. Natomiast 
bieżące problemy społeczno-go-
spodarcze Polski przedstawił dr 
Marian Kopis z Wojewódzkiej 
Komisji Planowania Gospodar-
czego.

Wiele spraw żywo Interesują­
cych aktyw związkowy poruszył 
w swym wystąpieniu kol. Tade­
usz Cipkowski — zastępca kie­
rownika Wydziału Pedagogicznego 
Zarządu Głównego, który zrefe­
rował aktualne problemy polity­
ki oświatowej ZNP, poinformó- 
wał też zebranych o przygoto-
wamach do XII Krajowego Zjaz­
du Delegatów ZNP i odpowiedział 
na pytania stawiane przez uczest­
ników kursu. ■'

Kol. Tadeusz Skrzyński z In­
spektoratu Prący Zarządu Glów-

cjalno-bytowych, zdajemy sobie 
sprawę z tego, że potrzeby środo­
wiska pracowników oświaty i 
nauki są wciąż jeszcze większe 
niż możliwości ich zaspokojenia.

W projekcie sprawozdania 
przedstawiamy dorobek .naszej 
organizacji w zakresie poprawy 
warunków pracy i życia człon­
ków ZNP, zwracając jednocześnie 
uwagę na problemy nie rozwiąza­
ne całkowicie, wymagające dal­
szych starań i konsekwentnego 
działania resortów, Zarządu 
Głównego oraz ogniw Związku i 
administracji, tym bardziej że 
sprawy socjalno-bytowe zajmują 
obecnie więcej miejsca — niż u

Podejmując uchwałę o zwoła­
niu XII Krajowego Zjazdu 
Delegatów, powołaliśmy Ko­

misję Zjazdową, której powierzy­
liśmy przygotowanie materiałów 
zjazdowych. Komisja wyłoniła ze 
swego składu podkomisje: _ do 
spraw przygotowania zmian i po­
prawek w Statucie, projektu spra­
wozdania oraz projektu uchwały 
XII Krajowego Zjazdu Delega­
tów.

Podkomisje na swych robo­
czych posiedzeniach (podkomisja 
d.s. Statutu odbyła 3 posiedzenia, 
pozostałe podkomisje — po 2), 
przy współudziale i pomocy akty­
wu związkowego, rozpatrywały

Foto: Cz. GórskiOgólnopolskie rozgrywki szachowe

progu kadencji — w działalnoś­
ci organów administracji.

Wspólna troska i wspólna od­
powiedzialność władz i Związku 
o warunki życia i pracy nauczy­
cieli i innych grup pracowniczych 
jest jedną z płaszczyzn, na której 
urzeczywistniają się idee współ­
działania organów administracji 
oraz ogniw i. instancji ZNP, zgod­
nie z zawartymi porozumieniami 
między ZG a ministrem oświaty i 
wychowania oraz ministrem nau­
ki, szkolnictwa wyższego i tech­
niki. Przestrzeganie ustalonych 
zasad gwarantuje prawidłowe 
kształtowanie współdziałania 
Związku z organami administra­
cji.

Ogólny dorobek Związku w 
bieżącej kadencji jest sumą, do­
konań i doświadczeń ogniw i in­
stancji, wypadkową działań po­
szczególnych działaczy — człon­
ków ZNP. Tę oczywistą prawdę 
uwidoczniła raz jeszcze kampa­
nia sprawozdawczo-wyborcza, 
prowadzona w zakładowych orga­
nizacjach związkowych w I 
kwartale br.

Ocenę przebiegu i charaktery­
stykę kampanii, sprawozdawczo- 
wyborczej zawiera sprawozdanie. 
Warto jednak podkreślić, że za­
równo niewątpliwe osiągnięcia, w 
pracy ogniw ZNP, jak też analiza 
braków i niedociągnięć, prowa­
dzą do ogólnego wniosku, że 
Związek jako całość, w nowej 
strukturze organizacyjnej zdał 
egzamin ze sprawności swego 
działania, zdolności dostosowy­
wania się do zmieniających wa­
runków, umiejętności mobilizo­
wania i zespalania wysiłków o- 
raz wyzwalania rezerw społecznej 
aktywności ogółu członków.

kolejne wersje projektów doku­
mentów zjazdowych. Przygotowa­
ne tą drogą projekty dokumentów 
zatwierdzono na wspólnym posie­
dzeniu Prezydium ZG i Komisji 
Zjazdowej w dniu 9 września br.

Odnośnie projektu zmian w 
Statucie uznano, że zaproponowa­
na wersja odpowiada wymogom 
wynikającym ze zmian w struk­
turze związkowej. Usunięto ze 
Statutu wszystkie postanowienia 
odnoszące się do byłego okręgu i 
powiatu. Opracowano bardziej 
szczegółowo postanowienia odno­
szące się do komisji rewizyjnych, 
wyodrębniając zadania dla Głów­
nej Komisji oraz komisji .przy za» - 
kładowych organizacjach związ­
kowych. Określono precyzyjniej 
zasady podejmowania uchwał 
przez władze związkowe i instan­
cje; rozszerzono postanowienia o 
udziale Związku w realizacji po­
lityki socjalnej^ wprowadzono in­
stytucję kooptacji; dostosowano 
budowę — strukturę Statutu do 
Statutu Zrzeszenia Związków Za­
wodowych.

Komisja Zjazdowa i Prezydium 
ZG proponuje przyjąć projekt 
Statutu wraz z poprawkami.

Zatwierdzono również sprawo­
zdanie z działalności Związku. W 
projekcie uchwały stwierdzamy 
osiągnięcia i na ich tle nakreśla­
my kierunki działania, zmierza­
jące do kontynuacji tych wszyst­
kich przedsięwzięć i stosowania 
tych form działania, które zdały 

l próbę życia oraz gwarantują rea- 
, lizację podstawowych zadań na­

szej organizacji, wypływających z 
polityki partii, ruchu zawodowe­
go i postanowień statutu.

Od Zjazdu dzielą nas zaledwie 
trzy tygodnie. Ten krótki okres 
wypełniony będzie intensywnymi

pracami przygotowawczymi, i 
zrśród których na czoło wysuwa­
ją się spotkania z delegatami na 
Zjazd w rejonach, grupujących 
delegatów z kilku sąsiadujących 
województw. Spotkania te mają 
charakter konsultacji, chcemy za­
sięgnąć opinii delegatów w spra­
wach przebiegu Zjazdu oraz pod­
stawowych dokumentów zjazdo­
wych. Konsultacje te powinny 
przyczynić się do sprawnego i 
głębokiego w treści przebiegu XII 
Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP.

Myślą zrpewodnią całej kam­
panii przędz jazdówej o-
raz Zjazdu krajowego bę­

dzie troska o rozwój oświaty 
szkolnictwa — nauki; Stawiamy 
sobie zadanie podniesienia na 
wyższy poziom nauczania i wy­
chowania w szkołach, Uczelniach i 
placówkach oświatowo-wycho­
wawczych, lepszych osiągnięć w 
nauce oraz stałego polepszania 
warunków pracy i życia pracow­
ników oświaty i nauki.

Jest to okres, w którym żywo 
będą dyskutowane decyzje pod­
jęte przez Komitet Centralny 
PZPR na kolejnym IV posiedze­
niu. Znamy je wszyscy dobrze. 
Były one w dniu wczorajszym 
przedmiotem obrad Sejmu PRL.

W ubiegłym tygodniu CRZZ na 
swym posiedzeniu w pełni popar­
ła decyzje IV Plenum KC PŻPR. 
„Związki Zawodowe — powie­
dział tow. Władysław Kruczek, 
przewodniczący CRZZ — w całej 
rozciągłości popierają nakreślony 
przez partię program. Daje on 
bowiem niezbędne przesłanki do 
rozwiązania problemu stabilizacji 
rynku, a zwłaszcza stałej poprawy 
zaopatrzenia ludności w artykuły 
żywnościowe, umacnia perspekty­
wy poprawy warunków życia spo­
łeczeństwa. Ruch zawodowy bę­
dzie aktywnie uczestniczył w rea­
lizacji zadań nakreślonych w tej 
dziedzinie przez partię”.

Biuro Polityczne, Prezydium 
Rządu i Prezydium CRZZ wysto­
sowały list w tej sprawie do pod­
stawowych organizacji partyj­
nych, organizacji i instancji zwią­
zkowych, konferencji samorządu 
robotniczego, dp organów admini­
stracji państwowej i gospodarczej 
— do wszystkich załóg pracow­
niczych. Zwraca się w nim uwa­
gę na potrzebę poprawy, efektyw­
ności gospodarowania, na oszczęd­
ność surowców, materiałów i e- 
nergii, na dalsze. wykrywanie re- 

.. zerw i należyte ich spożytkowa­
nie, lepsze wykorzystanie poten­
cjału gospodarczego, sił i zdolnoś­
ci ludzkich. Podkreśla się w tym 
liście również potrzebę zwiększe­
nia działalności, służącej popra­
wie warunków socjalnych i wa­
runków pracy załóg.

Uczynimy tę problematykę 
przedmiotem zainteresowania ca­
łej organizacji związkowej.

Trzeba włączyć cały aktyw 
związkowy — rady zakładowe, og­
niska — do kształtowania w szko­
łach, uczelniach, instytutach kli­
matu zrozumienia trudnej sytua­
cji na rynku zaopatrzeniowym o- 
raz poparcia dla decyzji, podję­
tych przez IV Plenum KC PZPR.

Rozmowy o tych sprawach tak 
ważnych dla całego kraju, wszy­
stkich ludzi pracy, powinny mieć 
charakter szczery, poważny, rze­
czowy, bo tylko wtedy będzie 
można lepiej zrozumieć . zasady 
polityki partii, konieczności eko­
nomiczne i cele rozwoju naszego 
kraju.

Będziemy aktywnie uczestni­
czyć w realizacji zadań, nakreślo­
nych w tej dziedzinie przez par­

tię. Szczególnie opowiadamy się 
za koncepcją zawartą w uchwale 
IV Plenum KC: opracowania w 
sposób wnikliwy, rzetelny i bez 
pośpiechu całościowego programu 
polityki cen i płac, gwarantującej 
stały rozwój kraju i wzrost sto­
py życiowej społeczeństwa.

Przed aktywem związkowym 
stoją w okresie przedzjazdowym 
ważne zadania. Pragniemy, aby 
Zjazd był ważnym wydarzeniem 
dla całej naszej organizacji, aby 
towarzyszyło mu żywe zaintereso­
wanie i poparcie wszystkich śro­
dowisk związkowych i członków 
ZNP. Obrady Zjazdu powinny być 
dla pracowników oświaty i nauki 
czynnikiem mobilizującym do 
wzmożenia wysiłków w pracy za­
wodowej i działalności społecznej. 
W kształtowaniu takiego klimatu 
liczymy na pomoc całego aktywu 
związkowego, przede wszystkim 
członków Plenum ZG i delega­
tów na Zjazd.

Całe dotychczasowe dzieje ZNP 
dostarczyły licznych dowodów na 
to, że o sile i skuteczności działa­
nia Związku stanowi ideowe za­
angażowanie, społeczna postawa, 
rzetelna i ofiarna praca szerokich 
rzesz aktywu związkowego.

aa* ozwólcie, Koleżanki i Kole- 
dzy, że w imieniu sekretaria-

■ tu i prezydium Zarządu Głów­
nego ZNP, złożę Wam, członkom 
Zarządu Głównego, zastępcom 
członków ZG, członkom Głównej 
Komisji Rewizyjnej, a za Waszym 
pośrednictwem wszystkim działa­
czom komisji, sekcji, rad zakłado­
wych, pracownikom Związku, ca­
łemu aktywowi związkowemu — 
serdeczne podziękowania za o- 
gromny trud włożony w realiza­
cję zadań Związku, za troskę o 
podnoszenie rangi naszej orga­
nizacji i umacnianie jej roli.

■W imieniu nas wszystkich, 
członków Zarządu Głównego, ak­
tywu i osobiście własnym ser­
decznie dziękuję naszym przyja­
ciołom i sojusznikom, z którymi 
pracowaliśmy w obecnej kadencji, 

• korzystaliśmy z ich rad i pomocy 
■ W rozwiązywaniu niejednokrot- 
i nie trudnych i złożonych proble­

mów naszego zawodu.
Szczególnie gorące podziękowa­

nia Komitetowi Centralnemu 
PZPR, a przede wszystkim Wy­
działowi. Nauki i Oświaty składam 
na ręce obecnego tu tow. Czesła­
wa Banacha.

Dziękuję Naczelnemu Komite­
towi ZSL i jego przedstawicielo­
wi — kol. Ludwikowi Macecz- 
kowi oraz Centralnemu Komite­
towi Stronnictwa Demokratycz­
nego i jego przedstawicielowi — 
kol. Jerzemu Gaguckiemu.

Dziękuję Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych, wszyst­
kim jej wydziałom, za pomoc w 
rozwiązywaniu, istotnych, żywot­
nych spraw naszego Związku.

Serdeczne podziękowania kie­
ruję do wszystkich organizacji 
społecznych współpracujących z 
nami w tej kadencji a przede 
wszystkim do Głównego Zarzą­
du Politycznego Wojska Polskie­
go TKKS, organizacji młodzieżo­
wych.

Dziękuję kierownictwu Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania 
oraz Nauki, Szkolnictwa Wyższe­
go i Techniki, Polskiej Akademii 
Nauk — za życzliwą, owocną 
współpracę w rozwiązywanie 
wielkich problemów oświatowych, 
naukowych, w rozwiązywaniu 
spraw bytowych członków ZNP.

Dziękuję wszystkim, którzy 
przyczynili się w obecnej kaden­
cji do rozwoju naszej organizacji.

nego omówił sprawy związane z 
bezpieczeństwem i higieną pracy, 
a kol. Tadeusz Górniak przedsta­
wił zasady gospodarowania finan­
sami w radach zakładowych.

Aktualne zadania placówek 
oświatowo-wychowaczych oraz 
sprawy związane z wprowadze­
niem dziesięcioletniej szkoły 
ogólnokształcącej w województ­
wie gorzowskim przedstawił kol. 
Julian.Chrobrowski z Kuratorium 
w Gorzowie Wielkopolskim, na­
tomiast te same zagadnienia dla 
grupy zielonogórskiej zreferował 
kol. Józef Zralko z Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Zielo­
nej Górze.

Z aktywem województwa zie­
lonogórskiego spotkał się kol. 
Zbyszko Piwoński — kurator 
oświaty i wychowania, który rów­
nież odpowiedział na pytania sta­
wiane przez działaczy związko­
wych. Pozwoliło to na wyjaśnie­

nie wielu spraw, z którymi zwra­
cają się do rad zakładowych 
członkowie Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Ważne miejsce w programie 
kursu zajęły sprawy organizacyj­
ne ZNP, zwłaszcza na szczeblu rad 
zakładowych. Główne kierunki 
działania i szczegółowe wytyczne 
do pracy w radach zakładowych 
w województwie gorzowskim zre­
ferował kol. Bolesław Pietrowiak 
— kierownik Oddziału Zarządu 
Głównego ZNP w Gorzowie Wiel­
kopolskim, zaś dla grupy zielono­
górskiej te same zagadnienia 
omówił kol. Józef Głodek — kie­
rownik Oddziału ZG ZNP w Zie­
lonej Górze.

Uzupełnieniem wystąpień kie­
rowników oddziałów Zarządu 
Głównego ZNP były praktyczne 
wskazówki kilku działaczy prak­
tyków z zakresu planowania or­
ganizacji pracy i codziennej dzia­

łalności rad zakładowych. Infor­
macje tego rodzaju były potrzeb­
ne, zwłaszcza dla prezesów rad 
zakładowych działających przy 
zbiorczych szkołach gminnych, 
ponieważ rady te nie mają jesz­
cze dużego doświadczenia i opie­
rają się w swej pracy na aktywie 
społecznym.

W jaki sposób można pomóc ra­
dom zakładowym w ich codzien­
nej pracy na rzecz członków 
Związku? Zagadnienia te omówił 
kol. Marian Kochanek — dyrek­
tor zielonogórskiej Filii Ośrodka 
Usług Pedagogicznych i Socjal­
nych, uwzględniając wszystkie 
formy pomocy świadczone ze 
strony Ośrodka na rzecz rad zak­
ładowych, ognisk i pojedynczych 
członków Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Praktyczną ilustracją porozu­
mienia o współpracy ZNP z To­
warzystwem Krzewienia Kultury

Świeckiej były przedstawione 
przez E. Bielskiego — wicepreze­
sa Zarządu Wojewódzkiego 
TKKŚ, formy działalności Towa­
rzystwa ze szczególnym uwzględ­
nieniem środowiska młodzieży 
szkolnej.

Oczywiście, nie są to wszystkie 
problemy i tematy, którymi in­
teresował się nasz aktyw podczas 
szkolenia. Bardzo cenną formą 
były dyskusje prowadzone w 
mniejszych grupach po zajęciach 
i wymiana doświadczeń z konk­
retnej działalności związkowej.

Uzupełnienie programu mery­
torycznego kursu stanowiła część 
kulturalno-oświatowa, inspirowa­
na przez prężnie działający samo­
rząd kursu. Z jego inicjatywy 
uczestnicy szkolenia wzięli udział 
w wieczorku tanecznym, byli 
obecni w teatrze, kinie, zorgani­
zowali krótką wycieczkę do Słu­
bic i Frankfurtu nad Odrą.

Kurs spełnił swoje zadanie, 
umożliwił bowiem zapoznanie 
uczestników z wieloraką działal­
nością ZNP oraz stworzył warun­
ki do przedyskutowania wielu 
spraw, nurtujących aktyw związ­
kowy. Spotkania z przedstawicie­
lami ZG ZNP, doświadczonymi 
działaczami terenowymi oraz ad­
ministracji szkolnej pozwoliły na 
zapoznanie się z aktualnymi 
problemami, którymi interesuje 
się aktyw związkowy województ­
wa gorzowskiego i zielonogór­
skiego.

Prowadzony w czasie kursu 
sondaż potwierdził celowość orga­
nizowania takiej formy doskona­
lenia aktywu związkowego rów­
nież w przyszłości.

ZDZISŁAW WTACZAN 
Zielona Gćra
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(Dokończenie ze ttr. 1)

przedmiotu w zreformowanym 
systemie szkolnym.

TAK ZWANY 
PROJEKT SIERPNIOWY

Otóż punktem wyjścia do prac 
nad projektem programu zapre­
zentowanego w Kaliszu, co przy­
pomniał w swym referacie doc. 
Stanisław Frycie, były dwa o- 
pracowane wcześniej projekty: 
wersja wstępna programu przy­
gotowana przez Instytut Progra­
mów Szkolnych oraz projekt 
programu opracowany — na zle­
cenie władz oświatowych — przez 
zespół Instytutu Historycznego 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
pod kierunkiem doc. dra hab. Je­
rzego Matemickiego.

Obydwa te projekty były 
przedmiotem ogólnopolskiej dy­
skusji w środowisku nauczyciel­
skim i naukowym, poddano je 
między innymi ocenie Zespołu 
Partyjnego Komitetu Nauk Histo­
rycznych PAN, Komisji Dydak­
tycznej Polskiego Towarzystwa 
Historycznego oraz . Komitetowi 
Redakcyjnemu „Wiadomości His­
toryczne”.

W sumie — w dyskusji, która 
toczyła się nad tymi dwoma pro­
jektami, wzięło udział ponad 3 
tys. reprezentantów środowiska 
naukowgo i nauczycielskiego, Ja­
ki był jej rezultat? Otóż olbrzy­
mia większość dyskutantów wy­
powiedziała się za potrzebą opra­
cowania nowej, trzeciej z kolei, 
wersji programu. Wskazywano 
przy tym jednocześnie, by w do­
borze treści nauczania wziąć za 
podstąwę projekt uniwersytecki, 
przeprowadzając w nim tylko 
znaczną redukcję materiału, nato­
miast z projektu Instytutu Prog­
ramów Szkolnych wykorzystać 
prjede wszystkim obudowę dy­
daktyczną.

I tak właśnie uczyniono. Po 
wnikliwej analizie wszystkich 
głosów, postulatów i sugestii, za­
prezentowanych w tej szerokiej 
dyskusji*) — Instytut Progra­
mów Szkolnych przystąpił do o- 
pracowania nowej wersji projektu 
programu historii. I właśnie ten 
projekt, nazwany sierpniowym, 
bo w sierpniu go ostatecznie zre­
dagowano, przedłożono uczestni­
kom kaliskiego Sejmiku.

Obecna wersja jest zatem syn­
tezą dwu poprzednich projektów 
oraz wniosków z dyskusji ogól­
nokrajowej.

Zgodnię z tym projektem — na­
uczanie historii w przyszłej dzie­
sięciolatce przewidziane jest w 
klagach od IV do X, przy czym w 
klasie IV proponuje się epizo­
dyczny szczebel nauczania, mają­
cy charakter propedeutyczny, zaś 
w klasach V—X — kurs naucza­
nia systematycznego.

W „celach kształcenia i wy-
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chowania” omawianego projektu 
czytamy między innymi:

„Historia Jako przedmiot nau­
czania w dziesięcioletniej szkole 
średniej — w powiązaniu z inny­
mi przedmiotami humanistyczny­
mi i społecznymi — służy:

— przygotowaniu uczniów do 
aktywnego i świadomego udziału 
w życiu politycznym, społecznym 
i kulturalnym kraju;

— wychowaniu patriotycznemu 
poprzez ukazywane osiągnięć na­
rodu i państwa polskiego ną 
przestrzeni dziejów oraz walk o 
wyzwolenie narodowe i społecz­
ne, a także przykładów twórczej 
i ofiarnej pracy dla narodu i pań­
stwa;

— kształtowaniu poczucia du- 
my z osiągnięć narodu przy jed; 
noczesnytn •: kształtowaniu kry- 
tycznej postawy wobec ujentnycli 
stron życia społecznego i poli­
tycznego na przestrzeni dziejów;

— budzeniu szacunku dla pań­
stwa socjalistycznego;

— wychowaniu internacjonali- 
stycznemu poprzez wzmacnianie 
więzi i solidarności z innymi na­
rodami;

■— kształtowaniu racjonalnego 

podejścia do dziejów i materiałl- 
stycznego poglądu na świat;

— ukazywaniu genezy współ­
czesności i głębszemu jej rozu­
mieniu;

— ukazywaniu społecznych 
wartości twórczej pracy człowie­
ka, wzorów postępowania na 
przykładzie wybitnych jednostek, 
które przyczyniły się do postępu 
ludzkości i narodu;

— rozwijaniu indywidualnych 
zainteresowań historycznych ucz­
niów, zdobyciu wiedzy historycz­
nej o regionie i rodzinnej miej­
scowości’’.

W myśl tego projektu t- ucz­
niowie powinni poznać postawo- 
we fakty, wydarzenia, pojęcia hi­
storyczne, daty i nazwiska; pra­
widłowości rozwoju społecznego 
niezbędne do rozumienia, pręcesu 
historycznego od starożytności 
do współczesności, przy czym — 
W. miarę zbliżania się do czasów 
współczesnych —wiedza uczniów 
powinna być bardziej gruntowną 
i systematyczna.

Materiał nauczania zawarty w 
tym projekcie ujęto w zasadzie 
chronologicznie (oczywiście, z 
wyjątkiem klasy IV), starając się 

o możliwie ścisłe powiązanie 
dziejów ojczystych z powszech­
nymi. Poszczególne działy i te­
maty zostały tak skonstruowane, 
aby możliwie wyraziście zaryso­
wać zarówno związki genetyczne, 
jak też przyczynowo-skutkowe.

Interesujące novum stanowi 
koncepcja ujęć przekrojowych, 
typu: „świat około 1700 roku”, 
„świat około 1938 roku”.

I rzecz niezwykle ważna: w 
projekcie tym wyraźny akcent 
położono na dzieje ojczyste, ną 
historię Polski' — zsynchronizo­
waną, rzecz jasna, z elementami 
historii powszechnej.

Na szczególne podkreślenie w 
nowym projekcie zasługuje też 
znaczne rozszerzenie problematy­
ki kultury, wprowadzenie zagad­
nień demograficznych oraz prob­
lematyki regionalnej. . _• ; /
„Tak wygląda, przedstawiony — 
oczywiście — tylko bardzo skró­
towo, projekt programu historii, 
nad którym debatowano w Kali­
szu.

ZA I PRZECIW

Jak ustosunkowali się doń 
uczestnicy Sejmiku? Co w nim 

chwalono, a co ganiono? Jakie 
kwestie i zagadnienia były przed­
miotem kontrowersji?

Otóż podstawowe założenia I 
treści kształcenia zaprezentowa­
nego projektu zostały w zasadzie 
zaakceptowane — i właśnie ta 
wersja będzie stanowiła punkt 
wyjścia do dalszych zmian i ko­
rekt. Nie będą to już jednak 
zmiany i korekty natury zasad­
niczej.

To, że zaakceptowano w zasa­
dzie podstawowe założenia przed­
stawionego projektu, nie oznacza 
jednak, iż na Sejmiku nie ujaw­
niły się różnice zdań na niektó­
re tematy. Podstawowe rozbież­
ności a zwłaszcza ta dotyczą­
ca proporcji między historią pow­
szechną a historią Polski — zo­
stały jednak bądź usunięte, bądź 
też poważni? złagodzone. •

Jakkolwiek nie było pełnej jed­
nomyślności, gros dyskutantów 
wypowiedziało się za zdecydowa­
nym prymatem historii Polski.

Natomiast pewne rozbieżności wy­
wołała kwestia

DO JAKICH TRADYCJI 
POWINNIŚMY NAWIĄZYWAĆ 

w naszych poczynaniach dydak­
tycznych i wychowawczych.

Oto opinia prof. Stefana Kie­
niewicza: „Nauka o przeszłości, 
jeżeli ma wychowywać, nie mo­
że tylko pochlebiać. Naród zaś 
polski, a zapewne i niektóre in­
ne, nie lubi słuchać o sobie rzeczy 
przykrycn. Nie raz wypadnie nam 
mówić młodzieży, że byliśmy na­
rodem podobnym do wielu in­
nych, który miewał swoje chwile 
szansy, ale me zawsze umiał z 
nich korzystać; że bywaliśmy, 
owszem, krzywdzeni, ale też sa­
mi krzywdziliśmy innych...”.

Z kolei zdanie prof. Jerzego To­
polskiego: „Spośród tradycji na­
rodowych i rewolucyjnych (...) na 
czoło wysunąć należałoby to, co 
można by nazwać tradycjami my­
śli obywatelskiej (a zarazem pa­
triotycznej). Pojęciem tym obej- 
miemy wypowiedzi (indywidualne 
i zbiorowe) dotyczące różnych 
dziedzin życia, charakteryzujące 
się rozpatrywaniem tych dziedzin 
z punktu widzenia globalnego, to 
znaczy z punktu widzenia naro­
du, państwa i społeczeństwa. Ce­
chować je musi nie tylko troska 
o losy kraju, lecz zarazem głębo­
ka wiedza pozwalająca na rze­
czową analizę i wybiegające w 
przyszłość postulaty...”.

A oto fragment rezolucji u- 
chwalonej przez uczestników Sej­
miku: „Dzisiaj nawiązujemy do 
wszystkich najlepszych tradycji 
historycznych naszego narodu: do 
walk o utrwalenie polskich gra­
nic zachodnich za pierwszych Pia­
stów, gospodarności Polski Kazi­
mierza Wielkiego, do obywatel­
skiej troski o państwo myślicieli 
Polskiego Odrodzenia i Oświece­
nia, do patriotyzmu bojowników 
powstań narodowych, do wspa- 
nia1 ch postaw pokolenia walczą­
cego „Za Waszą Wolność i Nar 
szą”, do rewolucyjnych i interna- 
ęjonalistycznych drogowskazów 
polskiego ruchu robotniczego, do 
poświęcenia, z jakim naród nasz 
walczył o wyzwolenie spod oku­
pacji niemieckiej. Bardzo waż­
kim elementem naszego moralne;- 
go kapitału tradycji -jest -trwają­
ca już ponad trzydzieści lat prą­
ca nad budową socjalizmu w Pol­
sce.

Tradycje te powinna utrwalać 
w świadomości przyszłych poko­
leń zreformowana szkoła śred­
nia”.

Również temu właśnie proble­
mowi, to znaczy potrzebie selek­
cji tradycji w nauczaniu dziejów 
ojczystych tak istotnej dla bu­
dzenia świadomości państwowej, 
ukazywania tożsamości państwa i 
narodu poświęcił wiele uwagi 
w swym wystąpieniu na Sejmiku 
w Kaliszu kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
prof. dr Jarema Maciszewski. 
Zwrócił oą także uwagę na szcze­
gólne znaczenie, dla omawianych 
na Sejmiku problemów, III Ple­
num KC PZPR poświęconego po­
głębianiu patriotycznej jedności 
narodu.

KOLEJNE blaski i cienie

Jakie poza tym problemy bu­
dziły pewne kontrowersje? Prze­
de wszystkim kwestia godzin 
przeznaczonych na lekcje historii 
w szkole dziesięcioletniej. Otóż — 
zgodnie z zaprezentowanym na 
Sejmiku projektem — ma być ich 
trzynaście, ale gros historyków — 
i to zarówno przedstawicieli śro­
dowiska naukowego, jak i nau­
czycielskiego — sądzi, iż jest to 
liczba niewystarczająca dla reali­
zowania tych zadań, które powin­
na spełniać historia w zreformo­
wanej szkole.

Jak zapewnił w swym wystą­
pieniu kierownik Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR —- kwestia 
ta będzie jeszcze raz wnikliwie 
analizowana. Oczywiście, z punk­
tu widzenia funkcji, jaką mają 
pełnić owe godziny w całokształ­
cie nauczania i wychowania.

Co w zaprezentowanej wersji 
programowej najbardziej się po­
dobało? Otóż wszyscy zgodnie 
chwalili znaczne rozbudowanie 
problematyki z zakresu . historii 
kultury, historii nauki, i techni­
ki, uwzględnienie szerokiej pano­
ramy historii kultury polskiej.

Cytowany już prof. Stefan Kie­
niewicz akcentową! w swym refe­
racie: „Kto wie, czy przyszłość 
szkolnego przedmiotu historii, od­
rodzenie zainteresowań historycz­
nych nie leży właśnie w szerszym 
uwzględnieniu problematyki kul­
turalnej? Poznać i wyobrazić so­
bie jakąkolwiek epokę przeszło­
ści, na każdym szczeblu naucza­
nia, zdołamy dopiero wtedy, je­

śli na siatee informacji ® apra- 
wach gospodarczych i politycz­
nych rozsnujemy obraz warun­
ków bytu, obyczajów, pojęć i 
wierzeń różnych grup ludności...”.

Z powszechną aprobatą spot­
kało się też wprowadzenie do 
programu problematyki regional­
nej. W dyskusji zwracano jednak 
zarazem uwagę na fakt, że kryją 
się tu i pewne niebezpieczeństwa, 
na przykład niebezpieczeństwo 
przeceniania pewnych faktów ? 
wydarzeń regionalnych.

W dyśkusji sporo uwagi po­
święcono również jednemu z pod­
stawowych zagadnień — korela­
cji historii z innymi przedmiota­
mi, zwłaszcza zaś z językiem pol­
skim- Podkreślano zgodnie, że jest 
to kwestia o zasadniczym znacze­
niu. Dyskutanci wracali przy tym 
uwagę na fakt, że historia — z 
samej swojej natury integrująca 
— może odegrać szczególną rolę 
w integrowaniu całego procesu 
nauczania.

I trzeba o tym pamiętać przy 
dokonywaniu korekt i zmian w 
projekcie sierpniowym. Zespół, 
który będzie dokonywał owych 
korekt i skrótów, musi też mieć 
na względzie i to, że program hi­
storii powinien głównie służyć 
kształtowaniu myślenia historycz­
nego i kultury historycznej. No 
i — a jest to sprawa o kapitalnym 
znaczeniu — że musi on być do­
stosowany do możliwości percep- 
cyjnych uczniów.

Budując program historii dla 
szkoły dziesięcioletniej, nie nale­
ży zapominać — na co zwró­
cił między innymi uwagę w swym 
wystąpieniu na Sejmiku Kaliskim 
minister Jerzy Kuberski — że bę­
dzie to szkoła, w której będzie 
Się uezyć, jak uczyć się. Programu 
nie można też rozpatrywać w izp- 
lacji, lec? w kontekście rozbudo­
wanej struktury szkolnej po dzie­
sięciolatce: w kontekście dwulet­
nich szkół specjalizacji kierunko­
wej, szkół zawodowych, gdzie 
przecież będzie kontynuowana 
nauka historii.

W szerokiej dyskusji sejmiko­
wej podjęto także wiele innych 
problemów związanych z naucza­
niem historii w przyszłej dzie­
sięciolatce: kwestię należycie 
przygotowanych, skorelowanych z 
nowym programem podręczni-
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ków, nowoczesnych pomocy nau­
kowych, niezbędnej bazy mate­
rialnej.

Szczególnie dużo miejsca i uwa­
gi poświęcono właściwemu przy­
gotowaniu do nowych zadań nau­
czycieli historii. Wiadomo prze­
cież, że to przede wszystkim od

Podczas obrad sejmiko­
wych minister Jerzy Ku­
berski udekorował Meda­
lem Komisji Edukacji Na­
rodowej 29 historyków —- 
szczególnie zasłużonych w 
pracy naukowo-dydaktycz­
nej, a w szczególności w 
dziedzinie kształcenia nau­
czycieli historii oraz w za­
kresie prac nad programem 
nauczania w dziesięciolet­
niej szkole średniej. Między 
innymi Medal KEN otrzy­
mali: prof. dr Marian Bi­
skup —- prezes Polskiego 
Towarzystwa Historyczne­
go, prof. dr Stefan Kienie­
wicz — przewodniczący 
Komitetu Nauk Historycz­
nych PAN oraz gen. bryg, 
dr Tadeusz Szaciło — za­
stępca szefa Głównego Za­
rządu Politycznego Wojska 
Polskiego.

Uroczystość wręczenia 
Medali odbyła się w Muze­
um Mickiewiczowskim w 
Smiełowie, gdzie uczestnicy 
Sejmiku spotkali się z wła­
dzami województwa kali­
skiego. 

nich — od ich wiedzy 1 umie­
jętności — będzie zależało nale­
żyte realizowanie nowych zało­
żę j edukacyjnych. Ale kwestii tej 
poświęcimy już odrębny artykuł.

Ą na zakończenie tej, z ko­
nieczności bardzo skrótowej rela­
cji z niezwykle interesujących i 
bogatych obrad kaliskich, jesz­
cze jeden cytat z rezolucji uchwa­
lonej na SejmiKu:

„Nasz stan historyków: nauczy­
cieli szkół podstawowych, śred­
nich i akademickich, a także pra­
cowników Instytutów naukowych 
— dołoży wszelkich starań, by za­
pewnić należną rangę sprawom 
nauczania historii w szkole pol­
skiej. W ten sposób pragniemy 
przyczynić się do kształtowania 
świadomości Polaków, pielęgno­
wania humanistycznych wartości 
ogólnoludzkich i patriotycznych 
oraz cnót obywatelskich”.

Właśnie pierwsza sejmikowa 
debata szerokiej reprezentacji 
polskich historyków, w jednym Z 
najstarszych naszych miast, była 
tego najwyraźniejszym dowodem.

HENRYKA WITALEWSKA
•) Interesującym głosem w dysku­

sji był także projekt programu Hi­
storii opracowany przez nauczyciela 
Liceum im. Nowodworskiego w Kra­
kowie, Stanisława Jastrzębskiego; 
projekt ten został również upowszech­
niony w środowisku historyków.

Kształtowanie kultury polity­
cznej społeczeństwa poprzez 
upowszechnianie socjalisty­

cznej ideologii odbywa się różny­
mi metodami i kanałami. Poważ­
nym instrumentem kształtowania 
kultury politycznej młodzieży 
akademickiej jest nauczanie 
przedmiotów społeczno-politycz­
nych. Wiele odbyło się już dyskusji 
nad różnymi problemami dotyczą­
cymi nauczania tych przedmio­
tów. Tym razem poświęcamy nie­
cę miejsca wykładanym na wyż­
szych uczelniach „podstawom na­
uk politycznych”.

Przedmiot ten wprowadzono w 
wyższych uczelniach w roku aka­
demickim 1964-65. Zgodnie zaś z 
nowymi założeniami programo­
wymi obowiązującymi od roku 
1974/75, podstawy nauk politycz­
nych wykładane są w zasadzie na 
roku trzecim. Koncepcja nowego 
programu nauczania była przed­
miotem wielu specjalnie organi­
zowanych dyskusji i to zarówno 
ną szczefelu centralnym, jak też 
w poszczególnych środowiskach 
kach akademickich.

Brak miejsca nie pozwała na 0- 
mówienie istniejących różnic, 
między poprzednimi programami, 
a tym od dwu lat realizowanym. 
Nąleży jednak nadmienić, że obe­
cny program uwzględnia liczne 
postulaty zgłaszane w trakcie re­
alizacji poprzedniego. Tematyka 
wykładów i ćwiczeń z punktu wi­
dzenia odbiorcy, to znaczy stu­
denta, wydaje się być interesują­
ca. Nowy program nie powtarza 
zagadnień znanych młodzieży 
Skądinąd, a zwłaszcza ze szkoły 
średniej, za co tak krytykowano 
program poprzedni. Uniknięto też 
mankamentów poprzedniego u- 
kładu, polegających na tym, iż ro­
bił on wrażenie, że podstawy
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nauk politycznych są konglome­
ratem różnych innych przedmio­
tów, jak chociażby: prawóznaw- 
stwo, historia, ekonomia politycz­
na, socjologia itp. Stworzono 
możliwość powstania tak pożąda­
nego zaplecza naukowego dla 
podstaw nauk politycznych, jakim 
jest coraz wyraźniej krystalizują­
ca się w zespole nauk społecznych 
socjalistyczna politologia. Stwo­
rzono również możliwość więk­
szej aniżeli dotychczas integracji 
pracowników naukowych zajmu­
jących się badaniami politycznej 
strony zjawisk społecznych i po­
dejmowania na tym gruncie prac 
o charakterze interdyscyplinar­
nym.

Dokonując próby oceny dotych­
czasowej kilkuletniej praktyki 
kształcenia politycznego w zakre­
sie dydaktyki podstaw nauk po­
litycznych, na konto osiągnięć te­
go przedmiotu trzeba zaliczyć na­
stępujące zjawiska:

• Przedmiot został zdecydowa­
nie zaakceptowany przez przewa­
żającą część młodzieży akademi­
ckiej. W świadomości samych stu­
dentów potrzeba pogłębiania wie­
dzy politycznej nie budzi już wię­
kszych wątpliwości, zwłaszcza je­
śli zajęcia są prowadzone cieka­
wie i na wysokim poziomie. 
Zresztą stwierdzenie o akceptacji 
przedmiotu dotyczy nie tylko 
młodzieży, lecz również szeroko 
rozumianego środowiska akade­
mickiego, do którego należą pra­
cownicy reprezentujący różne dy­
scypliny wiedzy, organizacje spo­
łeczno-polityczne oraz władze u- 
czelni. Warto tu przypomnieć, iż 
wbrew pozorom, sprawa uznania 
tego przedmiotu za potrzebny nie 
była od samego początku tak bez­
sporna, jakby się mogło wyda­
wać,,
• Podstawy nauk politycznych 

sprowadzano początkowo do 
funkcji usługowych w stosunku 

do zadań dydaktycznych niektó­
rych dziedzin dość różnorodnej 
wiedzy politycznej, zaś zajęcia 
dydaktyczne prowadzili przedsta­
wiciele różnych dyscyplin społe­
cznych. Co więcej, ponieważ pod­
stawy nąuk politycznych stano­
wiły swego rodzaju składankę z 
takich dyscyplin, jak historia naj­
nowsza, socjologia itp. — przed­
miot zgodnie z „zasadą fachowo­
ści” niejednokrotnie był prowa­
dzony przez coraz tę inne osoby 
w zależności od problemów, które 
w danym okresie przewidywał o- 
bowiązujący program. Ze wzglę­
dów zrozumiałych brak te? było 
początkowo stałej kadry wykła­
dowców tego przedmiotu, więc 
program realizowano w przewa­
żającej mierze w ramach tzw. za­
jęć zleconych. Uruchomienie 
stacjonarnych studiów doktoran­
ckich j magisterskich w zakresie 
nauk politycznych sprawiło, że 
stworzono naturalne zaplecze wy­
soko kwalifikowanych kadr dla 
tej dyscypliny. Cechą charaktery­
styczną tej nowo kształtującej się 
kadry jest poświęcenie się bez re­
szty nowej dyscyplinie. A więc 
dalszym pozytywnym zjawiskiem 
w naukach politycznych jest 
stworzenie wyodrębnionej kadry, 
którą już nie tylko zajmuje się 
dydaktyką, ale zapoczątkowała 
szeroko zakrojone badania z za­
kresu nauk politycznych.

© Działalność badawczą pro­
wadzi obecnie pokaźna liczba o- 
sób. Szybko te? rośnie liczba sa­
modzielnych pracowników nau­
kowych i doktorów. Może na ra­
zie dobór tematów bywa ?byt 
przypadkowy i podporządkowany 
„macierzystej” dyscyplinie — 
z którą dany pracownik jest zwią­
zany choćby przez fakt ukończe­
nia odpowiedniego kierunku stu­
diów — niemniej wyraźne jest już 
dążenie do podejmowania badań 
opartych o przemyślany plan te­

matów badawczych, odpowiadają­
cych zapotrzebowaniu praktyki 
społeczno-politycznej i gospodar­
czej. Potrzeby tej praktyki są nie­
małe. Należałoby więc, mając na 
widoku poprawę skuteczności 
działania na różnych płaszczyz­
nach stworzyć (na wzór przemy­
słu) system umożliwiający korzy­
stanie przez praktykę z wyników 
badań. Doświadczenie uczy, że w 
zbyt małym jeszcze stopniu wy­
korzystuje się utylitarną funkcję 
nauk politycznych. W innych kra­
jach do tej funkcji właśnie przy­
wiązuję się zrozumiałą uwagę.

Dokonując oceny kilkuletniej 
praktyki realizacji programu pod­
staw nauk politycznych, nie spo­
sób pominąć sprawy zapoczątko­
wania odpowiedniej bazy czy za­
plecza naukowo-dydaktycznego. 
W okresie dzielącym nąs od czasu 
wprowadzenia przedmiotu niektó­
re ośrodki dopracowały się po­
kaźnych pomieszczeń, audytoriów, 
pracowni i sprzętu audiowizual­
nego. Zapewniono też niezbędne 
minimum innych pomocy dydak­
tycznych, takich jak podręczniki, 
skrypty, zbiory dokumentów i 
materiałów źródłowych oraz in­
nych potrzebnych publikacji. 
Główną zasługę należy przypisać 
tu Ministerstwu Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki oraz 
działającemu od 1964 roku Cen­
tralnemu Ośrodkowi Metodyczne­
mu Studiów Nauk Politycznycn, 
który patronuje inicjatywom w 
tej dziedzinie i podejmuje dzia­
łania koordynacyjne tak w zakre­
sie prac programowo-metodyes- 
nych, jak i doskonalenia kadry 
wykładowców.

Obecne czasy stawiają absol­
wentowi wyższćj uczelni o wiele 
wyższe aniżóli dawniej wymaga­
nia. Ma to być człowiek wszech­
stronnie wykształcony, który o- 
bok wiedzy fachowej powinien le-

W Wyższej Szkole Pedagogicznej w Zielonej Górze Foto: Cz. Górski

gitymować się niemałą wiedzą o- 
gólną. Obejmuje ona i to, co mo­
żemy określić mianem kultury 
politycznej.

Coraz wyraźniejszą tendencją 
rozwoju współczesnego świata 
jest urzeczywistnianie zasady po­
kojowego współistnienia. Znaczy 
to, że coraz bardziej będą rozsze­
rzać się kontakty gospodarcze, 
kulturalne, naukowe i technicz­
ne krajów socjalistycznych z kra­
jami o odmiennym ustroju społe­
czno-ekonomicznym. W tych no­
wych warunkach będzie trwało, 
a nawet potęgowało się współza­
wodnictwo i walka ideowa obu 
przeciwstawnych systemów. Jak­
że zasadniczą sprawą staje się 
zrozumienie skomplikowanych 

procesów społecznych i politycz­
nych świata, w którym żyjemy. 
Jak ważne jest zrozumienie ko­
nieczności znacznego przyspiesze­
nia tempa naszego rozwoju. Wła­
śnie zrozumienie różnych óbiek- 
tywnych konieczności stanowi 
warunek kształtowania się takich 
postaw społecznych, które umoż­
liwiłyby solidaryzowanie się z od­
powiednimi kierunkami polityki 
kierownictwa państwa w sferze 
wewnętrznej 1 na płaszczyźnie 
międzynarodowej.

Absolwent wyższej uczelni, któ­
ry będzie się stykał na co dzień z 
różnorodnymi zjawiskami polity­
cznymi musi być przygotowany 
do odrzucania obcych, wrogich 
socjalizmowi wzorów i do prze­
ciwstawienia im socjalistycznego

systemu wartości oraz opartej na 
nim obyczajowości i stylu życia. 
Raport o stanie oświaty zawiera 
w tej sprawie między innymi ta­
kie stwierdzenie: system o-
światy i wychowania powinien 
wykształcić kadry posiadające ce­
chy osobowości twórców rozwi­
niętego socjalizmu i przyszłego 
społeczeństw* komunistycznego”. 
Stawia to określone wymagania 
przed wykładowcami przedmio­
tów ideologicznych na wyższej u- 
czelni.

Z dotychczasowych doświad­
czeń wyłania się kilka zasadni­
czych wniosków dotyczących wła­
ściwego ustawienia tego przed­
miotu w systemie kształcenia na 
poziomie wyższym, a to m.in.:

— Wspieranie zdrowych ten­

dencji do tworzenia odpowiednie­
go zaplecza naukowegę i bazy dy­
daktycznej nowej dyscypliny, ja­
ką jest socjalistyczna politologia. 
Badania zaczynają być podejmo­
wane na dostrzegalną skalę do­
piero na przełomie lat sześćdzie­
siątych i siedemdziesiątych. Je­
steśmy pod tym względem w sto­
sunku do krajów posiadających 
dłuższe w tej dziedzinie tradycje, 
nieco opóźnieni. Dalszej integra­
cji wymagają naukowe środowi­
ska politologów. Zdarzają się, na 
szczęście już nieliczne, przypadki, 
że nauki polityczne uprawiają 
niekiedy nauczyciele akademiccy 
jako dodatkowe zajęcia uboczne 
na marginesie swojej dyscypliny 
macierzystej. Trudno ludzi tych 
zaliczyć do politologów w pełnym 
tego słowa znaczeniu. Pozostają 
oni w dalszym ciągu prawnikami, 
ekonomistami, historykami czy 
socjologami.

— Istnienie bloku przedmio­
tów ideologicznych w planach na­
uczania szkół wyższych narzuca 
konieczność dalszej korelacji i 
doskonalenia ich programów. Wy­
daje się, że zbyt jeszcze często po­
szczególne z tych dyscyplin są na­
uczane tak, jakby były jedynymi 
tego rodzaju przedmiotami. Prze­
prowadzona reforma programo­
wa studiów wyższych stwarza le­
pszą, niż to miało miejsce daw­
niej, okazję do bardziej racjonal­
nego uzgadniania pól zaintereso­
wań między podstawami nauk po­
litycznych a ekonomią polityczną 
czy podstawami hauk politycz­
nych a filozofią.

— W kontekście komplekso­
wych wysiłków zmierzających do 
doskonalenia i unowocześnienia 
procesów dydaktycznych w szkol­
nictwie wyższym szczególne miej­
sce w tych przedsięwzięciach 
przypada przedmiotom społeczno- 
politycznym, a zwłaszcza podsta­
wom nauk politycznych. Metody 
aktywizujące, pobudzające do 

twórczej refleksji i samodzielnej 
pracy studenta winny mieć pry­
mat nad innymi metodami i być 
dostosowane do specyfiki kierun­
ków kształcenia i specjalności w 
poszczególnych szkołach wyż­
szych. Dlatego też trzeba śmielej 
niż dotychczas podejmować wy­
siłki ną rzecz opracowania tak 
pomocnych dla wykładowców i 
studentów przewodników meto­
dycznych, uwzględniających spe­
cyfikę kształcenia w różnych ty­
pach uczelni.

— Nie zawsze fakt posiadania 
głębokiej wiedzy w danej dzie­
dzinie nauki musi iść w parze z 
umiejętnością jej przekazywania 
i pożądanym oddziaływaniem wy­
chowawczym na studentów. Pra­
widłowe połączenie tych trzech 
elementów w przypadku podstaw 
nauk politycznych powinno stać 
się warunkiem sine qua non w 
doborze nauczycieli akademi­
ckich. Warunkiem takim powin­
na być też umiejętność stwarza­
nia w procesie dydaktycznym sto­
sunku partnerstwa pomiędzy na­
uczycielem a studentami, atmo­
sfery życzliwości i zaufania.

Byłoby błędem sądzić, że kul­
tura polityczna społeczności stu­
denckiej jest kształtowana tylko 
przez zajęcia z podstaw nauk po­
litycznych i pozostałych przed­
miotów zaliczanych do zespołu 
przedmiotów ideologicznych. 
Przedmioty te nie są jedynym 0- 
gniwem edukacji politycznej i 
kształtowania świadomości socja­
listycznej młodego pokolenia. 
Niemniej ze względu na ich wagę 
i rolę trzeba sporo zrobić, ażeby 
efektywność nauczania tej dys­
cypliny była jeszcze większa niż 
obecnie.

WIESŁAW DUDEK
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I DORADZTWO, I KONTROLA

W 36 numerze „Głosu Nauczy­
cielskiego” z bieżącego roku uka­
zał się artykuł Ferdynanda Miel­
czarka pt. ..Doradca czy kontro­
ler?”. Treść tego artykułu dotyczy 
pracy wizytatów metodyków, za­
sadność bowiem wszystkich za­
wartych w .nim tez. została opar­
ta, na 50 ankietach wypełnionych 
prźęż tego typu . pracowników 
nadzoru pedagogicznego.

Z ustaleniami. ' Ferdynanda 
Mielczarka należy, i, dyskutować, 
i polemizować.

Całokształt obowiązków wizy­
tatorów metodyków jednoznacz­
nie określa zarządzenie ministra 
oświaty i wychowania z dnia 21 
czerwca 1975 roku w sprawie po­
woływania i organizacji pracy o- 
raz zadań i obowiązków wizytato­
rów metodyków. Obowiązki te są 
rozliczne i nie ma potrzeby jesz­
cze raz ich powtarzać, tym bar­
dziej że Ferdynand Mielczarek 
poruszył jedynie, sprawę wizyta­
cji. a ściślej mówiąc wyliczył 
wiele błędów, które wizytatorzy 
popełniają, wyraźnie zaznaczając, 
że rejestr tych błędów nie jest 
bynajmniej kompletny.

W świetle tęgo artykułu poziom 
prący wizytatorów: metodyków 
przedstawia się żałośnie, Nie mam
rraWwrid wniknąć w to, w ja­
ki sposób przeprowadzono ankie­
tę. nie potrafię ustalić, czy wybra­
na . grupa tych wizytatorów jest 
ra" ^zeńtatywna dla całej . rże-

dno,mi również orzec, czy w spo- 

zebrane materiały. Niech sie nad 
tym pogłowi kto inny. Moje uwa­
gi Są następujące.

TEJ HISTORII NALEŻY SIĘ UCZYĆ
W rozmowie z młodymi ludźmi 

zamieszkałymi przy ulicy Hanki 
Sawickiej w Lublinie bardzo ma­
ło dowiedziałem się o życiu i dzia­
łalności pierwszej przewodniczą­
cej ZWM.

Kilkadziesiąt metrów dalej, na 
Krakowskim Przedmieściu jest 
dom, w którym przez pewien czas 
mieścił się Zarząd Główny ZWM 
i redakcja „Walki Młodych”. Py­
tałem mieszkańców tego domu, co 
wiedzą o wydarzeniach, które 
rozgrywały się tu przed laty'. Nie­
stety, nic nie wiedzieli.

Młodzież, a nawet i starsi, któ­
rzy pracują w Zakładach Skórza­
nych im. M. Buczka' w Lublinie, 
w bardzo małym stopniu znają 
sylwetkę tego bohaterskiego sy­
na klasy robotniczej. A przecież w 
tej właśnie dzielnicy Lublina Ma­
rian Buczek spędził dzieciństwo, 
tu zdobywał pierwsze szlify w 
działalności rewolucyjnej.

Większość młodzieży z Rudki 
Kijańskiej koło Lubartowa nie 
wie, że w tej wsi, w domu Igna­
cego Kasperczuka, powstała 18 
lutego. 1944 roku pierwsza w kra­
ju Lubelska Konspiracyjna Wo­
jewódzka Rada Narodowa.

Na temat licznych miejscowoś­
ci zasłużonych w walce o wyzwo­
lenie społeczne i narodowe napi­
sano już wiele książek. W księ­
garni w Łukowie nie znalazłem 
jednak żadnego tytułu związane­
go z bogatą historią tej ziemi, np. 
z wydarzeniami z 1863 roku.

Cóż z tego, że w Ostrowie Lu­
belskim jest piękny pawilon- 
-księgarnia, a obsługa w nim 
sympatyczna, jeśli na próżno szu­
kamy tam przynajmniej jednej 
pozycji poświęconej dziejom mia­
sta.

Ostrów Lubelski i jego okolicz­
ne wsie z lasami Parczewskimi, w 
których ponad 1000 dni trwała 
partyzancka epopeja, stanowiły 
największą bazę ruchu partyzan­
ckiego w kraju. Stąd wychodziły 
rozkazy bojowe najwybitniej­
szych dowódców ludowej party-

Wizytator metodyk, zgodnie z 
tym, co mówi zarządzenie, może 
brać udział w wizytacji komplek­
sowej, może również prowadzić 
wizytację indywidualną wybrane­
go nauczyciela. Tematykę wizyta­
cji kompleksowej ustala w kura­
torium oświaty i wychowania ko­
mórka inspekcji szkolnej, a wi­
zytator metodyk, jako współucze­
stnik wizytacji, najczęściej nie 
wpływa na jej treść i formę. Przy 
ustalaniu tematyki wizytacji in­
dywidualnej wizytator metodyk, 
jako specjalista, nie może popeł­
niać tak ..rażących błędów, o któ­
rych mówi się w Cytowanym arty­
kule: Jeśli polonista zbada poziom 
nauczania ortografii w klasach 
III—IV. to przecież nie po to tyl­
ko, aby' coś takiego się odbyło. 
Jest rzeczą oczywistą, że będzie 
szukał dróg wiodących do polep­
szenia sytuacji, jeśli się okaże, że 
jest ona niezbyt miła.

Nie chciałbym twierdzić, że wi­
zytatorzy "metodycy w ogóle błę­
dów nie popełniają. I jeśli praw­
dą jest, żę któryś . z nich nie ma 
harmonogramu, zadań i ustalo­
nych problemów, jeśli działa 
przez zaskoczenie z pozycji „ma­
nifestowania" władzy”, a tym bar­
dziej, jeśli za podstawę oceny pra- 
cy bierze taki szczegół, jak krzy­
wo napisany temat na tablicy — 
to tym gorzej dla takiego wizy­
tatora.. Śmiem jednak twierdzić, 
że takie fenomeny wśród wizyta­
torów metodyków, zdarzają się 
bardzo rzadko, choć żadnych ba­
dań ankietowych nie prowadzi­
łem.

Na. zakończenie jeszcze jedna 
sprawa. Czy wizytator metodyk

zantki. Tereny rozciągające się 
od Wieprza aż po Bug nazwane 
zostały Rzeczpospolitą Partyzanc­
ką. Jej stolicą był Ostrów Lubel­
ski („Paryż”). Tu pracowała Kon­
spiracyjna Lubelska Wojewódzka 
Rada Narodowa. Ostrów.-— jako 
jedyna miejscowość w kraju — 
został trzykrotnie odznaczony 
Krzyżem Grunwaldu III klasy. 
Historii tego miasta poświęcono 
wiele publikacji, które można 
znaleźć na półkach księgarskich 
w różnych częściach kraju, tylko 
nie w samym Ostrowie.

14 czerwca 1944 roku została 
stoczona w Lasach Janowskich 
największa i ostatnia bitwa zgru­
powanych sił partyzantki polskiej 
i radzieckiej z korpusem wojsk 
hitlerowskich gen. Haenicke. 
Także na ten temat nie 
można w Janowie znaleźć żadnej 
książki, choć można je spotkać w 
innych księgarniach w Polsce.

Obok nas codziennie przecho­
dzą ludzie, którzy kiedyś nosili 
mundury gwardzisty, Al-owca, 
BCh-owca lub AK-owca, mundur 
żołnierza I i II Armii WP. Dziś 
noszą ubrania cywilne. Pistolet, 
karabin i granat zamienili na 
kielnię, pług, suwmiarkę czy in­
ne narzędzia pracy.

Trzeba uczyć się historii pol­
skiego i międzynarodowego ru­
chu robotniczego, historii ojczy­
stego kraju, poznać jego piękno, 
folklor poszczególnych regionów, 
tradycje i obyczaje, trzeba po­
znać sylwetki działaczy rewolu­
cyjnych i bohaterów narodowych, 
ludzi, którzy przysporzyli chwały 
naszej Ojczyźnie. Jednocześnie o- 
bowiązkiem naszym jest znać hi­
storię rodzinnego domu, swojej 
wsi, regionu.

W wielu przypadkach młodzież 
szkolna i starsze pokolenie nie 
wiedzą, kiedy ich wieś powstała, 
skąd wywodzi się jej nazwa, ja­
kie ma tradycje i obyczaje, jaką 
kartą zapisała się w walce o wy­
zwolenie społeczne i narodowe.

Są jednak wsie, szkoły, jedno­
stki wojskowe, w których spot­
kać można ciekawie pisane kro­
niki lub monografie. Uważam, że 

to doradca, czy kontroler? W 
świetle tego, co czytamy we 
wspomnianym już zarządzeniu, 
wizytator metodyk przede wszyst­
kim instruuje, a także realizuje 
jak najszerzej pojęte doradztwo. 
Wizytator metodyk jest pra­
cownikiem nadzoru pedagogicz­
nego, hospituje zajęcia, wpisu­
je swoje uwagi do arkuszy spo­
strzeżeń nauczycieli, a przez to 
samo wykonuje czynności o cha­
rakterze kontrolnym. Jego dzia­
łalność rzutuje niewątpliwie na o- 
cenę pracy pedagogów. W tej sy­
tuacji pytanie — „doradca czy 
kontroler’ — komplikuje odpo­
wiedź. Należałoby stwierdzić, że 
wizytator metodyk funkcjonuje 
zarówno w sferze doradztwa, jak 
i kontroli.

W pełni solidaryzuję się z tym 
fragmentem artykułu, który na­
kłada na wizytatora metodyka o- 
bowiązek zmobilizowania do pra­
cy zgorzkniałych i zniechęconych 
nauczycieli. Ale wizytator meto­
dyk — nawet w idealnym wyda­
niu — cudotwórcą nie jest. Jeśli 
zgorzkniały nauczyciel „zatwar- 
dzi” się w swoim smutku, na nic 
się nie przydadzą wizy tatarskie 
zachęty.

I jeszcze jedno: wizytator meto- 
dyk nie wypełni tak pożądanych 
czynności, jak instruktaż i do­
radztwo, jeśli nie wniknie we 
wszystkie tajniki pracy nauczy­
ciela czy wychowawcy. Jak ten 
proces wnikania określić? Można, 
nie nazywać tego kontrolą, ale
czy tylko o słowa tu chodzi ? ...

IRENEUSZ KRYSTOWSKI Obowiązujące przę‘pisy. dają ra- 
wizytator-pietodyk dzie pedagogicznej wiele uprąw- 

Poznań nień i nie mniej obowiązków. W 
praktyce jednakże często bywa

taka kronika czy monografie sta­
nowią nie tylko bogaty materiał 
historyczny, ale przede wszyst­
kim odgrywają ogromną rolę wy­
chowawczą. Do pisania tych kro­
nik należy — moim zdaniem — 
przywiązywać szczególną wagę, 
tak samo jak do organizowania 
izb pamięci czy sal tradycji.

Szkoła powinna nosić imię . za­
służonej dla danego regionu oso­
by. Powinno się tu organizować 
spotkania z byłymi kombatanta­
mi, działaczami rewolucyjnymi i 
młodzieżowymi, z ludźmi zasłużo­
nymi dla danej , miejscowości. 
Warto, aby w każdej szkole zna­
lazły się gazetki, fotogazetki i 
zdjęcia pokazujące przeszłość i te­
raźniejszość danego środowiska, 
awans młodego pokolenia.

Uważam również za celowe, aby 
w ramach zajęć wychowania oby­
watelskiego znalazły się takie te­
maty, jak: kiedy powstała moja 
wieś i od czego wywodzi się jej 
nazwa; udział mojej wsi w wal­
ce o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne; moja wieś podczas oku­
pacji; pierwsze dni wolności; 
przeobrażenia gospodarcze, kultu­
ralne i oświatowe w okresie wła­
dzy ludowej; awans i perspekty­
wy młodego pokolenia itp.

Uważam, że w każdej gminie, a 
nawet w poszczególnych wsiach, 
których nazwa jest wypisana na 
kartach historii, powinny odbyć 
się sesje historyczne poświęcone 
tym miejscowościom. W sesjach 
tych pożądany jest udział osób, 
które w pewnym stopniu były lub 
są związane z daną miejscowoś­
cią. Jaka to byłaby wspaniała lek­
cja dla nauczycieli i młodzieży 
szkolnej!

Byłoby również celowe, aby 
młodzież studiująca na wyższych 
uczelniach, szczególnie nauki hu­
manistyczne, podejmowała się pi­
sania prac dyplomowych na te­
mat wsi, z której pochodzi.

Uważam, że poruszone tutaj 
problemy mają ogromne znacze­
nie dla kształtowania ideowych i 
patriotycznych postaw młodzieży.

ADOLF BELNIAK

JAKA PRACA
Kiedy w ubiegłym roku zapy­

tałem junaczki, po ich czteroty­
godniowej, ciężkiej pracy przy 
zbieraniu ziemniaków, co wybra­
łyby w przyszłym roku, gdyby 
miały w perspektywie bądź wy­
jazd na wczasy, bądź pracę w 
OHP, część junaczek odpowie­
działa, ku mojemu zdziwieniu: 
pracę w OHP. Uzasadnienia tych 
decyzji był różne: „W pracy rodzi 
się prawdziwa przyjaźń”; „Pobyt 
w OHP nie jest marnotrawstwem 
czasu”; „Przynosi korzyści i nam, 
i społeczeństwu”; „Daje satysfa­
kcję wewnętrzną”; „Można zaro­
bić trochę pieniędzy”.

Przytoczę jeszcze pełną wypo­
wiedź jednej spośród 20 junaczek 
na pytanie ankietowe: dlaczego 
część młodzieży uznaje pracę 
(zwłaszcza fizyczną) za zło konie­
czne? „Mówiąc szczerze, to chy­
ba dlatego, że im się nie chce. 
Rodzice stwarzają im zbyt cie­
plarniane warunki, aby potrafili 
z szacunkiem popatrzeć na pracę 
fizyczną. Nie potrzebują praco­
wać, bo wiedzą, że rodzice i tak 
-zaspokoją ich potrzeby i jest im 
z tym wygodnie, lecą na łatwiznę, 
wygodnictwo”. Podobną treść za­
wierały niemal wszystkie wypo­
wiedzi.

Wydaje mi się, że hasło wycho­
wania przez pracę w niektórych 
szkołach w dalszym ciągu pojmo­
wane jest zbyt formalistycznie.w 
sposób uproszczony. Nie należy 
bowiem wychowawczego oddzia­
ływania pracy zawężać do oddzia­
ływań samych czynności wykony­
wanych w trakcie pracy. Oddzia­
łują przede wszystkim ludzie, ko- 
ledzy-współuczestnicy pracy, od­
działuje atmosfera panująca w 
czasie pracy.

Jeśli praca ma spełniać rolę 
wychowawczą, musi być wysił­
kiem celowym i dobrze zorgani­
zowanym. Musi też przynosić wi­
doczne efekty społeczne. Jeśli już 
młodzież podejmuje pracę społe- 

JAK ZAKTYWIZOWAĆ RADĘ 
PEDAGOGICZNĄ

to organ mocno obumarły, staty­
czny, aprobujący z zasady wszy­
stko. Posiedzenia rad pedagogicz­
nych mają w takich przypadkach 
prawie nieodmienny przebieg. 
Grono nauczycielskie wysłuchuje 
monologu-jeremiady dyrektora 
szkoły, są też głosy dwóch lub 
trzech żelaznych dyskutantów, a 
reszta nauczycieli wygodnie mil­
czy. Pewnie wychodzi z założe­
nia, że i tak nic się nie da zmie­
nić, a w ogóle to po co się na­
rażać?

Jak zatem przezwyciężyć istnie­
jący marazm (bo wymuszony, na­
rzucony referat o tematyce peda- 
gogiczno-wychowawczej ożywie­
nia twórczego absolutnie nie 
wnosi)? Jak „zmusić” do mówie­
nia tych, którzy całymi latami o- 
graniczają swoje wystąpienia do 
beznamiętnej sprawozdawczości 
typu: w klasie tylu uczniów, tylu 
klasyfikowanych, tylu z ocenami 
niedostatecznymi, tylu...

Moim zdaniem dyrektor szkoły 
powinien każdemu członkowi ra­
dy pedagogicznej udzielić głosu 
i prosić o krótką relację z ostat­
nich poczynań dydaktyczno-wy­
chowawczych pod kątem wpro­
wadzonych przez danego nauczy­
ciela innowacji i twórczych doko­
nań. Taka błyskawiczna giełda 
pomysłów byłaby z pewnością 
twórczym zaczynem dla pracy ca­
łej szkoły, ułatwiałaby wyiyianę 
doświadczeń, zachęcałaby do am­
bitnych poczynań, pozwalała po­
znać możliwości poszczególnych 
pracowników szkoły. Wartość tak

CZYM
Zwracam się z prośbą o wyja­

śnienie w sprawie węgla dla nau­
czycieli zamieszkałych na wsi.

Dawniej robiono wykaz nau- 
cieli z zaznaczeniem, ile pieców i 
osób jest w rodzinie. Na taką li­
stę nauczyciele otrzymywali swój 
przydział. Teraz nie wiemy, jak 
postąpić, bo węgla w Gminnej 
Spółdzielni kupić nie można. 
Sprzedają tylko na zakontrakto­
wane zboże i też w ograniczonej

Suchowola ilości.

WYCHOWUJE?
czną, w tym pracę fizyczną, to 
niech rzeczywiście pracuje, niech 
odpoczywają tylko ci, którzy zmę­
czyli się pracą, a nie staniem i 
oczekiwaniem końca zajęć. Pa­
miętajmy o tym. że praca źle zor­
ganizowana zamiast skutków po­
żądanych rodzi demoralizację, 
cwaniactwo itp.

Jako wieloletni komendant u- 
czniowskich i studenckich ocho­
tniczych hufców pracy mogę 
stwierdzić, że młodzież chętnie 
pracuje, jeśli się ją odpowiednio 
do tego przygotuje, nastawi psy­
chicznie, jeśli opiekun interesuje 
się. ich pracą, dostrzega jej efekty, 
pomaga.

Drugą, bardzo ważną — moim 
zdaniem — sprawą, związaną z 
problematyką wychowawczej roli 
pracy w szkołach, jest odpowie­
dnie ukierunkowanie rodziców. 
Część rodziców jest przeciwna te­
mu, aby ich dzieci pracowały 
fizycznie. Znam z tegorocznej 
akcji letniej przypadki zabiera­
nia dzieci przez rodziców ze stani­
cy harcerskiej do domu tylko dla­
tego, że na obozie młodzież nie 
tylko korzystała z zabawy, ale 
musiała jeszcze podczas dyżurów1 
gotować obiady, myć naczynia, 
sprzątać itp. Wiem, że są i tacy 
rodzice, którzy, aby odciągnąć sy­
na lub córkę od udziału w wa­
kacyjnych ochotniczych hufcach 
pracy, dają im ze swojego zaro­
bku 1000 złotych (lub więcej), tzn. 
tyle mniej więcej, ile można za­
robić w OHP.

Równolegle z pracą wychowa­
wczą z młodzieżą trzeba więc 
prowadzić pracę z rodzicami, ą to 
może okazać się w wielu przy­
padkach trudniejsze. Mimo to wa­
rto i trzeba czynić wysiłki zmie­
rzające do osiągnięcia jednolitego 
oddziaływania szkoły i domu w 
kwestii wychowania przez pracę.

dr S. PIKUS
Słupsk

przeprowadzanego posiedzenia 
rady byłaby ogromna. Z cżąśęm 
wręcz nieodzowna dla funkcjono­
wania szkoły, która mogłaby się
ubiegać o miano postępowej i no? 
woczesnej.

Często bowiem tak się1 dzieje, 
że wiele dobrych pomysłów po­
krywa się pleśnią w ścianach jed­
nej klasy, nikt nie wie, co no­
wego robi nauczyciel. Często by­
wa i odwrotnie. Nauczyciel umie 
tyle, ile wyniósł z uczelni, po­
stawa twórcza jest mu absolutnie 
Obca, niepotrzebna.

Nauczyciel musi być wynalaz­
cą, racjonalizatorem, nowoczesna 
polska szkoła czeka bowiem cią­
gle na swego Kopernika. Nie spa- 
dnie on nam z nieba, musi się 
zrodzić z nas wszystkich posta­
wionych przed gromadą uczniów, 
którym też musimy imponować 
„umysłową inżynierią”.

Droga do osiągnięcia tego ce­
lu wiedzie przez ożywienie pra­
cy rad pedagogicznych, które po­
winny się stać naradami produk­
cyjnymi, a nie posiedzeniem fi­
gur woskowych. Dziesięcioletnia 
szkoła, którą mamy w perspek­
tywie, musi być absolutnie lep­
sza od obecnej. Stanie się taką 
przez realizację nowatorskich 
rozwiązań, drobnych pomysłów. 
„Głos Nauczycielski” powinien 
również otworzyć stałą rubrykę, 
w której nauczyciel mógłby 
sprzedawać — dosłownie i w 
przenośni — swoje pomysły." Czy 
tylko telewizja polska może pro­
wadzić program „Mam pomysł”?

EMIL BIELA
Myślenice

PALIĆ?
Sam prezes mówił, że ludzie 

stoją w kolejce od godz. 22.00. 
żeby dostać na drugi dzień węgiel

Nauczyciele na terenie naszej 
gminy pozostają do tej pory bez 
opału. Co mamy robić? Sprawa 
jest bardzo pilna, przecież łada 
dzień trzeba zacząć opalanie 
mieszkań.

STANISŁAWA TUZNIK
Stok, woj lubelskie8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



WYCHOWANIE

FIZYCZNE

BARDZO 

SPOWAŻNIAŁO

Publiczna dyskusja nad pro­
gramami podzieliła nam znów 
materię szkolną na przedmio­

ty godne wielkiego sporu i te, 
które — tradycyjnie — pozostają 
w cieniu. Pragnę z tego cienia 
wyciągnąć wychowanie fizyczne, 
o którym przeciętny obywatel 
przypomina sobie jedynie z oka­
zji olimpiady lub wtedy, gdy je­
go własnemu dziecku dzieje się 
krzywda. Nigdy nie należałem do 
grona biadających nad „niedoce­
nianiem” wychowania fizycznego 
w szkole; skłaniałem się raczej 
ku temu, że każdy przedmiot ma 
taki los, na jaki sam zasłużył. 
I teraz, zabierając głos na ten 
temat, nie czynię tego z pozycji 
zaściankowego patriotyzmu, a po 
prostu dlatego, że tym razem jest 
co pokazać.

Jak głoszą biuletyny IPS, pro­
jekt nowego programu wf spot­
kał się z masową, umotywowaną 
aprobatą oraz nielicznymi, ogól­
nikowymi glosami dezaprobaty. 
Otóż chciałbym przyłączyć się do 
owej pozytywnej większości, pro­
jekt jest bowiem rzeczywiście 
śmiały i nowatorski. Podczas gdy 
przedstawiciele innych przedmio­
tów utyskują na rozdźwięk mię­
dzy swoją dyscypliną naukową a 
szkolną jej reprezentacją, tu ma­
my do czynienia z pilnym wyko­
rzystaniem tego co wartościowe 
w rodzimej teorii wychowania fi­
zycznego.

To wielka satysfakcja, gdy wy­
siłek twórczy owocuje, gdy kon­
cepcje teoretyczne okazują się 
przekładalne na język dyrektyw 
praktycznych. Dzięki tej inspi­
racji projekt przerywa żałosną 

dreptaninę poprzednich edycji 
programu wokół drugo- i trzecio­
rzędnych szczegółów. W centrum 
uwagi stawia bowiem nie — jak 
dawniej — rodzaje i formy ćwi­
czeń do odwzorowywania, lecz 
samego ucznia, jego potrzeby o- 
biektywne i subiektywne. Podno­
si go do rangi podmiotu, czyni 
go aktywnym i świadomym 
współtwórcą własnego rozwoju.

O tym, że nie są to slogany, 
świadczy zapowiedź podręczni­
ków dla ucznia (pomijam tu nie­
porozumienia wokół tej kwestii), 
zeszytów indywidualnych do sa­
mokontroli i samooceny. Godne 
podkreślenia jest również prze­
łamanie sztampy ruchowej, za­
chęta do form niekonwencjonal­
nych i do swobodnej inicjatywy, 
tak ucznia jak i nauczyciela.

Wszystko to uderza zdecydo­
wanie w resztki tresury i komen­
derowania, a także w wybujały 
dydaktyzm oraz instrumentalizm 
(prymat środków), na który na­
rażone jest wychowanie fizyczne 
dopóty, dopóki identyfikuje się je 
z ćwiczeniem samym. W ujęciu 
autorów projektu wychowanie fi­
zyczne nie rozstrzyga się w mię­
śniach i kościach (te korzystają 
z jego efektów), lecz w osobo­
wości dziecka i to we wszystkich 
jej sferach: intelektu, emocji, za­
chowania.

Tak więc, na każdej stronie 
projektu znajdują odbicie podsta­
wowe tendencje nowej szkoły: 
wychowanie ustawiczne, samo­
wychowanie, partnerstwo peda­
gogiczne, a także szkoła otwarta, 
środowiskowa, bowiem kształt 
organizacyjny przedmiotu został
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do tego dostosowany. Nie zapom­
nieli też autorzy o wychowaniu 
zdrowotnym, którego elementy 
splecione z wychowaniem fizycz­
nym starali się uwzględnić. (Nie 
załatwia to sprawy wychowania 
zdrowotnego w jego całokształ­
cie, ale to już inna historia).

Nie sposób tu rozwodzić się o 
wszystkich nowościach, można je 
ledwie zasygnalizować, co też czy­
nię, zachęcając do lektury pro­
jektu. Od siebie pozwolę sobie 
dorzucić komentarz teoretyczny, 
wskazując na dwie kapitalne im­
plikacje takiej właśnie koncepcji 
programowej.

Otóż, po pierwsze, tłumacząc u- 
czniowi, co to kultura fizyczna 
i jaki z niej pożytek — przy­
wracamy jedność myślenia i dzia­
łania (o co od dawna upominali 
się pedagodzy z prof. Okoniem 
na czele). Powiem mocniej — w 
ogóle wprowadzamy wychowanie 
fizyczne w orbitę oświaty, z któ­
rej było dotychczas wyłączone 
(bo nie oświecało, tylko ćwiczyło). 
Dodajmy, że — nareszcie ■— wią- 
żemy je systemem korelacji z 
treścią innych przedmiotów, tak 

przyrodniczych jak 1 humanisty­
cznych.

Po drugie, przywracamy wy­
chowanie fizyczne pedagogice, bo­
wiem dotychczas było ono adre­
sowane wprost do ciała. Jego e- 
fekty wyrażano głównie w kate­
goriach przyrodniczych, nie zaś 
pedagogicznych: przekonań, po­
staw, nawyków, zachowań. Prze­
puszczenie celów swoistych przez 
filtr osobowości stanowi o wszel­
kim wychowaniu, nie mówiąc o 
zysku praktycznym, gdyż tylko w 
ten sposób uzbroimy wychowan­
ka na całe życie. To właśnie 
ostrą linią oddziela wychowanie 
od hodowli, a nauczanie od tre­
sury. (Zwracam tu uwagę na nie­
konsekwentny tytuł osobno do­
łączonych zabiegów nazwanych 
przez autorów — pedagogizacją; 
pedagógizować wychowanie to 
tak, jak chrzcić papieża).

Wskazane cechy programu 
przyczynią się — mam nadzieję 
— do przełamania wieloletniej 
izolacji wychowania fizycznego 
od głównego nurtu wychowania 
i kształcenia, podniosą — w spo­
sób naturalny, nie zaś wymuszo­

ny czy wyproszony — autorytet 
przedmiotu i nauczyciela wf, już 
nie instruktora ćwiczeń cielesnych 
czy trenera, ale doradcę młodzie* 
ży w jej wcale poważnych pro* 
blęmach z ciałem.

Jeśli przechwaliłem, to z wra­
żenia, że znalazło się grono, które 
zechciało dostrzec i zdyskontować 
wielki trud teoretyków wf, wal­
czących od lat na dwóch fron­
tach: z przesadnym biologizmem 
w wychowaniu fizycznym i — a 
drugiej strony — z biofobią w 
pedagogice.

To prawda, że tam, gdzie au­
torzy starają się poprawiać te­
orię, projekt programu łamie 
czystą linię nowej koncepcji, kłó­
ci się sam z sobą (np. redakcja 
celów wf jest nie do przyjęcia). 
Wołałem jednak raczej przydać 
wartości projektowi, niż rozpra­
szać uwagę na jego mieliznach.' 
Chodzi bowiem o wspólną ideę: 
o zdrowie, rozwój i sprawność w 
ich humanistycznym wymiarze. 
Zrozumieć ją choć w części to już 
wiele, cóż dopiero — skonkrety­
zować i wcielać w życie.

prof. dr MACIEJ DEMEL

W raz z rozpoczęciem nowe­
go roku akademickiego 
tysiące absolwentów szkół 

średnich przekroczą po raz pierw­
szy progi wyższych uczelni już w 
roli studentów. Mogą być dumni 
z siebie. Start po indeksy był w 
tym roku szczególnie trudny ze 
względu na dużą konkurencję i 
związane z tym wysokie wymaga­
nia stawiane kandydatom podczas 
egzaminu.

Tak przynajmniej było na Uni­
wersytecie Warszawskim, oblega­
nym w tym roku przez młodzież 
bardziej niż Politechnika. Uni­
wersytet dysponował w bieżącym 
roku 2750 miejscami limitowymi, 
w konsekwencji po odwołaniach 
przyjęto nieco więcej, bo blisko 
2800 kandydatów, ale w porówna­
niu do roku ubiegłego, w którym 
uczelnia wydała indeksy 3300 
osobom, jest to liczba niższa. Stąd 
również silniejsza konkurencja i 
trudniejsza walka. Uczelnia ze 
względu na trudności, zwłaszcza 
lokalowe, nie jest w stanie utrzy­
mywać wciąż rosnącej liczby stu­
dentów. Łącznie na wszystkich 
wydziałach studiów dziennych, 
zaocznych i wieczorowych, stu­
diach podyplomowych i doktoran­
ckich kształci się na Uniwersyte­
cie Warszawskim ponad 31 tys. 
osób. A więc niemała armia.

O przyjęcie na uczelnię ubiega­
ło się w bieżącym roku 8661 kan­
dydatów. W tej grupie znalazło 
się 466 prymusów i olimpijczy­
ków, którzy są — jak wiadomo 
— kierowani na studia bez egza­
minów. Uczelnia miała z tym spo­
ro kłopotów, bo jakkolwiek wy­
soko ceni sobie olimpijczyków 
(prymusów mniej, często bowiem 
nie sprawdzają się w czasie stu­
diów), to przyjęcie tak dużej licz­
by Osób obniżyłoby automatycznie 
szanse wszystkich zdających. Na 
niektórych kierunkach prymusi i 
olimpijczycy niemal całkowicie 
wypełniliby limit. Brak rejoniza­
cji sprawia, że Uniwersytet War­
szawski ma szczególnie duże po­
wodzenie, Wprawdzie przyjęcie 
wszystkich uprawnionych byłoby 
dla uczelni rozwiązaniem naj­
prostszym, ale nie najsłuszniej­
szym z punktu widzenia intere­
sów pozostałych kandydatów,

POZIOM RACZEJ ŚREDNI
wśród których mogą znajdować 
się prawdziwe talenty, może nie 
prymusi, ale osoby szczególnie 
uzdolnione w wybranym kierun­
ku. Toteż zdecydowano z grupy 
olimpijczyków i prymusów około 
400 zgłoszeń przesłać do Innych 
uczelni, kierując się w tym przy­
padku głównie rejonizacją.

Przygotowanie do akcji rekru­
tacyjnej rozpoczęto wcześnie, o- 
pracowano i skonsultowano zesta­
wy pytań i tematy prac pisem­
nych. Ale przede wszystkim za­
dbano o właściwy skład komisji 
rekrutacyjnych — zarówno uczel­
nianej, jak i licznych komisji wy­
działowych. Przyjęto zasadę, i» 
o wyniku egzaminu nie decydu­
je sam egzaminator, lecz komisja.

Na jakie kierunki był najwięk­
szy napływ kandydatów? Duże 
powodzenie miała w tym roku 
geografia, na jedno miejsce przy­
padało przeciętnie 11,3 kandyda­
ta. Ną biologię wskaźnik ten wy­
nosił 10,5; na psychologię — 9,5; 
na resocjalizację — 8,3; na hi­
storię sztuki — 8,2; na filologię 
angielską — 8.

Najmniej zgłoszeń notowano 
na kierunkach nauczycielskich. 
Stosunkowo nieźle była jeszcze 
obstawiona biologia: pięciu kan­
dydatów na jedno miejsce, ale już 
na chemii wskaźnik ten wynosił 
1,7, zaś na fizykę zgłosiło się 
mniej chętnych niż liczba limi­
towanych miejsc. W tej sytuacji 
komisje rekrutacyjne zdecydowa­
ły przyjmować kandydatów na­
wet z dostatecznym wynikiem eg­
zaminu. Na kierunkach nienau- 
czycielskich nie tylko trójka, ale 
i czwórka nie wystarczała, aby 
przejść przez sito egzaminacyjne 
i — co nie mniej ważne — zostać 
przyjętym. Wymagany wskaźnik 
wynosił 4,3.

W pierwszej fazie przyjęć, w 
lipću, przyjęto 2209 osób, pozo­
stawiając 10-procentową rezerwę 
na Odwołania. Odwołań było bar­
dzo dużo, bowiem dla 1248 kan­

dydatów, którzy pomyślnie złoży­
li egzaminy, to znaczy uzyskali 
noty powyżej czwórki, miejsc za­
brakło. Ich losy ważyły się we 
wrześniu. Wszystkie odwołania 
rozpatrzyły Komisje Wydziałowe, 
zaś 14 września, na specjalnym 
posiedzeniu Komisji Uczelnianej 
— z udziałem wszystkich kompe­
tentnych czynników — podjęto 
ostateczne decyzje. W konsek­
wencji przyjęto więcej niż zamie­
rzano pierwotnie, bo 682 osoby. 
Przy odwołaniach brano pod 
uwagę nie tylko wyniki egzaminu, 
ale również pochodzenie i warun­
ki materialne kandydatów, 
uwzględniano wypadki losowe 
itp.

Po zakończeniu tych prac ko­
misje dokonały analizy 1 oceny 
przebiegu 1 poziomu tegorocznej 
akcji rekrutacyjnej. Według tej 
oceny egzaminy przebiegały 
sprawnie, w spokojnej atmosfe­
rze. Tematy były przygotowane 
dobrze, dawały kandydatom moż­
liwość wykazania się nie tylko 
stopniem opanowania materiału, 
lecz również popisania się samo­
dzielnością myślenia, inteligencją, 
umiejętnością poprawnego wypo­
wiadania się itp.

Egzaminatorzy oceniają poziom 
przygotowania tegorocznych kan­
dydatów jako bardzo średni. 
Oczywiście ogólnie, bowiem od­
chylenia w jedną 1 drugą stronę 
były znaczne. Obok osób dosko­
nale przygotowanych notowano 
przypadki wyraźnego braku opa­
nowania materiału programowe­
go.

W historii okresem, o którym 
młodzież ma najmniej do powie­
dzenia są czasy najnowsze, wiek 
dwudziesty, a także i dziewiętna­
sty. Stwierdzono również niski po­
ziom kultury ojczystego języka, 
brak umiejętności definiowania 
pojęć, a także słabe opanowanie 
podstaw gramatyki. Młodzież po­
sługuje się definicjami slogano­

wymi, zaczerpniętymi najczęściej 
z podręcznika, niechętnie podej­
muje próby dokonywania samo­
dzielnych sądów i ocen. Mało też 
interesuje się kulturą własnego 
regionu. Słabo oceniono znajo­
mość języków obcych, w tym 
również języka rosyjskiego.

Między wynikami egzaminów a 
ocenami i opiniami szkół śred­
nich ujawniła się znaczna roz­
bieżność. Nie mają też większej 
wartości świadectwa lekarskie 
wystawiane kandydatom, nie 
mówią nic bowiem o przeciw­
wskazaniach do określonego za­
wodu. Toteż zdarzyło Się, że o 
przyjęcie na kierunek nauczyciel­
ski ubiegał się kandydat i dys­
kwalifikującą go wadą wymowy. 
Lekarz nie napisał na ten temat 
ani słowa. To tylko jeden z bar­
dziej jaskrawych przykładów, 
możliwych do wykrycia w czasie 
egzaminu. Ale bywają schorzenia 
niewidoczne, które tylko lekarz 
może stwierdzić. Nie jest dob­
rze, gdy lekarze nie traktują tych 
świadectw poważnie.

I jeszcze jedna uwaga dotyczą­
ca poziomu przygotowania mło­
dzieży. Wyższy poziom — zdaniem 
egzaminatorów — wykazują ab­
solwenci liceów ogólnokształcą­
cych, są oni znacznie lepiej przy­
gotowani niż absolwenci techni­
ków. I nic w tym dziwnego, te o- 
statnie kładą bowiem akcent na 
przygotowanie do zawodu.

W walce o indeks młodzież wy­
kazuje niejednokrotnie wiele god­
nego podziwu uporu, są osoby, 
które startują po raz drugi 1 trze­
ci. Wydawałoby się zatem, że 
wszyscy cenią sobie z takim tru­
dem zdobyte miejsce w uczelni. 
Tymczasem na pierwszym roku 
notuje się bardzo wysoki odsiew. 
Dużo osób nie radzi sobie i odpa­
da. W roku akademickim 1974/75 
odpad wynosił ogółem 18 proc, 
z tym że różnie się to przedsta­
wiało na poszczególnych wydzia­

łach. Na chemii na przykład od- 
padło 32 proc., na fizyce — 41 
proc., na ungarystyce — 50 proc.

Jakie są przyczyny tego zja­
wiska? Na pewno złożone, ale 
niemałą rolę odgrywa brak umie­
jętności wejścia w specyficzne 
warunki pracy szkoły wyższej. 
Pierwszy rok jest rokiem .elek­
cyjnym, kto sobie nie radzi, mu­
si pożegnać się z uczelnią, 
uwzględnia się tylko przypadki 
losowe. Aby zmniejszyć to nie­
pożądane zjawisko, Uniwersytet 
Warszawski stara się w większym 
stopniu pomóc studentom w 
przystosowaniu się do nowych 
warunków. W ciągu trzech tzw. 
dni adaptacyjnych, wyznaczonych 
na początku października, studen­
ci pierwszego roku otrzymają 
wiele niezbędnych informacji do­
tyczących warunków pracy Uni­
wersytetu, wymagań stawianych 
młodzieży akademickiej, dowie­
dzą się, jak korzystać z bibliote­
ki, gdzie 1 jakie mają wykłady 
itp., co ułatwi im stawianie 
pierwszych kroków na nieznanym 
terenie. W ten proces adaptacyj­
ny włączą się również organiza­
cje młodzieżowe. Akcja ta uchro­
ni niejednego nowicjusza od nie­
potrzebnej straty czasu, który 
może od razu przeznaczyć na 
naukę.

Władze uczelni pragną w ten 
sposób nie tylko pomóc studentom 
w adaptacji do nowych warun­
ków, ale także nauczyć ich dob­
rej organizeji pracy, ekonomicz­
nego wykorzystywania czasu 
przeznaczonego na naukę I odpo­
czynek. Dużą wagę przywiązywać 
się będzie również do pracy sa­
mej uczelni, poszczególnych wy­
działów, kadry profesorskiej, asy­
stentów.

Uniwersytet stawia sobie W tym 
roku dwa zadania, wokół których 
skupiać będzie wysiłek. Jedno — 
to poprawa jakości kształcenia t 
wychowania, drugie — moderni­
zacja procesu dydaktycznego.

DANUTA BUKAŁOWA
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NAUCZANIE POCZĄTKOWE 
FUNDAMENTEM SZKOŁY

DokonaliSmy w Ministerstwie 
analizy tegorocznych prac przy­
gotowawczych do nowego roku 
szkolnego. Ogólnie biorąc, pozy­
tywnie oceniamy sposób rozwią­
zywania problemów, które każda 
rada pedagogiczna postawiła 
przed sobą. Ale mamy także 
Świadomość, że nie wszystko jesz­
cze zostało zrobione i że nie 
wszystko, co zostało postanowio­
ne, będzie w równym stopniu 
wcielane w życie.

Dlatego, Koleżanki i Koledzy, 
powinniśmy skoncentrować uwa­
gę przede wszystkim na tym, by 
coraz bardziej gruntownie i kon­
sekwentnie wcielać w życie każde 
postanowienie rady pedagogicz­
nej. Unikajmy natomiast nad­
miernego rozmnażania różnego 
rodzaju inicjatyw; zbyt bowiem 
duża ich liczba mogłaby spowo­
dować powierzchowność w rea­
lizacji, a to nie przynosi żadnych 
efektów wychowawczych.

Z waszych dyskusji na posie­
dzeniach rad pedagogicznych wy­
nika, że konsekwentnie przygoto­
wujecie się do zmian, które nas 
czekają w związku z reformą.

Chciałbym tu podkreślić, że ta­
kie przygotowywanie się każdej 
rady pedagogicznej do kolejnych 
etapów reformy — ma ogromne 
znaczenie. W tym roku na przy­
kład szczególną opieką powinniście 
otoczyć nauczanie początkowe. 
Jest to bowiem fundament każdej 
szkoły, a w obecnej sytuacji — 
fundament reformy szkolnej.

Coraz szerzej wprowadzany jest 
nowy program. Tysiące nauczy­
cielek uczących w klasach naj­
młodszych było do tego przygo­
towywanych na różnego rodzaju 
kursach, a także w systemie 
NURT itp.

Otóż, chciałem teraz właśnie, na 
początku roku, zwrócić się do 
Was, Koleżanki, z gorącym ape­
lem, byście w końcu roku spisa­
ły swoje spostrzeżenia. Chodzi 
nam o to, byście przedstawiły 
uwagi i propozycje, które powin­
ny być uwzględnione wtedy, kie­
dy program będzie już realizowa­
ny w ramach reformy szkolnej.

Chcę Was prosić, abyście te 
uwagi nadsyłały do Instytutu 
Programów Szkolnych. Zależy 
nam przy tym ńa uwagach za­
równo po pierwszym semestrze 
nauczania, jak i po całym roku.

Bardzo Was gorąco do tego za­
chęcając, zapewniam jednocze­
śnie, że z ogromną wnikliwością 
przeanalizujemy te Wasze spo­
strzeżenia.

Foto: Cz. Górski

Znany Jest mit o Stwórcy, któ­
ry wyposażając różne zwie­
rzęta w środki do walki o 

byt, w ostatniej chwili przypom­
niał sobie o człowieku. Nie do­
stał on już ani futra, ani kłów, 
ani pazurów, otrzymał za to „dar 
rozumu”, który okazał się cen­
niejszy od wyposażenia fizyczne­
go.

Inna przypowieść głosi, że czło­
wiek jest istotą „niedokończoną”, 
dzięki czemu może wcielać się w 
różne postacie, nawet w postacie 
bogów. Podobnie określał czło­
wieka Nietzsche pisząc, że jest on 
„jeszcze nie ustabilizowanym 
zwierzęciem” i że powinien sie­
bie samego przezwyciężać.

Na pewno nie jest on stworze­
niem „gotowym”, wmontowanym 
w określone środowisko biolo­
giczne, lecz skazany jest na szu­
kanie i stwarzanie swego środo­
wiska własnymi siłami. Mimo 
swego upośledzenia, osiąga suk­
cesy niedostępne wszystkim in­
nym stworzeniom.

Człowiek ma więc naturę boga­
tą, złożoną, a przez to niezmier­
nie trudną do ujęcia w ramy o- 
kreślpnych schematów. Próbę a- 
nalizy człowieka jako istoty spo­
łecznej, organizującej własne śro­
dowisko, jako twórcy kultury, 
istoty przezwyciężającej materię, 
czas i przestrzeń podejmuje prof. 
Bogdan Suchodolski w publikacji 
pt „Kim jest człowiek?”*) wyda­
nej nakładem Wiedzy Powszech­
nej w znanej serii „Omega”.

Wszystkie nauki są w gruncie 
rzeczy naukami o człowieku — 
stwierdza autor. Nie ma jednak 
takiej dyscypliny naukowej, któ­
ra by wszystkie cząstkowe praw­
dy o nim składała w pełną, zin­
tegrowaną definicję. Człowiekiem 
zajmują się nie tylko nauki hu­
manistyczne, lecz także biolo­
giczne, dla których jest on stwo­
rzeniem podlegającym prawom 
rządzącym w świecie organicz­
nym, nauki społeczne, dla któ­
rych jest stworzeniem politycz­
nym. Z punktu widzenia nauk o 
kulturze człowiek jest istotą two­
rzącą szczególną rzeczywistość 
kulturalną, istotą, która realizuje 
się dzięki wartościom i ideałom. 
Fizjologia i psychologia kładą na­
cisk na swoiste formy funkcjono­
wania mózgu, a zwłaszcza na mo­
wę i myślenie pojęciowe. W uję­
ciu nauk ekonomicznych swoistość 
człowieka polega na tym, że pra­
cuje: on za pomocą narzędzi i w

Temat ten Jest kontynuacją 
myśli zawartych w poprzed­
nim przeglądzie czasopism 
(„Głos” nr 38), w którym zamie­

ściłam obszerniejszą relację z dy­
skusji opublikowanej na łamach 
„Nowej Szkoły”*). W dyskusji tej, 
w której uczestniczył wicemini­
ster oświaty i wychowania — Je­
rzy Wołczyk, starano się sformu­
łować odpowiedź na pytanie, ja­
ki model nauczyciela potrzebny 
jest współczesnej szkole. Przy­
pomnę w wielkim skrócie, iż ak­
centowano w niej twórczy cha­
rakter pracy nauczyciela, te ce­
chy jego osobowości, które czy­
nią zeń przewodnika w procesie 
kształcenia, organizatora działal­
ności dziecka, inspiratora potrzeb, 
zainteresowań młodzieży.

Zbliżony obraz nauczyciela no­
woczesnej szkoły znajdujemy w 
bardzo interesującym artykule 
prof. Heliodora Muszyńskiego; 
autor znany jest dobrze wszyst­
kim pedagogom, wiele szkół 
utrzymuje z profesorem Muszyń­
skim bezpośrednie, bliskie kon­
takty, konsultując się przede 
wszystkim w sprawach wycho­
wawczych. Autora artykułu nie 
trzeba zatem bliżej przedstawiać 
ani też uzasadnić, dlaczego w 
swoim wywodzie o sylwetce na­
uczyciela koncentruje się na je­
go funkcji wychowawczej jako 
najważniejszej w pracy z mło­
dzieżą. Artykuł zamieszczony jest 
w czasopiśmie ZNP — „Nauczy­
ciel i Wychowanie” (nr 4/1976), 
zachęcam więc każdego, a już 
szczególnie studiujących kolegów, 
do uważnej lektury tego numeru.

Za podstawową tezę, dotyczącą 
pracy nad obliczem przyszłej 
dziesięcioletniej polskiej szkoły 
wysoko rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego — pisze 
prof. H. Muszyński — uważać 
należy to, iż nauczyciel musi być 
zarazem nowoczesnym, zaanga­
żowanym i efektywnym wycho­
wawcą.

Na ten właśnie element — efe­
ktywność działań wychowaw­
czych — kładzie się nacisk we 
współczesnych badaniach. Mó­
wiąc w wielkim skrócie — cho­
dziłoby o ustalenie związku, jaki 
zachodzi między cechami osobo­
wościowymi nauczyciela-wycho- 
wawcy a uzyskiwanymi przez nie-

systemie społecznego podziału 
pracy.

Każdy z tych sądów zawiera 
jakąś prawdę o człowieku. Wyni­
ki badań poszczególnych nauk 
może pod tym kątem integrować 
tylko filozofia człowieka. Czło­
wiek, przetwarzając zastaną rze­
czywistość, wykazuje aktywność 
w bardzo różnych formach i wła­
śnie analiza tej aktywności sta­
nowi centralny problem filozofii 
człowieka.

Kim jest człowiek jako przed­
stawiciel gatunku homo i w swej 
egzystencji jednostkowej? Autor, 
analizując ten problem, odwołuje 
się do myślicieli różnych orienta-

WARTO PRZECZYTAĆ

KIM JEST 
CZŁOWIEK?
cji i różnych czasów, od staro­
żytności po najnowsze kierunki 
antropologii filozoficznej. Według 
Platona na przykład istotą czło­
wieka jest dusza. Czymże wobec 
tego jest ciało? W różnych syste­
mach filozoficznych i religijnych 
różnie odpowiadano na to pyta­
nie. Autor przytacza poglądy Ary­
stotelesa, który w całej przyro­
dzie organicznej rozróżniał trzy 
rodzaje duszy: roślinną, zwierzę­
cą i ludzką; poglądy K. Feuerba­
cha, a także współczesnych repre­
zentantów badań nad istotą czło­
wieka, ukazując, jak wielkie 
trudności piętrzą się zarówno na 
starej klasycznej drodze pojmo­
wania duszy jako źródłowej i 
tworzącej siły, jak i na bardziej 
nowoczesnej drodze traktowania 
jej jako wytworu warunków bio­
logicznych.

Filozofia współczesna szuka 
sposobów przezwyciężenia dua­
lizmu psychiki i ciała. Wskazany 
przez Marksa kierunek rozważań 

Z CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH

SYLWETKA

NOWOCZESNEGO

WYCHOWAWCY
go wynikami. Czyli, że najlep­
szym miernikiem przydatności 
zawodowej są efekty pracy rozu­
mianej w szerokim aspekcie.

Próbę zarysowania sylwetki o- 
sobowościowej efektywnego wy­
chowawcy podjął autor we 
wspomnianym artykule, starając 
się odpowiedzieć na pytania in­
teresujące każdego, a więc — co 
wychowawca taki powinien u- 
mieć, jakimi sprawnościami dy­
sponować, jeśli jego działania 
mają odznaczać się wysoką sku­
tecznością. Dyspozycje przeja­
wiają się bowiem w działaniu. 
Będą to:

— dyspozycje organizatorskie 
(„...wychowawca nie traktuje pro­
cesów wychowawczych jako cią­
gu spontanicznie pojawiających 
się sytuacji, lecz jako nada­
wanie tym sytuacjom określo­
nych, zamierzonych form. To zaś 
oznacza organizację życia i dzia­
łalności wychowanków oraz wa­
runków, w których przebiegają 
interakcje z nimi”);

— dyspozycje kierownicze 
(„...wychowawca osiąga tym 
większą skuteczność kierowania, 
im bardziej rozważnie podejmuje 
decyzje kierownicze i dostosowu­
je je db realiów sytuacji; stara 
się, aby projekty decyzji kiero­
wniczych wypływały od samych 
wychowanków, były przez nich 
akceptowane lub co najmniej nie 
budziły sprzeciwu; usiłuje przy­
gotować wychowanków do Okre­
ślonych decyzji, jak również do­
stosować je- do możliwości, po­

antropologicznych nie tylko ujmo­
wał w sposób zintegrowany ciało i 
duszę człowieka, ale wyrażał po­
gląd, iż staje się on człowiekiem 
dzięki własnej, społecznej działal­
ności. Człowiek żyje w środowi­
sku materialnym, które zapew­
nia mu niewiele, zagrażając bar­
dzo silnie. Toteż stara się on 
zmniejszyć to zagrożenie i zwięk­
szyć możliwości wykorzystania 
środowiska, przy czym głównym 
motorem jego działania jest pra­
ca.

Analizując rolę pracy, autor 
sporo miejsca poświęca funkcji 
sztuki głęboko związanej z wszel­
kimi dziedzinami ludzkiej działal­

ności. „Świat tworzony przez 
sztukę jest — podobnie jak świat 
tworzony przez technikę — nie 
tylko zewnętrznym środowiskiem 
człowieka, materialnym i ducho­
wym, jest równocześnie jego rze­
czywistością wewnętrzną (...) 
Sztuka świadczy o tym, iż czło­
wiek, żyjąc życiem otwartym, ży­
je życiem zwielokrotnionym”.

Człowiek potrafi buntować się 
przeciw warunkom, w jakich ży­
je, potrafi też powstrzymywać 
swe popędy i potrzeby. Dysponu­
je więc jakąś siłą, dzięki której 
nadaje określony kształt rzeczy­
wistości. Czym jest ta siła? Jakie 
są jej źródła? W odpowiedzi au­
tor analizuje różne teorie, próbu­
jące wyjaśnić narodziny świado­
mości wyższego szczebla niż świa­
domość niezbędna jedynie do 
walki o byt. Przedstawia poglą­
dy różnych filozofów, od Epikura 
po Freuda, który był pierwszym 
nowoczesnym psychologiem, ro­

trzeb oraz oczekiwań wychowan­
ków”);

dyspozycje partnerskie 
(„...partnerstwo w wychowaniu 
wymaga, obok szeregu warunków 
zewnętrznych, także odpowied­
nich dyspozycji psychicznych i to 
zarówno u wychowanków, jak też 
u wychowawcy”);

— dyspozycje przewodnika i 
doradcy („...funkcje rzeczywiste­
go przewodnika i doradcy nie są 
wychowawcy „dane” z racji zaj­
mowanej przez niego pozycji i 
sprawowanej władzy. W funkcje 
te może wychowawca wejść sam, 
zdobywając sobie określoną po­
zycję w oczach wychowanków”);

— dyspozycje przywódcze 
(„...pozycji przywódcy nie uzysku­
je się na zasadzie żadnych uni­
wersalnie występujących w ta­
kich wypadkach cech osobowo­
ściowych. Wprawdzie (...) pewne 
cechy, jak inteligencja, akty­
wność, dominacja, wiara w sie­
bie, uspołecznienie, egalitaryzm 
zdają się występować częściej u 
przywódców, jednakże nie ulega 
wątpliwości, że nawet te cechy 
tylko wówczas mają istotne zna­
czenie, gdy pozwalają jednostce 
funkcjonować w zespole jako 
członkowi obdarzonemu właści­
wościami niezbędnymi do reali­
zowania dążeń zespołu”);

— dyspozycje do współpracy 
(„...chodzi tutaj o te dyspozycje, 
które czynią prawdopodobnym 
konstruktywny współudział wy­
chowawcy w funkcjonowaniu sy­
stemu wychowawczego”). 

zumiejącym, że ludziom potrzeb­
na jest nowa nauka o człowieku 
— wielka filozoficzna antropolo­
gia.

Czemu jest posłuszny człowiek? 
Czy pragnieniom pełnej wolności 
i bogactwa życia wewnętrznego, 
czy rygorom, dzięki którym osią­
gać może swe urzeczywistnienie?. 
Jeśli człowiek jest stworzeniem, 
które żyje w nieustannym lęku, 
to dlaczego nie porzuca życia?. 
Czy jest z nim związany jedynie 
powszechnym „instynktem samo­
zachowawczym”, którego prze­
zwyciężenie udaje się tylko nie­
licznym, czy też akceptuje świa­
domie życie, które mu jest dane? 
Czy jest stworzeniem, które się 
boi, czy też stworzeniem, które 
ufa? Autor nie odpowiada jedno­
znacznie na alternatywne sugestie 
zawarte w tych pytaniach.

„Stwierdzamy raczej — pisze — 
iż w tych sprzecznościach wyra­
ża się ludzka natura, iż człowiek 
jest właśnie wewnętrznie tak roz­
dwojony, uznamy, że znajduje się 
on nieustannie na rozdrożu, na 
którym krzyżują się drogi lęku i 
ufności. Wydostanie się z tego 
rozdroża możliwe jest dzięki wi­
zji, ukazującej wartość i sens ży­
cia. Jest to przede wszystkim wi­
zja własnej pozycji i własnego 
działania wśród ludzi. (...)

Sens życia nie zawsze da się 
sprowadzić do zespołu wartości 
instrumentalnych, dzięki którym 
realizuje się zamierzenia życiowe. 
Sens życia wyraża się także — 
niekiedy jedynie — w wierności 
wartościom, które cenimy, cho­
ciaż ta wierność może być — z 
punktu widzenia utylitarnej kon­
cepcji życia — zgoła nieopłacalna 
(...) Człowiek jest stworzeniem, 
które chce i potrafi żyć na wła­
sne ryzyko, stworzeniem, które 
na wszelkie „dlaczego” odpowia­
da dumnie: bo takie są moje oby­
czaje”.

Tę interesującą pozycję gorą­
co czytelnikom polecam, bowiem 
przedmiotem analizy są tu pro­
blemy, które nurtują każdego my­
ślącego człowieka. Walorów ję­
zykowych podkreślać nie trzeba, 
nazwisko profesora Suchodolskie­
go, jest samo w sobie wystarcza­
jącą reklamą.

D. B.
• Bogdan Suchodolski: Kim jest 

człowiek? „Wiedza Powszechna” War­
szawa- 1956, str. 270; cena 20 zl.

Wychowawca musi osiągać wy­
sokie efekty pracy. Ale to nie 
wystarczy. Potrzebne są także ta­
kie dyspozycje, od których zale­
ży ukierunkowanie wychowaw­
czego działania. Są to: zaangażo­
wanie, postawy etyczno-wycho- 
wawcze, stosunek do wychowan­
ków, takt wychowawczy oraz sto­
sunek do zadań w dziedzinie wy­
chowania. Bowiem dobrze wy­
chowywać, to nie tylko uzyski­
wać założony wynik, ale też dą­
żyć do celów, które zasługują na 
to, by je osiągać.

Wiele uwagi poświęca też prof. 
H. Muszyński autorytetowi wy­
chowawcy, co w codziennych 
kontaktach uczeń-nauczyciel ma 
szczególnie istotne znaczenie.

Rzecz to ciekawa: w artykule 
nie znajdziemy gotowych recept, 
nie ma w nim wzorcowej sylwet­
ki osobowościowej wychowawcy, 
przy której posiadanie pewnych 
cech lub ich brak decyduje o 
kwalifikacjach do pracy wycho­
wawczej. Autor lansuje pogląd — 
odpowiadający nowoczesnym kie­
runkom. badań - iż „każdy, kto 
może nauczyć się efektywnie i 
konstruktywnie pełnić rolę wy­
chowawcy, posiada dane do ubie­
gania się o zdobycie odpowied­
nich kwalifikacji uzdalniających 
go do tego, aby nim być”.

W tymże numerze „Nauczyciela 
i Wychowania” dwa arcyważne 
tematy: „Pedagogika w uniwer­
syteckim systemie kształcenia na­
uczycieli” — pióra Benona Brom- 
berka oraz „Pedagogika ze spe­
cjalnością nauczania początkowe­
go w systemie kształcenia nau­
czycieli” — Ryszarda Więckow­
skiego.

Wprawdzie w obu tekstach nie 
.znajdujemy myśli nowych, obie 
koncepcje są znane, temat jednak 
ważki i nigdy o nim za wiele. 
Warto więc zapoznać się z obu 
materiałami, choćby dla przypo­
mnienia, że dopracowaliśmy się 
całkiem już konkretnych rozwią­
zań, byle były owocne w prakty­
ce. A na to jeszcze trzeba trochę 
zaczekać.

LEKTOR
•) Czytelników 1 redakcję przepra­

szamy za pomyłkę zniekształcąającą 
nazwę miesięcznika. Chodziło oczy­
wiście o wrześniowy numer „Nowej 
Szkoły”, nie zaś o „Życie Szkoły”.10 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



Głos
Kol. T.T. z wojewódz­

twa suwalskiego prosi o 
podanie trybu zmiany u- 
pósażenia zasadniczego 
wynikającego z podwyż­
szenia przez nauczyciela 
kwalifikacji

Zgodnie z postanowie­
niami § 6 rozporządze­
nia Rady Ministrów z 
dnia 27 kwietnia 1972 
roku w Sprawie uposa­
żenia nauczycieli i na­
uczycieli akademickich 
(Dziennik Ustaw nr 16, 
poz. 115) zmiana uposa­
żenia zasadniczego wy­
nikająca z podwyższenia 
kwalifikacji następuje 
od pierwszego dnia naj­
bliższego miesiąca ka­
lendarzowego po pow­
staniu warunków uza­
sadniających tę zmianę.

Ministerstwo Oświaty 
pismem z dnia 30 czerw­
ca 1961 roku nr Kl-Z 
63947/8/61 wyjaśniło, że 
przez „powstanie wa­
runków uzasadniających 
zmianę uposażenia” na­
leży rozumieć:

1) Uzyskanie przez na­
uczyciela wyższego stop­
nia wykształcenia;

2) Udowodnienie tej o- 
kolicznoścl odpowied­
nim dokumentem.

NOWOCZESNE MATERIfllY
DLA MKZEOna DYBEKTOHOW
Instytut ‘Ksztalępnia Nauczycie­

li wydał w serii „Materiałów 
pomocniczych dla nauczycieli” 

niewielką objętościowo pracę Zbi­
gniewa Szelocha, zawierającą ma­
teriały pomocnicze dla kierowni­
czej kadry oświatowej, a szczegól­
nie dla dyrektorów szkół pt. „Kie­
rowanie szkołą w świetle teorii 
organizacji zarządzania”*} Mate­
riały te stanowią pierwszą część 
opracowania, które, według in­
formacji zawartej na wstępie, ma 
się składać z dziewięciu rozdzia­
łów, obejmujących następujące 
problemy: teoretyczne podstawy 
sprawnego działania; elementy te­
orii organizacji i zarządzania; 
szkoła jako organizacja; charak­
terystyka ogólna procesu kiero­
wania szkołą; funkcje kierowania 
w szkole; decyzje kierownicze w 
szkole; styl kierowania szkołą; 
organizacja pracy własnej dyrek­
tora szkoły; usprawnienia proce­
su kierowania szkołą.

Wszystkie te problemy są i bę­
dą (w następnych dwu częściach 
materiałów) rozpatrywane z pun­
ktu widzenia teorii organizacji 1 
zarządzania, co jest niewątpliwie 
nowością.

Teoria organizacji 1 zarządza­
nia uznana za „czwartą siłę wy­
twórczą” do niedawna nie była 
transponowana na teren oświaty 
1 dostosowywana do specyfiki 
szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych. Dyrektorzy szkól 
nie byli przygotowywani do swo­
jej funkcji od strony tej dyscyp­
liny naukowej. Wytworzyła się, 
jak pisze autor materiałów, „lu­

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA TECHNIKUM MECHANICZNEGO w PIĄTKU, ul. Kut­
nowska 19 kod 99-120, telefon nr 72 — zatrudni od zaraz nauczyciela 
o kierunku studiów mechanizacja rolnictwa. Wymagane wykształcenie 
wyższe. Zatrudnienie drugiej osoby z rodziny (nauczyciela) do omó­
wienia w szkole. Zapewnia się mieszkanie o powierzchni 40 m kw. (2 
pokoje, kuchnia i łazienka wyposażone w instalację Wodno-kanaliza­
cyjną 1 centralne ogrzewanie). Mieszkanie jest bezpłatne za wyjątkiem 
opłat za energię elektryczną i cieplną. K-155

Oba wyżej wymienio­
ne warunki powinny być 
spełnione łącznie.

Oznacza to, że jeśli 
nauczyciel uzyskał wyż­
szy poziom wykształce­
nia, lecz nie przedsta­
wia na tę okoliczność 
odpowiednich dokumen­
tów, brak jest warun­
ków do przesunięcia go 
do wyższej stawki upo­
sażenia. Należy zatem 
przyjąć, że właściwy or­
gan administracji szkol­
nej podwyższy stawkę 
uposażenia zasadniczego 
z pierwszym dniem mie­
siąca następującego po 
przedstawieniu przez 
nauczyciela dokumentu 

uzasadniającego pod­
wyższenie uposażenia. W 
związku z tym minister 
nauki, Szkolnictwa wyż­
szego i techniki pismem 
z dnia 15 czerwca 1974 
roku nr SU-5-425-123/74 
zobowiązał rektorów 
wyższych uczelni do wy­
dawania absolwentom 
dyplomu ukończenia 
studiów nie później niż 
w terminie siedmiu dni 
od złożenia egzaminu 
dyplomowego lub magi­
sterskiego, a w przypad­
ku niemożności wydania 
dyplomu w powyższym 
terminie — do niezwło­
cznego wydania tymcza­
sowego zaświadczenia o 
ukończeniu studiów 
wyższych. Jeżeli jednak 
opóźnienie w dostarcze­
niu dowodu ukończenia 
studiów nastąpi z przy­
czyn niezależnych od 
nauczyciela, to może ón 
wystąpić do właściwego

organu administracji 
szkolnej o wyrównanie 
uposażenia za okres od 
pierwszego dnia najbliż­
szego miesiąca po uzy­
skaniu warunków uza­
sadniających tę zmianę, 
nie dłuższy jednak niż 
trzy lata wstecz od dnia 
przedłożenia dokumen­
tu.

Kol. S.W. « wojewó­
dztwa zielonogórskiego 
pyta: w jakich przypad­
kach osobie zobowiąza­
nej do opróżnienia mie­
szkania funkcyjnego 
(mieszkanie w budynku 
szkolnym) przysługuje 
prawo do lokalu zamien­
nego?

Prawo do lokalu za­
miennego przysługuje 
pracownikowi w razie:

a) zmiany charakteru 
pracy w danym zakła­
dzie pracy na pracę nie 
wymagającą zajmowa­
nia mieszkania funkcyj­
nego (na przykład do­
zorca zamieszkujący w 
budynku szkolnym na 
własną prośbę objął sta­
nowisko intendenta w 
tej samej szkole);

b) rozwiązania stosun­
ku prący przez:

—- zakład pracy bez 
wypowiedzenia z przy­
czyn niezależnych od 
pracownika lub w dro­
dze wypowiedzenia;

— pracownika w dro­
dze wypowiedzenia z 
powodu niezachowania 
przez zakład pracy pod­
stawowych warunków 
wynikających z umowy 
o pracę lub z innego ak­

ka w kierowaniu, którą w pewien 
sposób, W ograniczonym zakre­
sie” chclałby zapełnić publikacją: 
„Kierowanie szkolą w świetle te­
orii organizacji i zarządzania’

Pierwsza część składa się ze 
wstępu oraz trzech rozdziałów, 
które wyjaśniają podstawowe po­
jęcia prakseologicznej teorii or­
ganizacji i zarządzania, teorii, 
która zastosowana w szkole i nie 
tylko przez dyrektora, lecz każde­
go pedagoga, mogłaby między in­
nymi usprawnić pracę instytucji 
oświatowo-wychowawczej i tym 
samym przyczynić się do lepszych 
wyników w nauczaniu i wycho­
waniu. Wytyczne prakseologii za­
stosowane w szkole dają gwaran­
cje wychowywania przyszłych o- 
bywateli do dobrej roboty w za­
kładach pracy. Ponadto dyrektor 
szkoły otrzymuje w tych materia­
łach krótki zarys rozwoju nauki 
organizacji i zarządzania, skróto­
we przedstawienie problemów tej 
dyscypliny naukowej, informacje 
dotyczące metod badawczych, 
przydatnych w powszechnym sa­
mokształceniu kadry kierowni­
czej, wyjaśnienia terminów: „or­
ganizacja”, „zarządzanie”.

Niezależnie od tych ogólnoteo- 
retycznych uwag, szczegółowiej 
zajmuje się autor problemami 
szkoły jako organizacji, co poz­
wala czytelnikowi-dyrektorowi 
spojrzeć na tę placówkę bardziej 
nowocześnie, „fachowo”, od stro­
ny celów, jej wyodrębnienia, zło­
żoności, powiązań organizacyj­
nych, sił integrujących i dezinte­
grujących.

Ta niewielka książeczka pisa­

tu, na podstawie które­
go został nawiązany sto­
sunek pracy (na przy­
kład mianowanie);

-^• pracownika; zś 
względu na szkodliwy 
wpływ wykonywanej 
pracy na jego zdrowie w 
wypadkach uzasadniają­
cych rozwiązanie przez 
niego umowy o pracę 
bez wypowiedzenia;

c) przejścia pracowni­
ka na emeryturę lub 
rentę.

Spory co do przyczyn 
rozwiązania stosunku 
pracy podlegają roz­
strzygnięciu w trybie 
właściwym do rozpatry­
wania spraw o roszcze­
nia pracowników ze 
stosunku pracy, przy 
czym do czasu rozstrzy­
gnięcia takiego sporu 
postępowanie o opróż­
nienie mieszkania funk­
cyjnego ulega zawiesze­
niu.

Obowiązek dostarcze­
nia lokalu zamiennego 
osobie przekwaterowanej 
z mieszkania funkcyjne­
go, której przysługuje 
prawo do lokalu zamien­
nego, obciąża zakład 
pracy, w którego dyspo­
zycji pozostaje mieszka­
nie funkcyjne.

Osobie obowiązanej do 
opróżnienia mieszkania 
funkcyjnego, której nie 
przysługuje prawo do 
lokalu zamiennego, na­
leży zapewnić, pomiesz­
czenie zastępcze, jeżeli 
osoba ta nie ma możli­
wości uzyskania miesz­
kania we własnym za­
kresie.

na przez specjalistę od organizacji 
i zarządzania, ą rówńęćześnie do­
świadczonego praktyka (autor 
pełnił funkcję dyrektora szkoły 
zawodowej) stanowi naprawdę 
wartościową pomoc w uspraw­
nieniu organizacji i kierowania 
szkołami.

Należałoby postulować, by tego 
typu opracói^ańia ńyly^^daWahe' 
W większym nakładzie, by trafiały 
do rąk nie tylko dyrektorów lecz 
wszystkich kierujących oświatą w 
PRL.

Reasumując, należałoby podkre­
ślić, że wartość zapoczątkowanego 
wydawnictwa dla dyrektorów 
szkół tkwi w tym, że: po pierw­
sze —- autor zebrał, wyjaśnił i u- 
porządkował w sposób logiczny, 
przejrzysty, pojęcia prakseologii, 
teorii organizacji i zarządzania, 
które rozrzucone po różnych pu­
blikacjach, nie zawsze dostęp­
nych dla dyrektora szkoły, poda­
wane w gąszczu innych zagad­
nień, specyficznych dla danych 
instytucji, nie były „strawne” dla 
dyrektora — pedagoga.

Po drugie — autor zapoczątko­
wał rozważania dotyczące procesu 
kierowania szkołą w aspekcie te­
orii organiżacji i zarządzania, na­
uki nie wykorzystanej do tego 
czasu w placówkach oświato­
wych. Dał przy tym wyraz prze­
konaniu, że dyrektorzy szkół po­
winni odejść od ciasnego prak- 
tycyzmu, od stosowania tylko po­
radników, tradycyjnych, intuicyj­
nych form kierowania i uwzględ­
niać w procesie kierowania wyty­
czne prakseologii, teorii organiza­
cji i zarządzania, która w oświa­
cie też może stanowić „czwartą 
silę wytwórczą”. ; /

JULIAN KANIA
•) Zbigniew Szeloeh: Kierowanie 

raJrolą w świetle. teorii, organizacji i 
zarządzania, Matęriąiy pomocnicze dla 
kierowniczej kadry powiatowej. Część 
pierwsza. Warszawa ll/TS.

„NASZA KSIĘGARNIA" 
INFORMUJE:

„Nąsza ksfęgahnia“ ząwia-' 
darpia, że rozstrzygnięcie kon­
kursu otwartO-zamkniętego na 
utwór literacki dla dzieci i mło­
dzieży, ogłęszonegb' w* czerwcu' 
1975 r. — nastąpi 15 marca 1977.
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Zmarli
13 marca l»i» rolni zmarl kol. MI, 

KOŁAJ MATKOWSKI, zasłużony na­
uczyciel, niestrudzony krzewiciel o- 
śwlaty i działacz związkowy.

W 1922 roku ukończy! Państwowe 
Seminarium Nauczycielskie W Sam­
borze I zaraz rozpoczął pracę w szko­
le Jednokląsowej w Serokach; nastę­
pnie uczył w Karnjszynie 1 w Bieżuniu. 
W 1918 roku, na własną prośbę, prze­
niósł się do Kartuz w województwie 
gdańskim, gdzie przez cały czas, aż 
do przejścia na emeryturę, pracował 
w Szkoło Podstawowej nr 2. Cale 
swe życie poświęcił wychowaniu i na­
uczaniu młodzieży.

Od 1922 roku, był członkiem ZNP. 
Jako propagator Pracowniczej Kasy 
Zapomogowo-Pożyczkowej pełnił 
przez 20 lat funkcję skarbnika tej 
Kasy przy Zarządzie Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Kartuzach.

Ża wieloletnią pracę t działalność 
społeczną odznaczony został Złotym 
Krzyżem Zasługi.

W zmarłym tracimy niestrudzonego 
pedagoga 1 przyjaciela, którego ży­
cie było przykładem wspaniałej pos, 
tawy nauczyciela 1 wychowawcy.

Cześć Jego pamięci!
Dnia 23 sierpnia bleźącęgo roku 

zmarli kol. JAN ROGACZEWSKI, 
wieloletni nauczyciel i wychowawca 
młodzieży.

BELETRYSTYKA'"

Kazimierz Przerwa-Tetmajer: KO­
NIEC EPOPEI. PIW, Warszawa I97«, 
cena t> I/ll iOO zł.

Tomasz Weiss: LEGENDA I PRAW­
DA ZIELONEGO BALONIKA. WL 
Kraków 1976, s. 336, cena 65 zł.

Zofia Nałkowska: NARCYZA. WL 
Kraków 1976, s. 295, cena 40 zl.

Bernard Clavel: POW110T. WL. 
Kraków 1976, cena 22 zł.

Małgorzata Lavergne: UDAR. WL, 
Kraków 1976, s. 78, cena 10 zl.

Wojciech Zukrowski: KIERUNEK 
BERLIN. K1W, Warszawa 1976, i. 130 
cena 23 ?ł.

Józef Stompor: CZŁOWIEK Z LAN­
CETEM I INNE OPOWIADANIA. 
LŚW, Warszawa, 1976, s. 384, cena 40 zl.

MŁODZIEŻOWE
Janusz PrzymanowskI: RYCERZE 

SREBRNEJ , TARCZY. WL, Kraków 
1976, S. 191, cena 28 zl.
MILITARIA, HISTORIA, „POLITYKA;

Kazimierz Nowak: ARMIA W 
STRUKTURZE WŁADZY -USA. MON, 
Warszawa 1976, s. 303, cena 20 zł.

Saturnina L. Wadecka: GENERAL 
karcL Świerczewski „walter” 
1897-^19.47. MON, Warszawa 1976, s. 197, 
cena 8 zł.

TADEUSZ KOŚCIUSZKO. THOMAS 
JEFFERSON. KORESPONDENCJA 
1793—1817. Przełożyli Agnieszka Glin- 
cżanka, Józef Paszkowski. Wybrała 
i wstępem opatrzyła Izabella Rusi­
nowa. PIW, Warszawa 1976, s. 156, ce­
na 50 zł.

L.A. Wolkowa: PRZEMIANY SPO­

W dzisiejszym numerze podajemy 
dalsze wyniki zakończonych partii w 
półfinałach ni Turnieju ZNP.
Grupą IX
Zarzycki 0 Gąsior. Gąsior 1 Gostkow­
ski. Swierczyński 1 Marcinkowski- 
Rostkowskj 1/ Dzionek. Szefer 1 Ste­
fański. Stefański 1 Jędrzejewska. 
Dzionek 1 Kalita. Zarzycki 1 Kalita. 
Dzionek 1/2 Szefer. Swierczyński 8 Gą­
sior. Gąsior 1/2 Marcinkowski. Rostko­
wski 1 Kaminiarz. Marcinkowski 1/2 
Kaminiarz. Kaminiarz 1 Jędrzejewska. 
Gąsior 1 Jędrzejewska. Mazur 1/2 Mar­
cinkowski. Marcinkowski 0 Zarzycki.
Grupa x
Niemyńskl 1 Król, Szymaniak, Dębi­
cki, Jaracz. Jaracz 1/2 Jossyk. Friedel 
1 Jaracz. Król i Jaracz. Szymaniak 0 
Andrusiów. Szymaniak 1 Friedel. Nie- 
myński 1 Friedel. Niemyńskl 1 Jossyk. 
Król 1 Friedel.
Grupa XI
Górecki 1 Gajewski. Choezewskl 1 
Salkiewicz. Jóźwi.cki 0 Choezewskl.

„GŁOS NAUCZYCIELSKI”. AdrCs redakcji: 09-389 Warszawa, nl. Spasowskle- 
go 6/8. Telefony: 26-10-11, 26-34-20, 27-65-30. Redaguje zespół. Wydawca: RS W 
„Prasa-Kslażka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne, 00-499 Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ­
czesnego. 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28'24-11 wew. 32 lub 89 oraz 
wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” w miastach wojewódz­
kich.- Ceny ogłoszeń: zamkowe — 23 zl za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 5 zł 
za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ituch” 
oraz urzędy pocztowe i doręczyciele — w terminach: do 23 listopada na styczeń, 
t kwartał, I półrocze roku następnego I cały rok następny; do dnia to miesiąca 
poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okresy roku bieżącego. Cena 
prenumeraty kwartalnej wynosi zl 26.—, półrocznej wynosi zł 52.—, rocznej 
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w terminach podanych dla prenumeraty krajowej. Sprzedaż egzemplarzy nu­
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Po ukończeniu Państwowego Semi­
narium Nąuczycielskiego im. Stanis­
ława Staszica w Grudziądzu rozpo- 
czął w 1932 roku pracę nauczycielską 
w szkołach powszechnych. Tuż przed 
wybuchem wojny ukończył WKN. 
Zmoblizowany we wrześniu 1939 roku 
wałczył w obronie twierdzy Modlin. 
W okresie okupacji przebywał w róż­
nych obozach pracy. Od kwietnia 
1943 roku do końca lutego 1846 rokit 
prowadził polską szkodę w Niem­
czech, w Mmcliingen. . -

Po powrocie do kraju był Jednym z 
organizatorów zawodowych szkól po­
nadpodstawowych na terenie Wąrmii 
i Mazur, piastując różne stanowiska 
kierownicze.

Od września 1961 roku do chwili' 
przejścia na emeryturę pracował Jako 
nauczyciel, wychowawca i pedagog 
w Schronisku dla Nieletnich w No­
wem. Będąc na emeryturze ani przez 
chwilę nie przerwał pracy z młodzie­
żą wymagającą specjalnych zabiegów 
pedagogicznych.

Za osiągnięcia w pracy wychowa­
wczej i społecznej odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi, a za wybitne za­
sługi w wychowywaniu młodzieży 
trudnej i za rozwój oświaty w okre­
sie powojennym odznaczony Meda­
lem Komisji Edukacji Narodowej.

Cześć Jego pamięci!

ŁECZNO-EKONOMICZNE NA WSI 
CHIŃSKIEJ. LSW, Warszawa 1976, I. 
224, cena 32 zł.

Andrzej Wojtas. KRYZYS PROG- 
RAMU I POLITYKI „ROCHA”. POW­
STANIE SL „WOLA LUDU” 1943— 
—1944. LSW 1976, s. 177, cena 45 zl.

TEATRALTA
W. Szekspir. HAMLET. PIW, Wair- 

^zawa 1976, s. 262, cena 15 zł,
TEATR PIRANDELLA: W przekła­

dzie, opracowaniu i z przedmową Je­
rzego Adamskiego. WL Kraków 1976, 
s. 159, cena 35 zł.

POMOCNICZE
Mieczysław Oryl: SZKOŁA CAŁO­

DZIENNA NA WSI. Wydawnictwa 
Szkolne 1 Pedagogiczne, Warszawa 
1976, s. 198, cena 29 zł.

Helena Burno-Nowakowa, Irena 
Polkowska. ZAJĘCIA POZALEKCYJ­
NE Z DZIEĆMI UPOŚLEDZONYMI 
UMYSŁOWO. Wydawnictwa Szkolne i 
Pedagogiczne, Warszawa 1976, I. 283, 
cena 46 zl.

Marceli Kosman: NAUCZANIE HI­
STORII W KLASIE VI. PRZEWOD­
NIK PRZEDMIOTOWO-METODYCZ­
NY, Wydawnictwa Szkolne 1 Pedago­
giczne, Warszawa 1976, a. 155, cena 1» 
zł.

Zbigniew Kraus: TESTY Z MATE­
MATYKI dla szkół Średnich. 
Wydawnictwa Szkolne i pedagogiczne. 
Warszawa 1976, s. 84, cena 10 zl.

Maria Dmochowska: ZANIM DZIE­
CKO ZACZNIE PISAĆ. Wydawnictwa 
Szkolne 1 Pedagogiczne, Wańsząwa 
1Ś76, s. ?61, cena 23 zł.Mikołaj Czyro, Olgierd Spirydo- 
Wtcz: JEŻYK ROSYJSKI DLA PO­
CZĄTKUJĄCYCH. Wiedza Powszech­
na, Warszawa 1976, s. 521, cena 65 zł.

ROŻNE
Edmund Bartkowiak: TRĘNINt? 

PŁYWACKI: Wyd. Sport i Turysty­
ka: Warszawa 1976, s. 186, cena 35 zl.

Olgierd Wołczek: 1Ó00 SLOW O RA­
KIECIE I KOSMOSIE. MON, Warsza­
wa 1976, 9. 131. cena 50 zł.

Góral 0 Górecki. Prass 0 MUller. Gó­
ral 1/2 Tobolski. Jóżwicki 0 Salkiewięz. 
Tobolski 1 Jóżwicki. Tobolski 1 Che­
cze wskl. Prass 1 Adamowicz. Tobolski 
1 Prass.
Grupą XII
Kęsoń 1/2 Grzegorzewska. Grzegorzew­
ska 1 Adamczyk. Slodlak 1/2 Adam­
czyk. Grzegorowska 1 Grzegorzewska. 
Siodiak 1/2 Grzegorzewska. Meroń 1 A- 
damczyk. Kęsoń 1/2 Król. Adamczyk 
1/2 Kęsoń. Kęsoń 0 Borek.
Grupa XHI
Kokiel 0 Ławniczek. Czachorowski 8 
Ławnlczek. Ławniczek 1/2 Kołodziej. 
Michałowski 1, Mnsiallk. Stachowiak 
1/2 Michałowski. Przybycleń 1/2 Ko­
łodziej. Osiński 0. Przybycień, Osiń­
ski 1 Czachorowski. Stachowiak 1 Ła­
wniczek. Ławniczek 1 Musialik. Ław­
niczek o Michałowski. Przybycleń i 
Ławniczek.
Grupa XIV
Wołynlec 0 Kik. Zlch 1 Jezierski. Ml- 
zieiskl 1 Wolynlee. Dudek 0 Mi?lel. 
skl. Kik l Zlch. Kolczewskl 0 Rocz­
niak. Kik 1/2 Dudek. Zlch 1 Pjastun. 
Dudek 1/2 Tobijańskl. Jezierski i Du­
dek. Mlzielski 1 Kaczemba. Jezierski 
1 Wołynlec. Wołynlec 0 Piastun. Wo- 
łynlec 8 Kublis. Zlch 1/2 Wołynlec. Ro­
czniak 0 Jezierski. Mlzielski 1 Koł- 
czewski. Zlch 1 Tobljański. Jezierski 
1 Kolczewskl. Kik 1 Kołczęwskl. Pia­
stun 1/2 Kaczemba. Piastun 1 Kolcze­
wskl.

pod redakcją 
BOGDANA RUSIŃSKIEGO



J est o rok młodszy od swoich 
kolegów; 19 maja ukończył 13 
lat. Przez wszystkie lata nauki 

—■ same piątki. Uważnie słucha 
każdej lekcji — a potem zadaje 
pytania, dziesiątki dociekliwych, 
ogromnie trudnych pytań.

Marek Michałek. Ten niewido­
my uczeń już szósty, kolejny rok 
uczy się w Szkole Podstawowej 
nr 1 w Milanówku, w szkole „nor­
malnej”.

Gdy miał 6 lat, został przyjęty 
do szkoły w Laskach. Nauczył się 
brajla, opanował tam pierwszą i 
drugą klasę. Tęsknił jednak za 
domem, rodzicami, starszą sios­
trą. Najbliżsi robili wszystko, by 
go mieć blisko siebie. Ówczesny 
dyrektor szkoły nr 1 w Milanów­
ku — Edward Puczyłowski, po 
naradzie z gronem, postanawia 
przyjąć Marka do szkoły na za­
sadzie — „spróbujemy”. I ta pró­
ba stała się sukcesem wszystkich: 
Marka, rodziców, szkoły. Na ten 
sukces złożyło się wiele uporu, 
dobrej ludzkiej woli i bezintere­
sowności.

Rodzice swoją energią i kon­
sekwencją krok po kroku zdoby­
wali dla syna prawo do przeby­
wania z widzącymi rówieśnika­
mi. Matka — sama słabo widząca 
— odbywa podróże z Milanówka 
do Lasek, do Polskiego Związku 
Niewidomych; przywozi, wymie­
nia podręczniki brajlowskie i 
wszelkie pomoce do nauki dla 
niewidomych. Zdobywa dla syna 
magnetofon, fortepian. Do Zakła­
du dla Niewidomych w Laskach 
trzeba też zawozić zeszyty kwar­
ka. Tam zostają sprawdzone i 
stamtąd przywozi się oceny za 
prace pisemne do szkoły w Mila­
nówku. Oceny za odpowiedzi ust­
ne wystawia szkoła, w której Ma­
rek się uczy.

WRRRR""’***.'  "■•'Wir'

Po wakacyjnej przerwie wzna­
wiamy naszą comiesięczną zaba­
wę w odgadywanie autorów róż­
nych znanych i mniej znanych, 
ale za to oryginalnych i mądrych 
powiedzeń, myśli, fragmentów. W 
ciągu kilku miesięcy trwania na­
szej wspólnej zabawy powstał już 
stały zespół Czytelników — mi­
łośników słowa, którzy systema- 
tycżnie biorą udział w grze. Bar­
dzo się z tego cieszymy, gdyż 
przygotowując obecnie kolejną 
porcję cytatów, mamy wrażenie, 
jakbyśmy rozpoczynali zabawę z 
dobrymi przyjaciółmi, podzielają­
cymi nasze zainteresowania i gu­
sty, ; lubiącymi szperać w książ­
kach, odczuwającymi „smak” 
pięknej strofy, celnego aforyzmu. 
Wiemy, że na naszą propozycję 
odpowiedzą nam dobrze już zna­
ni Czytelnicy, jak chociażby kol.

ZGADYWANKA

Starsza siostra — IV klasa LO 
— czyta Markowi lektury, objaś­
nia świat.

Ojciec, dzięki staraniom swego 
pracodawcy (Fabryka Stolarki 
Dentystycznej — Famet) otrzymał 
pracę w miejscu swego zamiesz­
kania, by być blisko syna. Obudo­
wał Markowi pokój w taki spo­
sób, by ten mógł się w nim swo­
bodnie i bezkolizyjnie poruszać.

Nie ulega wątpliwości, że tego 
rodzaju eksperyment to dodatko­
wy wysiłek zespołu nauczyciel­
skiego. Dyrektor szkoły — Hen­
ryk Wiśniewski — twierdzi jed­
nak, że nagrodą dla wszystkich 
jest widoczny z każdym dniem 
rozwój Marka, jego postępy w 
nauce, a nade wszystko wspania­
łe samopoczucie. Kiedy więc u- 
względni się wysokie walory re­
habilitacyjne przebywania dzie­
cka wśród zdrowych rówieśni­
ków, wtedy nie przelicza się tego 
na trud i wysiłek.

Rówieśnikom — koleżankom i 
kolegom nie tylko z klasy, lecz 
z całej szkoły — Marek po prostu 
imponuje. Imponuje wiedzą, spra­
wnością fizyczną, wysokim po­
czuciem koleżeństwa. Z wszyst­
kich przedmiotów — piątki. Ob­
darzony absolutnym słuchem — 
gra na fortepianie, uczy się an­
gielskiego i niemieckiego, uwiel­
bia geografię. Świetny kolega, 
chętnie przekazuje swoją wiedzą 
innym, a czasem nawet zwyczaj­
nie „podpowiada”. Bierze udział 
we wszystkich zabawach, a ko­
ledzy pomagający mu w trud­
niejszych grach ruchowych po­
czytują to sobie za zaszczyt. Na­
wet obdarzeni „bujniejszym tem­
peramentem” rówieśnicy mają 
przed nim respekt.

Jest teraz w klasie ósmej. Ma­
rzy mu się Liceum Ogólnokształ- 

kol. Bidzińska, Pańko, Kostyra 
czy też Klejmont lub Frącko­
wiak. I za to wszystkim naszym 
dotychczasowym i — miejmy na­
dzieję — nowym przyjaciołom, 
dziękujemy.

A teraz czas na podanie roz­
wiązania ostatniej zgadywanki i 
zaproponowanie następnej porcji 
cytatów. Że zaś nabraliśmy już 
wprawy w grze, chcemy w tym 
roku dla urozmaicenia od czasu 
do czasu sięgać po —- w tym przy­
padku bardzo znane — cytaty z 
wielkiej literatury światowej.

Autorzy cytatów zamieszczo­
nych w Zgadywance nr 8:

1) Leopold Staff; 2) Krzysztof 
Niemirycz; 3) Julian Tuwim; 4) 
Konstanty I. Gałczyński; 5) Adam 
Mickiewicz; 6) Stefan Garczyń- 
ski; 7) Szymon Szymonowie.

Prawidłowe rozwiązania nade­
słali: S. Bidzińska, Ujście; 
E. Frąckowiak, Gniezno; R. Ja­
nicka, Gniezno; W. Klejmont, 
Olecko; A. Kluż, Łańcut; A. Ko­
styra, Warszawa; K. Pańko, Gru- 
dynia; R. Trachimowicz, Ostrów 
Wlkp.

Nagrody wylosowali: Regina 
Janicka, Gniezno; Antoni Kluż, 
Łańcut; Krystyna Pańko, Grudy- 

cące — też „zwyczajne”. Wspólna 
troskliwość szkoły, kolegów i 
nadzwyczajna opieka domu ro­
dzinnego na pewno pomoże mu 
ją ukończyć.

★f
Podjęta próba kształcenia ucz­

nia nie posługującego się wzro­
kiem w jego środowisku natural­
nym spełnia wszelkie kryteria ek­
sperymentu pedagogicznego i ko­
responduje z zaleceniami Świato­
wej Rady Pomocy Niewidomym.

Szkołą „zwyczajna” stwarza 
dzieciom niewidomym pogodny, 
wyzbyty lęku i niepokoju świat, 
a bezpośredni kontakt z rówie­
śnikami budzi wiarę w siły i mo­
żliwości, likwiduje zahamowania 
i napięcia, sprzyja rozwojowi.

W Polsce jest to jedyny przy­
padek dziecka niewidomego, któ­
re już od trzeciej klasy szkoły 
podstawowej przebywa w szkole 
zwyczajnej. W dość szerokim za­
kresie stosuje się natomiast 
kształcenie młodzieży niewidomej 
W normalnych szkołach średnich 
i na wyższych uczelniach. Mamy 
obecnie w kraju ponad 300 ucz­
niów niewidomych w Liceach O- 
gólnokształcących i około 90 stu­
dentów.

Przykład ucznia z Milanówka 
potwierdził słuszność proponowa­
nej przez resort oświaty integra­
cji kształcenia specjalnego z sy­
stemem ogólnym, bowiem w zało­
żeniach organizacyjnych dziesię­
ciolatki przewiduje się, że dzieci 
niewidome powinny być zrewa- 
lidowane i przygotowane do dal­
szej nauki razem z młodzieżą wi­
dzącą, o ile spełnione zostaną 
podstawowe warunki: bliskość 
szkoły, sprawność fizyczna i nor­
malny rozwój psychiczny ucznia, 
autentyczna troskliwość i opieka 
domu rodzicielskiego.

W przypadku Marka Michałka 
wszystkie te warunki zostały 
spełnione. W milanowskiej szko­
le, w bliskim kontakcie z widzą­
cymi rówieśnikami — Marek 
znalazł swoje miejsce z wyboru. 
Jego przykład jest żywą ilustra­
cją znanej maksymy: „Niewido­
mego należy tak wychowywać, a- 
by czuł się człowiekiem — 
a nie niewidzącym w społeczeń­
stwie widzących”.

DANUTA WALERYSIAK 

nia Mała; Regina Trachimowicz, 
Ostrów Wlkp.

ZGADYWANKA NR 9

1) Kształtem miłości piękno 
jest...

2) Smutna poezja duszy

3) Z dobrymi dobrym będziesz; 
gdzie się ze złym zbrącisz

Byś był najostrożniejszy, 
własne dobro stracisz.

4) Zacni się rodzą z zacnych 
i cnotliwych

5) Kochać — to szczęście;
być kochaną — to wielkość 

kobiety

6) „. bo takie są moje obyczaje

7) ...gdzieś w tnordobijskim 
powiecie

8) Reszta jest milczeniem

Wszystkim, którzy teraz dopie­
ro chcieliby włączyć się do naszej 
zabawy przypominamy, że odpo­
wiedzi (imiona i nazwiska auto­
rów cytatów) należy w ciągu dwu 
tygodni nadsyłać — na kartkach 
pocztowych — pod adresem: Re­
dakcja „Głosu Nauczycielskiego”, 
00-389 Warszawa, ul. Spasow- 
skiego 6/8, z dopiskiem „Zgady­
wanka nr.. ”,

O Ty, co bez udziału niecnych czarów stać Cię, 
By przybierać myląco przeróżne postacie, 
Raz jako skrawek kartki pod ręką leżącej, 
To znowu we fryzurze typu afro tkwiącej, 
Zapisana na dłoni, na ławce, a czasem 
Ukryta pomysłowo pod damskim obcasem, 
Na której zasób wiedzy zamknięty jest w cyfrach, 
Hieroglifach, literach, tajemniczych szyfrach, 
Wypełniona nadzieją i serca łomotem, 
Wyjmowana co chwila, chowana z powrotem, 
Z którą walczę ja, belfer od lat siedmiu prawie. 
Którą wpierw przeklinałem.
Dzisiaj Ciebie sławię!
Bądź mi, skrawku papieru, w owych dniach pomocny. 
Gdy ogłoszą kolokwium na studiach zaocznych!

WŁADYSŁAW KATARZYŃSKI

nagrodzony
W STYLU GRZBIETOWYM

— Jaka nagroda czeka
śmiałka?

— Nie kij, to pałka!
Wacław Klejmont

GRA „.CHAM

Z ryczącym radiem
takiego gacha

nazywam „chlebusiem” 
od pieczywa Graham.

Józef Witkowski

KTO TO?

Chętnie poucza 
i błędy wytyka, 
niby nauczyciel 
w postaci urzędnika.

Z ZESZYTÓW UCZNIOWSKICH

Konarski położył wiele na polu szkolnictwa i oświaty.

W XVI w. wszystkie dzieci chłopskie umierały w wieku nie­
mowlęcym.

Hugo Kołłątaj najlepiej pracował w swojej kuźni.

Staszic w czynie społecznym zniósł pańszczyznę w swoich 
debrach.

W „Przestrogach” Staszic pisze, że każdy chłop spał z krową, 
świnią lub prosiakiem.

W „Przestrogach” Staszic pisze, że piersi chłopów polskich 
w XVIII wieku były bardzo słabo rozwinięte.

Walery starał się o rękę Teresy, a Szarmancki zupełnie 
odwrotnie.

Walery w tym czasie wraca z Sejmu czteroletniego, który 
jest narzeczonym Teresy.

Kołłątaj domaga! się, aby szlachta miała jedną izbę, a mie­
szczanie drugą.

RYSZARD GAJCZYK

OGŁOSZENIA DROBNE
Odstrzałem Dedali 1 obrączko­

waniem Ikarów zajmuje się Kół­
ko Łowieckie „Po linii”. Usługi 
rejestrujemy pod hasłem: „Mło­
dości, ty nad poziomy wylatuj!?”.

SWÓJ CZŁOWIEK 
W CUDZYSŁOWIE

Do bazy i nadbudowy 
Dobudowuje cudzysłowy.

PO CO?

Mogę co najwyżej 
ruszać placem w bucie 
a oni mnie pytają 
o samopoczucie.

Kazimierz Gorzelok

PROPAGANDA

Hałasu wiele 
o decybele.

Bogusław Wieczorek

NA ZEBRANIE

Z niejednego zebrania wyziera 
doświadczona ręka reżysera.

Stanisław Mocarskt

Zawody pełzających modeli ka­
rcery organizują akcjonariusze Do­
browolnego Zrzeszenia Naszych 
Ludzi.

Krótkie acz skuteczne kursy ce­
rowania i szycia organizuje no­
torycznym rozdzieraczom szat 
Spółdzielnia Krawiecka „Rejtan”.

Grę w otwarte karty przy 
drzwiach zamkniętych proponuje 
szef Kasyna „Superszuler”.

Wacław Klejmont

UWAGA, CZYTELNICY!

Czas odnowić prenumeratą czasopisma „Głos Nauczycielski" na rok 
1977. Zgłoszenia przyjmują Oddziały RSW „Prasa — Książka — Ruch” 
I urzędy pocztowe do dnia 25 listopada 1976 roku.

Cena prenumeraty: rocznie 104 zł; półrocznie 52 zł; kwartalnie 26 zł.
Jednostki gospodarki uspołecznionej, Instytucje, organizacje I wszel­

kiego rodzaju zakłady pracy zamawiają prenumeratą w miejscowych 
Oddziałach RSW „Prasa — Książka — Ruch”, w miejscowościach zaś, 
w których nie ma Oddziałów RSW — w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratą wyłącznie w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa 
— Książka — Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw ul. Towa­
rowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71. Prenumerata ze zlece­
niem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc, 
dla zleceniodawców indywidualnych I o 100 proc, dla zlecających Insty­
tucji | zakładów pracy.

Doskonałe prawidła do korek­
cyjnego profilowania chwiejnych 
postaw poleca Instytut Rewelacyj­
nych Lewarów w Utrapnie, ul. 
Szewskiej Pasji 18.

— Kowalik, schowaj ściągę!


